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Nr. 485. Rok VI. _______  Lwów, Sobota 5 października 1901. Wydanie popołudniowe.
Ceny prenumeraty 

We Lwowie: m ie s ię c z n ie  2 kor.,
pa d w urazow ą dostawę do domu 

dopłaca się 60 halerzy.
\  przesyłką poczt, w kraju i monarchii:
fooznie 26 K. 40 h. < 0 32 K. 00 h.
pvnrt. 6 K. 60 li. 4 /śyłką S K. 00 h. 
piesięcz. 2 K. 20 h. \ poczt. 2 K. 70 h.

W Niemczech: miesięcznie 4 kor. 
W innych państwach Związku po­
cztowego miesięcznie 6 koron. 
Umiana adresu pocztowego 40 hal.

Słowo Polskie
w ychodzi 2  razy dziennie.

Cany ogłoszeń
Ogłoszenia (reklamy) za 1 wiersz pe­
titow y lub jego miejsce 20 hal. 
Nadesłane za wiersz garmondowy
lub jego miejsce 80 halerzy. 
Nekrologia za wiersz petit. 60 hal. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i t. p. pryw. wiadomości po i kor. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 hal. 
najmniej 60 halerzy. W yrazy grub- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych Numerów:
!Nr. popołudn. 6 h. z przesyłką 8 h. 
Nr. poranne 4 h. z przesyłką 6 h.
Drobnych rękopisów nie zwaca się.

Od wydawnictwa.
Od d n ia  2B w r z e ś n i a  b. r .  r o z ­

szerzyliśmy z n a c z n ie  r o z m ia r y  
»»®Bowa S®olsliie ô66

bez podwyższenia prenumeraty.
Numer popołudniowy obejmuje odtąd 

stale półtora ari&n&za, t. j. 12 stronic,
0 4 .stronice więcej, niż dotychczas.

W  ten sposób, licząc razem z nume­
rem porannym, otrzymują czytelnicy codzień 
pełne dwa arkusze druku.

Dawać będziemy codzień cztery ffej- 
Setony, między niemi trzy powieści, 

■dwie oryginalne, pochodzące z pióra najlep­
szych współczesnych autorów polskich i je­
dną tłómaczoną.

Poflfnażamy liczbę stałycli rubryk 
w piśmie, ażeby czytelnika utrzymać w cią­
głej świadomości zarówno wypadków polity­
cznych, jak i wszelkich objawów życia i po­
stępu w Polsce i wśród obcych, we wszyst­
kich jego dziedzinach.

Powracamy też do dawnych Tygo­
dników zawodowych, które miały 
wielkie uznanie naszych czytelników. Dawać 
będziemy Tygodniki: literacko - artystyczny, 
społeczny, pedagogiczny, sanitarny, rolniczy, 
przemysłowy, przyrodniczo-techniczny, finan­
sowo-handlowy, administracyjny, asekuracyj­
ny, kolejowy.

Zapewniliśmy sobie współprącownictwo 
najlepszych sił publicystycznych, literackich 
1 naukowych i korespondencje stałe 
z wszystkich większych ognisk w Polsce i 
zagranicą.

Staramy się w ten sposób postawić pi­
smo nasze na poziomie współczesnych wy­
magań, ażeby w pełnej m ierze' uczynić za­
dość potrzebom umysłowym czytającego ogó­
łu polskiego, odzwierciedlać wiernie coraz 
silniej pulsujące życie narodowe i społeczne 
1 tą publicystyczną pracą według sił przyczy­
niać się do wielkiego dzieła narodowego od­
rodzenia.

Cena prenumeraty laieasmie- 
d io n a  — jak w  nagłówku.

Tygodnik administracyjny na str. ® i 10 
obejmuj©: „Potrzeba organu kraj. dla spraw 
samorządu44, „Niedbałe wydawnictwo dzien- 

ustaw i rozp. kraj.44, „Pożyczki gmin- 
„Czy r©pr. gminnej służy prawo w y­

baczan ia  rzeźnikom godzin, w których mają 
Mć bydło44, „Ściąganie taks wojskowych 
P^zez gm iny44.

Listy z Hiszpanii
xm.

Skarb pusty — ratuje się loteryą, która w Hi­
szpanii przybrała olbrzymie rozmiary. Trzy razy na 
miesiąc odbywa się ciągnienie — a bilet, stosownie 
flp rodzaju wygranych, kosztuje 80, 50 i 100 pese- 
tów. Loterya hiszpańska nie jest ani liczbową, ani 
klasyczną — kombinaeya jej cała polega na tem, 
*e 33V« proc. stawek zabiera rząd a dwie trzecie 
rozdziela na kilka dużych wygranych i kilkaset ma­
łych. Szansa wygrania jeden na trzydzieści. Nadto, 

tą  łoteryą nieustającą, bywają loterye nadzwy­
czajne, — naprzykład „gwiazdkowa44 w cenie po 1.000 
Pesetów za biletl

Rząd w tem, nazywając rzeczy po imieniu, 
okradaniu ludności jest niezrównanie sprytnym izapo-

Rada państwa.
Na porządku dziennym pierwszego po przerwie 

posiedzenia Izby poselskiej jest p i e r w s z e  c z y ­
t a n i e  przedłożenia rządowego z preliminarzem 
państwa na r. 1901. W połowie października zatem 
ma Izba przeprowadzić ogólną dyskusyę, której wy­
nikiem będzie — uchwała ściśle formalna, odseła- 
jąca preliminarz do komisyi budżetowej. Na 2 
miesiąca przed końcem roku, dla którego budżet ma 
być uchwalony, zostanie on odesłany do komisyi. 
Jeżeli konrisya^ zechce przeprowadzić obrady z tą 
dokładnością, jakiej sprawa wymaga, wtedy w naj­
lepszym razie z początkiem grudnia mógłby być uchwa­
lony budżet na rok bieżący, więc na miesiąc przed 
końcem roku! Pod względom p r a w n y m  rzecz 
jest o tyle w porządku, że Izba uchwaliła prowizo- 
ryum dp końca roku, rząd zatem jest konstytucyjnie 
uprawniony do czynienia wydatków i pobierania do­
chodów a pyzedewszystkiem do poboru podatków. 
Rzeczowo biorąc jest to jednak nonsens, żeby uchwa­
lano budżet w chwili, gdy już 11/i2 budżetu tego 
jest pobrane i wypłacone.

W jaki sposób doszło się do takiego dziwo­
ląga? Na czwartem posiedzeniu Izby z d. 4 lutego
b. r. minister skarbu złożył budżet na stole Izby i 
i wyjaśnił go obszernym wywodem skarbowym. Pre­
zydent Izby zaraz postawił pierwsze czytanie tego 
przedłożenia na porządku dziennym następnego, t. j. 
piątego posiedzenia Izby. Otworzył też listę mó­
wców j— przeprowadził zwykłe w takich razach lo­
sowanie między mówcami o porządek, w jakim mają 
przemawiać. Formalności te odbyto — chociaż nie­
wątpliwie wszyscy czuli, że w danych wówczas wa­
runkach dyskusya ta nie będzie przeprowadzona. 
Jakoż daremnie sprawa ta  stała na porządku dzien­
nym każdego posiedzenia Izby, od 4 lutego do 10 
czerwca b. r. W pierwszych czasach gadatliwa ob- 
strukeya, operująca tak wygodnym środkiem, jak 
stawianie naglących wniosków, udaremniała wszelką 
większą dyskusyę. Przyszły potem sprawy inwesty­
cyjne, koleje i drogi wodne — sprawy społeczne, 
jak ustawa o czasie pracy w górnictwie, przyszły 
kompromisy na tle inwestycyj — więc pierwsze czy­
tanie budżetu, tacito consensu, dzień po dniu spa­
dało z porządku dziennego.

I nie jest dobrze, że się tak stało. Wiadomo, 
ze Rada państwa żadnej pozycyi budżetu nie pod­
wyższa, ani też nowych pozycyj nie wstawia. Więc 
inoznaby myśieć, że dla interesu kraju jest obojętną 
rzeczą, czy budżet przeszedł obrady' czy nie. ‘ Tak 
jednak nie jest. W komisyi budżetowej'można4 pod­
nieść cały szereg niezaspokojonych potrzeb kraju i 
w rezolucyacli o ich zaspokojenie się upominać. l)o 
tych uwag i rezolucyj rząd się w wielu wypadkach 
stosował i n a r  o k  n a s  t ę p n y wstawiał do bu­
dżetu odpowiednie kwoty. W tym roku dyskusya 
taka me została przeprowadzona — rząd jednak 
musiał przed nowem zebraniem Izby projekt budżetu 
ułoży ć, nie mając w dyskusyi i rezolucyacli danych

wskazówek co do tego, w jakich pozycyach budżet 
podwyższyć, lub jakie nowe pozycye wstawić, ażeby 
naglącym potrzebom kraju zadość uczynić.

Nie jedno zatem, co byłoby konieczne, zostaje 
przez to o cały rok odroczone. A nie potrzeba do­
wodzić, że jeżeli który kraj, to z pewnością najwię­
cej na tem ucierpi Galicya, której potrzeby w bu­
dżecie państwa tak po macoszemu są traktowane, że 
dopiero z roku na rok, krok za krokiem trzeba raa- 
łemi dawkami zdobywać to, co nam się od państwa 
należy.

Ale stało się. Obecnie, równocześnie z pierw- 
szem czytaniem budżetu tegorocznego, zostanie 
przez ministra skarbu wniesiony preliminarz na rok 
1902. Jaki będzie los obu tych przedłożeń w Izbie 
i w komisyi? Zależy to przedewszystkiem od kon­
stelacja politycznej. Uchwalenie budżetu jest dla 
każdego rządu rzeczą pierwszorzędnej doniosłości — 
szczególniej zaś dla rządu, który pragnie, mimo 
wszelkich przeszkód i trudności, trzymać się ściśle 
drogi konstytucyjnej i parlamentarnej. P. Roerber 
zaś jest w tem położeniu, że cały jego prestige, 
wszystko, co zdobył w pierwszoj części tegorocznej 
sesyi, byłoby znacznie zakwestyonowane, gdyby nie 
mógł od Izby tego uzyskać, żeby choć w pięrwszcm 
czytaniu budżet został odesłany do komisyi i tam 
rozpoczęło się dyskusyę. Jest to więc dla rządu 
kwestya w całem znaczeniu p o l i t y c z n a .

Wiedzą o tem doskonale wszystkie stronnictwa 
Izby i z pewnością zechcą z tego korzystać. W pierw­
szej tegorocznej kampanii parlamentarnej poty Czesi 
z jednej strony a wszechniemcy z drugiej strony 
robili obstrukcyę na różne sposoby, póki od rządu 
nie uzyskali zapewnień, z których część już w ciąg* 
sesyi rząd wykonał. I dopiero wtedy uchwalili re­
kruta i prowizorya budżetowe. A mają wyborne środ­
ki takiej obstrukeyi. Mowy obszerne na początku 
posiedzenia pod pozorem przemawiania „do proto­
kołu" — takież mowy pod koniec posiedzenia „ao 
porządku dziennego" — olbrzymie interpelacye, za­
wierające całe pokonfiskowane broszury — zasypa­
nie Izby nagłymi wnioskami, które według regula­
minu przed wszystkiem innem mają pierwszeństwo— 
długie potem dyskusyę nad uznaniem wniosku za 
nagły — imienne głosowania nawet w sprawach zu­
pełnie małej wagi — oto c z ę ś ć  zaledwie środków, 
jakimi można pierwsze czytanie każdego z tych 
dwóch budżetów póty odwlekać, póki się nie wymusi 
na rządzie pewnych ustępstw.

Jeżeli walka wyborcza czesko-niemiecka, to ­
cząca się obecnie w Czechach, będzie się i nadal 
tak rozogniała, jak dotąd; jeżeli obie strony wniosą, 
tę walkę i do Izby poselskiej i tutaj zechcą postę­
pować według tych wojowniczych h ase ł, które 
z wszystkich manifestów wyborczych obu stron tak 
głośno rozbrzmiewały — wówczas postawienie na 
porządku dziennym budżetów na rok bieżący i na 
następny, będzie mieć tylko teoretyczne znaczenie.

biegliwym. W najodleglejszym, najcichszym zakatku 
Hiszpanii snują się tłumy kolporterów — obwołując 
loteryę, kusząc nadzieją zbogacenia się. .Hiszpanio 
grają zapamiętale — dogadza  ̂ to ich zapalnemu 
usposobieniu, dogadza ich illuzyi.

Nie tylko my, Polacy, żyjemy nadzieją i tem 
naszem „jakoś to będzie44. Za Pirenejami wiara 
w przyszłość, snucie z błahych wydarzeń doniosłych 
następstw, budowanie zamków na lodzie jest rozwi­
nięte silniej jeszcze, mocniej. Hiszpan nabywa za 
ostatnie pieniądze bilet na loteryę i ten mu wystar­
cza często do złudzenia, że bieda jego lada dzień
musi się skończyć. . .

Loterya także nie poprawia położenia skarbu. 
Ratuje więc się, jak może, środkami nie koniecznie 
godzi we mi. Naprzykład, po wojnie kubańskiej, skarb 
wszystkie pieniądze, bite przez siebie dla kolonij, 
sprowadził do nominalnej wartości srebra i złota — 
papierom zaś za jednem pociągnięciem pióra odmó­
wił wszelkiej rekompensaty. Stracili na tem wiele 
Kubańczycy, Filipińczycy, ale więcej bodaj Hiszpanie. 
Do dnia dzisiejszego tuła się na półwyspie niezli­
czona ilość filipińskich duros, które na każdym kro­
ku czyhają na roztargnionych. Nadto, w żadnym 
kraju nie ma tyle fałszywej monety, co w Hiszpanii. 
Fabrykacya p i ę c i  o pe s  e t  ów e k  nawet z dobrego 
srebra się opłaca, — ile że 5 pesetów zawierają za­
ledwie czystego srebra za trzy! Fałszywe pieniądze 
to klęska i ciągły kłopot. Każdą monetę trzeba oglą­
dnąć po kilka razy, próbować dźwięku i jeszcze nie

ma się pewności, czy nie zostało się wyprowadzonym 
w pole.

W pierwszych dniach pobytu w Hiszpanii — 
manipuiacya przy płaceniu wydać się musi niezno­
śną i irytującą. Grzeczny, uprzejmy z natury kupiec 
hiszpański, gdy przychodzi do płacenia... ogląda na 
wszystkie strony każdy peset, każdą dziesięciocen- 
tówkę, dzwoni nią o metalową płytę" na stole — a- 
gdy ci już wydał resztę — jeszcze ogląda!!... Ku-, 
pujący znów poddaje takiej samej ekspertyzie otrzy­
mane pieniądze. Ostrożność ta jest musową — fał­
szywych monet jest tyle, że nie podobna im się o- 
pędzić!...

Dla skarbu hiszpańskiego to klęska nie lada 
może równie wielka, jak spadek kursu pieniędzy. 
Peset jest jednostką równoznaczną nominalnie z fran­
kiem a dziś nawot dwóch trzecich wartości ie<*o nie 
posiadającą. Od roku za 100 franków -  otrzymuje

aż do 160 l|Sety ~  * W chwilaeh zabur2eń i więcej

Jinir różnicę składa się przedewszystkieią
' a datej „figielki* giełdy paryskiej,

skiej m  SUmy zara^^aj^ eej na bezradności hiszpaib

A Hiszpania na papierze ma wszystko.
Jeżeli zabierzemy się do rozpatrywania praw 

hiszpańskich — to bodaj w żadnym kodeksie ni* 
znajdziemy tylu paragrafów, zabezpieczających wob 
ność osobistą, godność, majątek, broniących przed 
wyzyskiem klas uprzywilejowanych, wnikających
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Wojna sojuszów.
Gdyby jaki alegoryczny malarz chciał na swym 

obrazie przedstawić obecną Europę, to pozwoliłbym 
sobie zaproponować mu następującą kompozycyę: Na 
tle nieprzejrzanego lasu bagnetów wznoszą barykady 
z potężnych dział nojnowszej konstrukcyi. Na bary­
kadach siedzą przeróżni władcy i z wysiłkiem wy­
ciągają szyje, aby przez stosy granatów i kartaczy 
dosięgnąć ust sąsiada...

Po malarsku tak dzisiaj wygląda Europa. Wza­
jemne afekty jej panów rosną w prostym stosunku 
do ilości kul, które nowe armaty wyrzucić w ciągu 
jednej minuty potrafią. Jeżeli kiedy uda się wynaleźć 
instrument, który za pociśnieniem guzika położy tru­
pem cały naród, wraz z ruchomym i nieruchomym 
majątkiem, wówczas — wówczas będzie potop łez, 
tak się przedstawiciele tych narodów rozczulą...

Militaryzm rośnie, ani słowa, ałe rośnie do 
absurdu. Les extremites se touchent. Państwa euro­
pejskie zamieniły się dziś w prochownie, nic więc 
dziwnego, że wołając ciągle „ostrożnie z ogniem", 
śkrapia się je szampanem i łzami przyjaznego roz­
kulenia.

Dawniej wołano: Zbrójmy się, bo sąsiad naru­
szył nam miedzę; dziś mówi się: zbrójmy się, bo 
potrzeba pozdrowić sąsiada... Włochom należy się 
włoski Tryest i dlatego sprzymierzyły się z Austryą, 
car dostał pieniądze na kolej strategiczną przeciw 
Prusom i dlatego pojechał do Gdańska, Austryi nie­
wygodne są cła niemieckie, więc p. Szell powiada: 
pogniewajmy się... Taka jest logika dzisiejszej poli­
tyki i trzeba przyznać, że to bardzo logiczna ta 
logika,.

W obecnej chwili ta wojna sojuszów przeszła 
w nową fazę. W  naszych oczacli przesuwa się oś 
polityki międzynarodowej, tworzą się nowo kombina­
cje i zmienia się mapa politycznych przyjaźni i so­
juszów. I  aby zrozumieć te zmiany i te kombinacye, 
potrzeba wyzbyć się starych oryentacyj, potrzeba 
stanąć na punkcie zero.

Już Bismark zauważył, że „międzynarodowa 
polityka jest elementem płynnym, który w pewnych 
warunkach na czas jakiś gęstnieje i twardnieje, ale 
przy zmianie atmosfery topi się i staje się znowu 
ciekłym. O tern należy pamiętać, aby wyzbyć się 
precedensów, aby na mapie politycznej nie oznaczać 
tych ławic, które już fala zdmuchnęła...

lnicyatywę do formowania nowych konstelacyj 
politycznych dają dziś Niemcy i Rosya. Nie jest to 
ani dziwne, ani przypadkowe. Świat romański ode­
grał już swą rolę. Dał Europie już formę, wyhodo­
wał w tej formie inyśli i ideały i powoli cofa się za 
hiHsy. Anglia, której rola w świecie politycznym 
Maje się tem większą, im bardziej rozrastają się ko- 
ionialno-kontynentalne mocarstwa, przebywa przesi­
lenie właśnie wskutek tej nowej roli. Przebędzie 
kryzys imperyalizmu, upuszczą jej krwi Boeroy/ie, 
ożywi się i z pewnością nie pogniewa się na nią 
wielki reżyser-historya, że się na przedstawienie spó­
źniła.

Austrya nie urodziła się na władczynię świata, 
biedaczka ma dziedziczną wadę, która od czasu jak 
księżniczki przestały dostawać w posagach całe pań­
stwa, wybujała w jej organizmie aż do — heroiz-
IŁ-JRSCSTTBnsroSH

w potrzeby socyalne narodu. Kodeks hiszpański, po­
częty przed wiekami, wzbogacony kodeksem Napo­
leona — później rozwinięty w najdrobniejszych szcze­
gółach., mógłby się stać pomnikiem — gdyby był 
stosowany...

W praktyce kodeks to pusty wyraz. Cała jego 
humanitarność to martwa litera.

Oto, na przykład, żołnierza nie wolno oficerowi 
uderzyć, nie wolno mu powiedzieć ubliżającego wy­
razu, nie wolno używać sarkazmu — żołnierz, za­
sługujący na skarcenie, podlega zamknięciu tylko... 
lecz v/ tem „zamknięciu" czekają nań tortury, znę­
cania się, bezkarne a ukryte barbarzyństwo!

Tak ze wszystkim. Kortezy hiszpańskie nie 
mają tu nic do roboty. Ani praw nowych, ani ustaw 
nie potrzeba... tu idzie tylko o wykonywanie, o czyn. 
Czynu tego nie prędko można się spodziewać i 
w każdym razie, nie po gabinecie Silveii ani Saga- 
sty. Już od Canoyasa zmiana gabinetu była tylko 
grą nazwisk — nigdy zmianą kierunku! Były pre­
zes gabinetu pan: Silyela ma te same wpływy, co i 
dawniej... bo Sagasta pamięta o tem, że może przyjść 
kolej na Silvelę.

Tragiczna śmierć Canoyasa dała powód swoje­
go czasu do jeremiad na temat, jakiego to Hiszpa­
nia męża utraciła. Canoyosa można żałować — Jecz 
nie jako działacza. Canoyas był trochę zręczniejszym 
lawirantem od Sagasty — być może, iż potrafiłby 
uniknąć wdania się Stanów Zjednoczonych do Kuby
— lecz ani powstania by nie stłumił, ani nie zapo­
biegłby oddzieleniu się Filipinów. Zarówno Canovas, 
jak i Sagasta schodzą się w zasadzie p r i m a  cha- 
r i t a s  a b e g o  — deklamacye zaś tego ostatniego 
o uregulowaniu spraw duchowieństwa, o równości wo­
bec prawa, o wnikaniu w potrzeby wszystkich warstw
— już nie wywołują wrażenia.

mów Wolfa i Schoenerera... Pozostają Kosy a i Niemcy, 
Młode, silne, budzące się dopiero do życia olbrzymy. 
Cóż więc dziwnego, że w ich sercach — w Berlinie 
i Petersburgu robi się dzisiaj rzeczywista polityka 
europejska...

Car pojechał do Gdańska. Wilhelm jeździł do 
Wysztyc. Abstrahujmy od oficyalności pierwszego 
wypadku i od dziwaczuości drugiego... Jeżeli o to 
chodzi — to każdy z nich był zupełnie w swoim 
stylu... Co jednak znaczą te wypadki? To pytanie 
jest jajkiem, które prasa europejska na darmo usi­
łuje postawić. Znalazło się w niej tylko bardzo nie 
wielu Kolumbów, którzy gdpowiedzieli, że wypadki 
te oznaczają możliwość niemieeko-rosyjskiego sojuszu.

Zrozumieliby to wszyscy, gdyby nie było trój- 
przymierza i precedensu, że Niemcy, należąc do tej 
sprzymierzonej trójcy, nie mogą się już przyjaźnić 
z Kosyą...

Przecież sojusze są płynne. I  nie ma żadnej 
racyi twierdzić, że sojusz francusko-niemiecko-rosyj- 
ski jest niemożliwy, ponieważ istnieje — trójprzy- 
mierze. Bismarkowi potrzeba było Austryi, pan Buelow 
woli Rosyę — ot i wszystko, czego potrzeba do no­
wego sojuszu. Dlaczego tak się dzieje, dlaczego dzi­
siaj Niemcy zwracają się do Rosyi, to inna rzecz, 
ważna, wielka i zawiła. Na razie niech nam wy­
starczy fakt, że Niemcy potrzebują Rosyi a Rosya 
Niemiec.

Łatwo zrozumieć, że jeżeli taka zmiana znowu 
zajdzie między dworna nadającymi ton w Europie 
olbrzymami, to i wśród mniejszej braci pojawią się 
pewne zmiany i potworzą się nowe grupy.

Pozostawiając Austryę, jako polityczny równo­
ważnik na boku, przypatrzmy się Wiochom. Grozi 
im izolacya, a ofieyalna Tribuna nie bez racyi trwoży 
się, spoglądając nad Sprewę i Newę. W szak sojusz 
z wielkiem mocarstwem jest dla Włoch conditio sine 
qua non. Politycy włoscy mówiąc o tem, nie wspo­
minają nic o Austryi. To fakt charakterystyczny i 
ciekawy — ale do dzisiejszego przedmiotu ściśle 
nie należy. Włochom pozostaje Francya. Co o niej 
myśli pan Zanardelli, dokładnie nie wiadomo. W ka­
żdym razie jednak uroczystości tulońskie godzi się 
przypomnieć,

Bałkan jest ciągle resonansem dla europejskich 
koncertów politycznych. Teraz więc zadudniło w nim 
znowu. Tamtejsze państwa i państewka zaczęły się 
także oglądać za przyjaciółmi. Rumuńscy studenci 
znaleźli się w Atenach. Polityka wciska się czasem 
nawet pod czapeczki młodych studyozów. Rumunia i 
Grecya wyciągają ku sobie ręce do bratniego uścisku 
nad Bulgaryą, w której pan Sarafow rządzi się, jak 
szara gęś i balansuje na rękach rozentuzjazmowa­
nych współziomków, jak bohater...

Czy państewka słowiańskie zechcą naśladować 
swe najbliższe obcoplemienne sąsiadki — dziś na 
pewno nie można twierdzić. Dziś bowiem hasło przy­
jaźni bułgarsko-serbsko-czarnogórskiej zaczyna do­
piero rozbrzmiewać — ale już je słychać!....

Dla dopełnienia obrazu dodam jeszcze, że nie­
dawno mówiło się dosyć dużo o sojuszu anglo-hi- 
szpańsko-portugalskim. Potem jednak nadeszły uro­
czystości w Dunkierce i świat o oryginalnym sojuszu 
zapomniał, chociaż i ta kombinacja mimo całej 
swej fantastyczności nie jest nieprawdopodobną, 
zwłaszcza jeżeli się zważy, że dla Anglii zagma-

B a ! Hiszpania jest bardzo postępową. Elektry­
czność oświetla najmniejsze nawet miasta, tramwaye 
elektryczne przebiegają niekiedy i osady, telefon łą­
czy z Madrytem prawie wszystkie stolice prowin-
c.Vj — tylko z pocztą i telegrafem ciężka sprawa. 
Taki pan z poczty uważa sobie za obowiązek nie 
tylko zajmować się kolekcjonowaniem marek (nawet 
nicskasowanych!), lecz nadto lubi zaglądać do kopert 
listów poleconych i wyjmować czeki, przekazy, foto­
grafie i to wszystko — co dlań wartość może sta­
nowić. Chcąc więc tej „ciekawości" uniknąć, list 
z jakąśkolwiek wartością wewnątrz trzeba opatry­
wać pięcioma pieczęciami.

Telegraf znów w szybkości nie stara się o ro­
bienie konkurencyi poczcie.... Na zewnątrz zaś funk- 
cyonuje bezprzykładnie. Telegrafiści nie znają nawet 
francuskiego, — uda się wystukać literę po literze to 
dobrze, — a nie, to po trzech dniach wysyłający od­
biera zawiadomienie, że adresata, we Lwowie, przy* 
puśćmy, nie odnaleziono. Elektryczności w Hiszpanii 
pełno, podobno dzięki Anglikom, którzy za sporą 
ilość „funtów" — dostali olbrzymie koncesye od mi- 
ni stery urn.

Te lampy łukowe i żarowe — zabawnie niekiedy 
wyglądają z uwagi na kozy!... Najpoczciwsze w świe­
cie kozy, których cale stada mieszczą się w murach 
Madrytu, Barcelony, Saragossy etc. etc. Wśród tłumu 
pojazdów, przed zachodem słońca z pastwisk okoli­
cznych powracają kózki, becząc i kałacząc przeraźli­
wie wielkimi dzwonami. A teraz obrazek.

Ułica wązka — z dwóch stron ujęta w staroży­
tne niury maurytańskieh zabytków, lampy elektryczne 
rzucają księżycowe światło, w dali przepysznie zbu­
dowany angielski tramwaj elektryczny sunie z szu­
mem, fala ludzi i pojazdów płynie ulicą. Naraz, za­
klekotały dzwonki! Stado kóz nadciąga, zbliża się

twanej w Południowej Afryce przyjaźń nawet takiej 
sąsiadki, jak Portugalia, nie jest do odrzucenia.

Przegląd polityczny.
(k. s.) Dusery, którymi tak szczodrobliwie i po 

równej części obdzielił car przedstawicieli cywilnej 
i wojskowej władzy we F r a n c y  i, nie wywarły spo­
dziewanego skutku. Między gabinetem Waldeck- 
Rousseau a generalicyą niezgoda zaostrza się coraz 
bardziej, odbijając się na razie najwięcej na mini­
strze wojny. Ostatnim objawem tej niezgody jest 
wystąpiuio generałów Lebelin de Dionne’a i Laven- 
neki z Rady Legii honorowej. Ma to być protest 
przeciw temu, że na stanowisko wielkiego kanclerza 
Legii honorowej po generale Dayouscie powołano ge­
nerała Florentina.

Odwiedziny studentów r u m u ń s k i c h  w At e ­
n a c h  dały powód bałkańskiej prasie cło szerokiego 
omawiania powstającego rumuńsko-greckiego sojuszu. 
Bukareszteński korespondent sofijskiej Wieczerncija 
Poczta donosi w tym względzie następujące ciekawe 
szczegóły:

Grecki poseł w Bukareszcie Argiropulo — pi­
sze korespondent — bardzo zręcznie wyzyskał sy« 
tuacyę, powstałą w Rumunii po zamordowaniu Mi* 
chaileanu, zawierając coś w rodzaju przymierza 
z Rumunią. Argiropulo, będąc długi czas posłem 
przy dworze sofijskim, poznał doskonale całą orga- 
nizacyę macedońską w Bułgaryi, dlatego też teraz 
nie zbywało mu argumentów, aby w zupełności prze­
konać rząd rumuński, że największym jego wrogiem 
jest Bułgarya. Sojusz rumuńsko-grecki rozwinął się 
z porozumienia w sprawach czysto handlowych, po­
czerń dopiero rozszerzył się na sprawę macedońską.

Już na pierwszych swoich posiedzeniach Sku-  
p c z y n a  s e r b s k a  zajmować się będzie nader wa­
żnymi projektami zniesienia reakcyjnych ustaw pra­
sowych o zgromadzeniach itp., wprowadzonych w ży­
cie w ostatnich latach milanowskiej epoki. Zamiast 
tych projektów zostaną przedłożone Skupczynie no* 
we projekty, ułożone w duchu bardziej postępowym 
i demokratycznym. Król Aleksander nie może opu­
ścić kraju w ciągu całej tej sesji właśnie z powodu 
tych projektów, a podróż swoją do Rosyi odroczy 
do końca roku bieżącego lub nawet do pierwszych 
miesięcy przyszłego.

W prasie europejskiej zaszedł ciekawy wypa­
dek. Oto urodziła się olbrzymia kaczka o wojnie 
K o l u m b i i  z V e n e z u o ł l ą .  Opisywano bitwy, 
wyliczano poległych, a tymczasem dyplomatyczny 
pełnomocnik rządu venozuelskiego w Paryżu oświad­
czył stanowczo współpracownikowi Eclair, że cała ta 
wojna jest wymysłem — amerykańskich reporterów. 
Równocześnie jeden z ministrów yeuezuclskicb tele­
grafował do Nowego Jorku, że Yeuezuella nic żywi 
żadnych agresywnych zamiarów, a w sprawę kanału 
Panainskiego bynajmniej nie inyśli się mięszać.

O stosunkach c h i ń s k i c h  rozmawiał przed­
stawiciel Biura Reutera 
selee, dowódzcą wojsk 
powróciły z Chin. Na szereg pytań odpowiedział ge­
nerał Gasclee, że nie wierzy, aby poważne niebez­
pieczeństwo ponownego powstania jeszcze ciągle

do szerokiego chodnika i z powagą rozkłada, się na 
kamiennych płytach... Pojazdy zatrzymują się, ludzie 
się tłoczą, tramwaj daje sygnały na oczyszczenie 
linii!...

Kozy ani drgną! Nareszcie, po kilku minutach 
leżące na szynach udało się spędzić polićyantowi, — 
reszta jednak pozostaje dotąd — dopóki sama uzna 
za właściwe. A kóz w mieście więcej, niż mieszkań­
ców, jest to podobno stworzenie nieocenione. Poja­
wienie się kozy płosz.?.'.. Moskitów na kilkanaście 
metrów dookoła... Bo też do specyficznego ich za­
pachu trzeba się przyzwyczaić. Znosi go się nie 
łatwo! Lecz jeszcze o kozach! One bodaj są naj­
lepszym, najżywszym dowodem energii i ładu we­
wnętrznego. Koza drzemie na chodniku, wobec niej 
pan Sagasta nawet jest bezsilnym! Z kozami niem a 
żartów!

Postępowość hiszpańska to jeszcze kwesty a 
zawiła bardzo. Wynalazki muszą liczyć się z obycza­
jami, z końserwatywnemi nawyknieniami i pamiętać, 
że, gdy na drodze im stanie stado kóz, to cały sza­
cunek dla nich.

Komuuikacya tramwajowa jest w całej Hiszpa­
nii tania i wygodna, koleje, choć w szczupłych ra ­
mach rozgałęzienia, możliwe, lecz za to wodna ko- 
munikacya wewnątrz półwyspu niemożliwa. Jeden 
Guadalkwiwir jest spławnym. Ebro zaś dotąd nie­
tknięte w swem łożysku — a świetne dzieło Pigna- 
tellego — kanał pod Saragossą, nie znajduje naśla­
dowców. Wody brak wszędzie — z wyjątkiem wy­
brzeży!.. Brak jej do irrygaeyi pól, brak dla spławu, 
brak dla kanalizacyi, brak dla czystości i zdrowia!..

Barcelona, d. 4 września 1901.

z generałem Alfredem Ga- 
angielskich, które właśnie

Wacław GąsiorowsM.

Materyewełniane. poleca ostatnie nowości M IK O Ł A J L U D W IG
Próbki odwrotnie wysyłam bwów. hotel Gteorgea.
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istniało. Wprawdzie rozbójnicze bandy, zwane myl­
nie Bokserami, włóczą się jeszcze po kraju, ale 
z niemi sam rząd chiński może się snadno uporać. 
W każdym razie pozostawione w Chinach załogi 
wystarczą, aby stłumić w zarzewiu wszelką ruchaw- 
kę w zatoce Pecziii. Jedno tylko zostało niezmienio­
ne — a mianowicie niechęć do cudzoziemców. Uczu­
cie to jednak, które każdy Chińczyk żywi w swem 
sercu, zdaje się, nie prędko wygaśnie. ^

Generał Gaselee nie wierzy, aby dwór chiński 
powrócił przed wiosną do Pekinu, chociaż stan pa­
łaców tamtejszych nie jest bynajmniej tak zły, jak 
to usiłują przedstawić mandaryni chińscy w swej 
zdradzieckiej polityce. .

Pekiński korespondent monachijskiej Allgemeine 
Ztg. donosi, że cesarzowa wdowa wydała edykt, 
wzywający akredytowanych przy dworach europej­
skich dyplomatów chińskich, aby nakłaniali wykształ­
conych po europejsku Chińczyków do powrotu do 
ojczyzny, gdzie po zdaniu egzaminów, otrzymają 
odpowiednie swej wiedzy i fachowi posady, na któ­
rych mogą dojść do bardzo wysokich zaszczytów. 
Jest to więc pierwszy krok, który rząd chiński uczy­
nił w celu zbliżenia się do europejskiej cywilizacyi.

W a u s t r a l i j s k i m  parlamencie związkowym 
oświadczył się premier Barton przeciw znanemu 
wnioskowi Watsona na ograniczenie immigracyi dla 
Europejczyków za pomocą egzaminu z języka an­
gielskiego i zupełnego wzbronienia przyjazdu Azya- 
tom i Afrykanom. Po dłuższej dyskusyi wniosek 
Watsona upadł pięcioma głosami.

Z ziem polskich.
=  Jak  wiadomo, w ostatnich czasach poczęły 

się znów w zaborze pruskim poprawiać stosunki ka­
tolickiego centrum z Polakami. Jest to naturalnie 
grubo nie na rękę hakatystom, którzy gromy swe 
miotają głównie przeciw kolońskiemu organowi cen­
trum Koln. Volkszeitung, a Polaków starają się przed­
stawić niemieckim katolikom jako niewdzięczników. 
Kolońska gazeta odpowiada uczciwie na ten śmieszny 
argument, źe „za prawo walczyć trzeba bez względu 
na°następną wdzięczność lub niewdzięczność1'.

Z polskiej strony odpiera stanowczo zarzut nie­
wdzięczności Dziennik Poznański, który tak pisze:

„Cóżby inne społeczeństwa zrobiły, gdyby je 
kazano „bić po twarzy", nazywano je „mniej warto­
ściowym" lub „zatraconym narodem".

Powtarzamy też jeszcze, że nie trzeba w tej 
dobie brać rzeczy zbyt tragicznie, albo pierwszego 
lepszego wykrzyknika lub życzenia odosobnionego, 
brać za dobrą monetę ogólnej lub przewodniej opinii".

== Pruski „Schullmeister" otrzymał nową a za­
szczytną misyę. Już dziś jest zupełnie pewne i stwier­
dzone, źe nauczyciele ludowi w Pozoańskiem zostali 
urzędownie wezwani, żeby wobec swoich proboszczów 
odgrywali rolę szpiegów. Wielu z szczególnie gorli­
wych „pedagogów" rolę tę wprawdzie już dawno 
pełniło, robili oni albo do władzy, albo do pism ha­
katy styczny cli donosy na księży polskich i byli i są 
do dziś głównymi zakulisowymi sprawcami i motora­
mi owego t. zw. ruchu niemiecko-katolickiego, wno­
szącego politykę do naszych kościołów i psującego
lumiiiiiiii— mmi iii............ .........

Tadeusz Konesyński.

Śladem  tęsknoty.
POWIEŚĆ.

20  ----
(Ciąg dalszy).

Białe rączęta wysunęły się z za krzesła. Pod­
niosłem je do ńst i całowałem. Niebieski 
oczy otworzyły się. Było w nich tyle dobroci 
wy razem.

— Skazany poniósł dostateczną karę zawy­
rokowała jeszcze raz panna Helena.

Tecia cofnęła powoli palce z moich dłoni. L - 
pło szło z nieli. Przez chwilę nie zdawałem soo e 
sprawy, co stało się ze mną. Siadłem. Kiedy spój-

tach drobnych uszu uchodził skryć się pod cien zło­
tawych włosów. Zmieszałem się. Nie wiedziałem, co 
mówić. .

' — Będziemy krajały — rzekła Tecia.
A pan co?

Mówiła spokojnie. O tem, co było, mieliśmy 
widać zapomnieć. Panna Helka wzięła igłę * nitkę, 
popatrzała na nas z uśmiechem i takim wzrokiem, 
jakim się patrzy na pogodzone dzieci i poszła co 
szyć pod okno. . , *

— Pan nie może próżnować — zapew;lliał? "
lej Tecia, potrząsając głową — my obie pracuj y, 
trzeba, żeby i pan coś robił. *

— To już gotów jestem czytać zgad
się — byle nie notatki z wykładów, które tu wia ę 
rozłożone. To pewnie nie ciekawe.

zgodne pożycie między Polakami a Niemcami katoli­
kami w poszczególnych parafiach.

Teraz mają tę niegodną rolę szpiegów odgry­
wać z urzędu.

Germania ogłasza oryginał rozporządzenia pe­
wnego landrata zachodnio-pruskiego, wydanego do 
nauczycieli, który z opuszczeniem odnośnych nazwisk 
brzmi:

Poufne!
Wzywam Pana o doniesienie mi w ciągu ty­

godnia :
1. Jak  często w tamtejszym kościele kato­

lickim odprawia się niemieckie nabożeństwo?
2. Wiele dzieci chodzi obecnie na naukę 

konfirmandów (!!) do tamtejszego proboszcza 
katolickiego, wiele z nich należy do polskiego 
a wiele do niemieckiego oddziału i czy w osta­
tnim czasie liczba niemieckich konfirmandów (!) 
się zmniejszyła czy powiększyła?

Do pana nauczyciela ...... podpis.
w ......

 ̂Słusznie wobec tego niesłychanego rozporzą­
dzenia pisze Germania:

„Nikt chyba nie zaprzeczy, źe oba pytania, 
tak co do niemieckiego nabożeństwa, jak nauki 
„konfirmandów“, są czysto kościelnemi i że ze szkołą 
oraz stanowiskiem nauczyciela ludowego nic nie 
mają wspólnego. Jeżeli rząd o takich kościelnych 
sprawach chce mieć informacye, niechaj się uda do 
władz kościelnych lub wprost do odnośnego pro­
boszcza.

Ale co się tutaj czyni, żeby nauczyciela ro­
biono szpiclem policyjnym przeciw duchowieństwu, 
jest to postępowanie wręcz oburzające nie tylko ze 
stanowiska duchowieństwa katolickiego, ale także dla 
odnośnego nauczyciela, który przez takie tajne roz- 
porządzenia^ władz, zmuszony jest odgrywać rolę 
tajnego szpicla policyjnego i denuneyanta.

Czy stan nauczycielski bez różnicy wyznania 
i stronnictwa zniesie spokojnie takie poniżenie swego 
stanu? — Zresztą nie ulega najmniejszej wątpliwo­
ści, że sprawa ta  musi być poruszoną w sejmie 
otwarcie i z całym naciskiem".

=  Walka przeciw nazwiskom Polaków nie u- 
staje. Lekarza dra Jana Szumana oskarżono, że nie­
prawnie używa pisowni Szuman zamiast Schumann. 
Poznańska izba karna rozstrzygnęła onegdąj, że p. 
dr. Szuman ma i nadal prawo używać polskiej piso­
wni swego nazwiska, ponieważ nietylko ojciec, dziad 
i w ogóle przodkowie jego tak się pisali, ale i w u- 
rzędowycii dokumentach również ich tak zapisy­
wano.

=  Z Warszawy donoszą: Prof. Julian K o s iń -  
s k i, znakomity chirurg warszawski, który przed kil­
ku laty usunąć, się musiał z katedry chirurgicznej, 
zajmowanej na uniwersytecie warszawskim, obejmuje 
ponownie tę właśnie katedrę i kierownictwo kliniki 
chirurgicznej, której naczelnikiem był przez trzy­
dzieści lat. Fakt ten spowodował w Warszawie wiel­
ką radość.

Prof. Teodor D y d y ń s k i  (Wielkopolanin) także, 
pomimo wysłużenia pełnej emerytury, pozostaje na­
dal na katedrze prawa rzymskiego w uniwersytecie 
warszawskim.

Finansowa autonomia Kroacyi.
Wśród haseł politycznych doby rezolucyjnej, 

populaniem było: „dążyć do stosunku Kroacyi do 
Węgier". Dziś znowu, gdy stanowisko prawnopolity­
czne Galicyi do państwa żadnej prawnej zmianie 
nie uległo, ale faktyczny stosunek się znakomicie 
zmienił, a zmienił się na korzyść Galicyi, podnos7,ą 
się hasła „wyodrębnienia". Różnica jest jednak wiel­
ka. Przed trzydziestu kilku laty pchała na drogę 
„wyodrębnienia" zupełna niewiara w możliwość egzy- 
steucyi narodowej i politycznej Galicyi w zcentrali­
zowanej Austryi, obawa, że się w niej rozpłyniemy, 
że się zamienimy w „prawowiernych Austryaków", 
czy nawet w „naród austryacki".

Stosunek się odtąd zmienił, odzyskaliśmy pra­
wa narodowe, stanowisko Polaków w państwie zmie­
niło się gruntownie. Jeżeli dziś hasło „wyodrębnie­
nia" znowu się odzywa, to wychodzi ono głównie 
z motywów ekonomicznych.

; Ażeby sobie trzeźwy sąd wyrobić, czy dziś dą­
żyć do „wyodrębnienia" Galicyi, którą dziś większa 
część Niemców nam na półmisku podaje, potrzeba 
zbierać materyaly historyczne, porównawcze, ścisłe. 
Bardzo ciekawy jest s t o s u n e k  f i n a n s o w y  
i f c r o a c y i  do  ' W ę g i e r .  Po latach trzydziestu 
przeszło zaczyna się ze strony kroackiej akcya ku 
uzyskaniu istotnej finansowej autonomii i okazuje 
się, jak fatalnym jest obecnie ten stosunek „wyod­
rębnionej" zresztą znakomicie Kroacyi do Węgier. 
Gdy kwestya „finansowa" jest jedną z najważniej­
szych dla rozwiązania zagadnienia galicyjskiego, 
podajemy przykład kroacki.

Gdy w r. 1868 unioniści chorwaccy odnawiali 
„bratnie związki" Chorwacyi z Węgrami, kierowała 
nimi głównie — jeśli nie wyłącznie — myśl zacho­
wania konstytucyjności w jasnym blasku korony kon­
stytucyjnej św. Szczepana. Ponieważ jednak ówcze­
sna opozycya chorwacka była dość silną i miała ce­
chę wyłącznie narodowościową, więc też większości 
rządowej zależało na tem, ażeby zabezpieczyć język 
chorwacki, jako wyłącznie urzędowy, tak we wszy­
stkich sprawach na ziemi chorwackiej, jakoteż we 
wszelkich stosunkach z centralnym rządem spólnym 
w Budapeszcie. Do tej polityki, która kończyła się 
na wyrazie „konstytucya" i na polityce opozycyjnej, 
której szczytem była narodowość, stawiająca żądania 
prawnopaństwowe, przybył w dziewiątym dziesiątku 
lat wieku XIX. radykalizm prawnopaństwowy z po­
kostem już to liberalizmu politycznego, już też kon­
serwatyzmu skrajnego.

Z wyjątkiem pierwszego okresu odrodzenia, 
ekonomia polityczna prawie nie istniała dla prze- 
wódców polityki chorwackiej. To też strona finanso­
wa ugody z r. 1868 wypadła najgorzej, co podkopu* 
ło w samych zaczątkach państwowy samorząd Chor­
wacyi. Bo jakże sobie można wyobrazić państwo no­
woczesne — a Chorwacya jest zupełnie skończonem 
państwem, mianowicie pod względem administracji 
politycznej, sądownictwa i szkolnictwa, b e z  n a j ­
m n i e j s z e g o  w p ł y w u  b e z p o ś r e d n i e g o  
n a  f i n a n s e  p a ń s t w o w e ,  a więc bez prawa 
prowadzenia także polityki ekonomicznej, ustanawia­
nia podatków, zaciągania pożyczek itd., słowem — 
cóż to za rząd, skoro nie ma innych środków prócz

— Nie bardzo — westchnęła pod oknem panna 
Osocka.

— To dobrze, wykładów nie — uspokajała 
mnie Tecia. — Skracałyśmy sobie pracę, czytając 
na przemian. Ale teraz co ? Prawda. Przyniosłam 
Tetmajera. Jest. Niech pan czyta. Tylko pięknie. 
A my będziemy słuchały.

Nie znałem tego tomu. Wyszedł co dopiero 
z druku. Kartki były nieprzecięte. Tecia pewnie nie 
miała go jeszcze w ręce.

Przewracałem powoli kartki. Częściej, niż w to 
mik, zwracałem mój wzrok na Tecię. Śledziłem każdy 
jej krok, ruch ust, kiedy mówiła i oczu. Miałem 
poezyę w ręce i poezyę w duszy.

Nie wiedziałem dotychczas i dziś dopiero prze­
konałem się o tem, źe można patrzeć na kobiety 
i nic nie mówić, a jednak mówić tak dużo. Ho razy 
skrzyżowały się nasze spojrzenia, zdawało mi się, 
że widzę wydłużoną falę światła, która na mgnienie 
oka łączy nasze źrenice. Nie dostrzegałem w takich 
chwilach zapatrzenia się nic więcej, tylko jej twarz, 
jakby we mgle, włosy złotawe nad czołem, oczy 
i usta. A ona nuciła jakąś piosnkę wesoła, uśmie­
chnięta.

Kiedy mi zaś dawała do zrozumienia, że za 
długo milczymy i że to może się wydać dziwną 
rzeczą pannie Helenie, przewracałem znowu kartki 
tomiku, lecz z zamkniętemi oczyma, aby na ciemnem 
tle wyobraźni wytłoczyć sobie na zawsze jej jasną 
głowę. Widzę ją też do tej chwili tak wyraźnie 
i czysto, że staje'między mną, a przedmiotami i oso­
bami, z któremi rozmawiam.

— Pan uczy się na pamięć — zauważyła pan­
na Osocka.

— Nie, nie — odpowiedziała za mnie Tecia— 
za silne posądzenie. To tak plusk deszczu usypia 
pana Krzysztofa.

Prawda, deszcz padał. Wciąż szumiał i gwa­
rzył za oknem. Przypomniałem sobie, że mam czy­
tać. Oczy moje padały na otworzoną stronę książki. 
„Muszla" widniał tytuł. To ma być rzecz niejmspo- 
litej piękności. Tak mi mówiono.

Zacząłem czytać cichym, spokojnym głosem:
„Niewielka stara muszla na mym stole leży. 

Jest to jeden z mych skarbów, choć warta tak mało. 
Nie wiem, z jakiego morza pochodzi wybrzeży, ni 
jak dawno jej morze szumieć już przestało".

„Odkąd siebie i muszlę tę pamiętam starą, 
ilekroć tylko spojrzę na nią razy: owiane jakąś 
smętną, głęboką mgłą szarą, stają mi przed oczyma 
dawnych lat obrazy..."

Im dalej czytałem, tem coraz bardziej słysza­
łem muzykę rzewną tych zwrotek. Tecia usiadła 
naprzeciw mnie, zasłuchana, marząca. Od okna nie 
dochodził mnie już szelest z trudem przeciąga­
nej igły. Pewnie i panna Osocka opuściła ręce 
i dumała.

Deszcz szumiał na polu. Padały krople, a jak 
te krople padały zwrotki. Opuszczała się na nasze 
głowy melancholia poety, wkradała się niepostrzeże­
nie w duszę i snuła się koło rzęs.

Jak  ten utwór, szły za nim inne, zawsze 
dziwnie smutne, tęskne. Były to słowa człowieka, 
który możo kochał, lecz kochać przestał, człowieka, 
który pamięta czar uczuć i przypomina sobie każda 
ich najdrobniejszą tkankę. Lecz wśród nich bvłv 
także słowa szczęścia, rzadkie, takie rzadkie, jak 
rządkiem jest słońce zimowe, lecz jak za to nie, 
skazitelnie piękne! Zdawało mi się chwilami, ża
płyną mi wprost z duszy i że ja  jestem tym, który 
je stwarza.

(C. a. n.).
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ryczałtu ze strony rządu centralnego i innego pola 
działalności w zakresie ekonomicznym prócz tego, 
żo ogłasza na swym obszarze politycznym ustawy i 
rozporządzenia ministerstwa skarbu, handlu i t. d.?

Ale straszne następstwa ekonomicznej przewa­
gi Węgier zaczęły się objawiać tak obficie i wyra­
źnie, że je zauważyły nawet redakcye politycznych 
dzienników chorwackich, chociaż ciągle jeszcze za­
ślepiają je czcze i zjadliwe polemiki osobiste albo 
szczepowe. Na pozór zmiana jest małoważną: posło- 

. wie opozycyjni prowadzą dalej płonne rozprawy po­
lityczne, a dziennikarze dalej przekształcają mapę 
Kuropy, jeśli należą do opozycyi, wielbią zaś każdy 
krok rządu, jeśli są na jego żołdzie. Jeśli jednak 
baczniej zechcemy śledzić życie publiczne i wziąć 
udział w poufnych gawędach jakiegokolwiek stron­
nictwa politycznego chorwackiego, spostrzeżemy 
:mianę zasadniczą: przeciw węgierskiej przewadze 
ekonomicznej występują wszyscy i wszędzie, z więk­
szą lub mniejszą znajomością rzeczy, ale z jednako­
wym rozgoryczeniem. Dziś w Chorwacyi nie ma czło­
wieka, któryby się zajmował choć trochę żywotem 
publicznym, a nie oświadczał się z całą duszą i 
z głębi przeświadczenia za finasową samodzielno­
ścią Chorwacyi i nie zajmował się gorąco s p r a w ą  
o d n o w i e n i a  u g o d y  f i n a n s o w e j  z W ę g r a -  
m i, znajdującą się właśnie teraz w stadyum kry­
ły cznem.

W Peszcie ani nie domyślają się, że dzisiej­
sza Chorwacya w tej sprawie ma tylko jedno zdanie, 
ba! nawet — jak  się zdaje — politycy węgierscy 
przypuszczają, że w imieniu Chorwacyi umawiać się 
z nimi o ugodę finansową będzie zawsze jeszcze 
ylko konstytucyjna szlachta chorwacka, albo libe­

ralni adwokaci chorwaccy i dlatego to odpowiedź 
denutacyi sejmu węgierskiego (tak zwane renuntium) 
z dnia 17. lutego br. ułożona jest tak niedbale, 
i.ik gdyby nie chodziło tu o ważny dokument urzę­
dowy, lecz o zwykły artykuł dziennikarski.

Cóż sobie należy pomyśleć o dokładności in- 
formacyi sprawozdawcy deputacyi węgierskiej, zna- 

• aogo Maksa Falka i jego protektora, przewodniczą­
cego wydziału, Kolomana Tiszy, skoro w akcie, pod­
pisanym przez nich, czytamy: „Deputacya krajowa 
węgierska z głębi serca życzy królestwu Chorwacyi 
i Sławonii rozwoju dobrobytu materyalnego. Że je­
dnak tego można dosięgnąć nawet przy dotychcza­
sowym stosunku finansowym, wynika choćby z tego 
faktu, iż wydatki Węgier według obliczenia netto 
wynosiły w r. 1868 tylko 111,000.000 zł., w r. 1897 
zaś 261,000.000 zł., a więc wzrosły w tym czasie
0 136 prc., podczas gdy Chorwacya wydała na swój 
samorząd w r. 1868 tylko 2,100.000 zł., a r. 1897 
8,800.000 zł., a więc aż o 318 prc. więcej ?“

Świetny ten argument otrzymała deputacya wę­
gierska poprostu w ten sposób, że „zapomniała” o 
wydatkach na byłe 'Pogranicze wojskowe i że w wy­
datkach tzw. cywilnej Chorwacyi „policzyła za wie­
lo” o sto tysięcy złotych. Jeśli bowiem policzymy, 
jak należy liczyć, że zarząd pogranicza wojskowego 
w r. 1868 kosztował 2,200.000 zł., a zarząd Chor­
wacyi cywilnej również tyle, to zobaczymy, że wy­
datki na samorząd chorwacki z 4,400.000 zł., w r. 
1868 wzrosły do sumy 8,503.326 zł. (a nie 8,800.000), 
a więc budżet samorządu chorwackiego za 30 lat 
podniósł się nie o 318, jeno o 93 prc,, t. zn. wobec 
wzrostu budżetu samorządu węgierskiego o 43 prc. 
niżej.

Przytoczymy jeszcze jeden przykład klasyczny 
.sumienności pierwszego sprawozdawcy węgierskiego: 
Na skargi chorwackie co do niedostatecznej sieci 
kolejowej, odpowiada deputacya węgierska ze stano­
wiska politycznego nieszczerze, z ekonomicznego 
fałszywie. Oto mówi. dosłownie: „Co się tyczy sieci 
kolei żelaznych, to należy przedewszystkiera zazna­
czyć, że w polityce komunikacyjnej spólnego rządu 
krajów korony węgierskiej, nie mogą rozstrzygać in­
teresy poszczególnych części lub krajów, tylko je­
dynie interes całości. Zwracamy uwagę tylko na 
jedną okoliczność, mianowicie, że w Chorwacyi i 
Sławonii w r. 1898 na 100 km.2 przypadało 3'87 
knw linij kolejowych, podczas gdy w krajach sie­
dmiogrodzkich tylko 3*23 km., a nikt przecie nie 
zechce utrzymywać, jakoby Węgry nie popierały na­
leżycie dobrobytu materyalnego Siedmiogrodu*.

Ażeby więc mieć coś do zarzucenia uzasadnio­
nym żądaniom chorwackim, musiano aż Chorwacyę 
zniżyć do stanowiska Siedmiogrodu, względnie innych 
krajów i nie porównano jej z Węgrami, w których 
na 100 km.2 przypada 5*26 km. linii kolei żelaznej.
1 na taką odpowiedź potrzebował p. Falk aż 15 mie­
sięcy!

Deputacya Sejmu chorwackiego pośpieszyła 
z odpowiedzią pisemną, chociaż koledzy węgierscy 
prosili wyraźnie, ażeby „raczył pozwolić na dalsze 
omawianie sprawy ustnie". I  właśnie-ta okoliczność, 
żo Chorwaci nie pozwolili na to i że raz jeszcze — 
wprawdzie bardzo skromnie, ale za to dokładnie i ja ­
sno sformułowali swe żądania na piśmie, że więc 
większość rządowa nareszcie postanowiła przystąpić 
do poważnego działania na polu najważniejszem, bo 
ekonomicznem, jest najznamienitszym wypadkiem pu­
blicznego żywota Chorwacyi i w istocie pierwszym

wielkim krokiem do zupełnej samodzielności jej pod 
względem finansowym. (C. d. n.).

O p e r  a * .
Reformator opery nowoczesnej, nieśmiertelny 

kompozytor Ryszard Wagner wskazywał w swych 
pismach niejednokrotnie na ścisłe zastosowanie mu­
zyki do treści i słów, czyli do tak zwanego libreta 
i twierdził, że od idealnej zgody tych dwóch czyn­
ników zależy w pierwszym rzędzie wartość dzieła 
operowego wedle dzisiejszych, wysoce wygórowanych 
pojęć o sztuce. Genialny muzyk pisywał więc sam 
libreta do swych oper, nie dowierzając nikomu, gdy 
chodziło o wniknięcie w najsubtelniejsze inteneye 
kompozytorskie i o wywołanie głębszego, wielkiego 
wrażenia na słuchaczach. Lecz nie wszyscy, którzy 
uznają niezawodnie całą prawdę i doniosłość owej 
teoryi, mogą wstępować w ślady Ryszarda W a­
gnera.

0  libreto sprytnie ułożone, podniecające kom­
pozytora do pracy i zajmujące słuchacza zarazem, 
coraz trudniej, a ten brak usprawiedliwia po części 
znakomitego twórcę „Sprzedanej narzeczonej”, że 
podjął się niewdzięcznego zadania, to jest napisania 
opery do słów p. Krasnohorskiej pod tytułem „Po­
całunek” (Hubiczka). Szkoda zaiste tych poniekąd 
wspaniałych pomysłów, tego skarbu melodyj, tej 
mrówczej pracy nad misterną, prześliczną miejscami 
harmonizacyą, jednem słowem, szkoda partytury o 
tak głękokiej wartości muzykalnej dla tego „Poca­
łunku”.

Zresztą talent Fryderyka Smetany niema za­
pewne nic wspólnego z muzyką czysto operetkową, 
natomiast p. Krasnohorska prawdopodobnie nie miała 
nic innego na myśli, jak skreślenie niewinnego wo­
dewilu, który bardzo wygodnie mógłby się zacząć 
i skończyć za jednorazowem podniesieniem kurtyny. 
A wypadałoby napisać operetkę lub wodewil w je­
dnej odsłonie, by treść „Pocałunku" znaleźć mogła 
jaką taką racyę bytu na scenie. W szak to wszystko 
uważane być może za żart sceniczny co najwyżej, 
prawdę mówiąc, za żart bez prawdziwego humoru i 
dowcipu.

Rozchodzi się — stosownie do tytułu — natu­
ralnie o pocałunek, którego Anulka, córka gospodarza 
Pałuckiego odmawia swemu narzeczonemu, tłómacząe 
się względami dla ś. p. pierwszej jego żony, która 
wedle przesądu, rozpowszechnionego w owej okolicy, 
w swem życiu pozagrobowem niemile byłaby dotknię­
ta tym wybuchem erotycznym. Nio ma więc poca­
łunku mimo zaręczyn, narzeczony Łukasz oddaje się 
w pierwszej chwili rozpaczy, następnie zaś pociesza 
się w sposób jedynie możliwy, to jest całuje inne 
dziewczęta, mniej skrupulatno na punkcie wierności 
pozagrobowej. Anulka nie ma innego wyjścia, jak 
wypłakać swój ból podczas ciszy nocnej w lesiej 
gdzie za pośrednictwem swej ciotki Marty, wchodzi 
całkiem niepotrzebnie w kontakt z przemytnikami, 
którzy, nie mając najmniejszej łączności z treścią 
przedstawionej wczoraj po raz pierwszy opery ludo­
wej Smetany, chodzą sobie nocną porą po lesie — 
jak zwykle to czynią tacy ludzie.

Łukasz nie może znaleźć spokoju, postanawia 
przeprosić Anulkę, poczem otrzymuje pocałunek, lecz 
nieco za późno dla nas — publiczności — która 
dzięki nierozsądnym kaprysom Anul ki czekała przez 
trzy akty na polubowne załatwienie sprawy. Do tej 
sumy grzechów przeciw prostej logice i przeciw 
ogólnie przyjętym zasadom już nie zbudowania, lecz 
choćby zabawienia słuchacza, napisał czeski mistrz 
muzykę, która dla samej inwencyi, jakoteż dla szla­
chetnego, artystycznie wykończonego opracowania 
swej formy, nie ustępuje miejscami partyturze zna­
nego naszej publiczności arcydzieła „Sprzedana na­
rzeczona”.

Jest tam wiele ustępów wprost zachwycających 
słuchacza, który przyzwyczai się do ciągłych, natar­
czywie się utrzymujących i powracających tematów, 
do znanych u Smetany „ostinatów” i do przełado­
wania dzieła, na pierwszy rzut oka nadzwyczaj po­
ważnego, skoczno-ludowemi tematami. Są one, co 
prawda, o tyle na miejscu w „Pocałunku”, że całość 
kompozycyi niezgodnie z libretein kroczy prawie 
ustawicznie na koturnie, wykazując ogromny zapas 
siły dramatycznej, z którym bardzo nio do twarzy 
Anulce, postaci cnotliwie-operetkowej, jej narzeczo­
nemu i w ogóle wszystkim współdziałającym.

Nie małe zadowolenie artystyczne odnieśliby nie­
wątpliwie licznie zebrani wczoraj słuchacze, gdyby 
doskonały ansambl śpiewaków wykonał na estradzie 
koncertowej najpiękniejsze ustępy z „Pocałunku” 
Smetany. Tara bowiem jest miejsce dla d o b r e j  
m u z y k i ,  która dla braku akcyi i słów odpowie­
dnich nie ma racy i bytu na scenie. A wykonanie tu 
i ówdzie także cokolwiek pozostawiało do życzenia. 
Słabe strony „Pocałunku” mogłaby jedynie pokryć 
obsada wyłącznie siłami par excdlence operowemi.

1 tak partyę Łukasza, w miejsce bordzo uzdol­
nionego, lecz początkującego jeszcze śpiewaka p. 
Krzemieńskiego, wypadałoby powierzyć p. Drzewie­
ckiemu, którego wielki glos i rutyna przeszły już 
próbę ogniową, artyście, który w niejednej partyi

wykazał dostatecznie, że będzie cennym nabytkiem 
dla naszego ansamblu operowego.

Doskonałą pod względom wokalnym Anulką 
była p. Łopatyńska i gdyby zadanie odtworzenia 
postaci ograniczało się na samym śpiewie, byłaby 
świetną przedstawicielką tej roli.

Słowo uznania należy się p. Kliszewskiej oraz 
pp.: Paszkowskiemu, Kiczmanowi i Jelińskiemu. Or­
kiestra teatralna wykazuje obecnie pod względem 
brzmienia całości pewną zmianę na niekorzyść, tem 
trudniejsze zadanie miał kapelmistrz p. Elszyk, który 
potrafił utrzymać ją  w karności. Chóry, z wyjątkiem 
drugiego aktu (chór męski przemytników) trzymały 
się dobrze, a sumienna praca dyrygienta, widoczna 
w wystudyowaniu całości, nie da się zaprzeczyć.

Wystawa zewnętrzna opery była staranną, jak 
zawsze, a piękne dekoracye wynagradzały nam so­
wicie chwile nużące w zbyt długich ansamblach, do 
których należałoby przyłożyć nożyce reżyserskie. 
Najdłuższym jest akt pierwszy, który kilkakrotnie 
po całem tego słowa znaczeniu finale rozpoczyna się 
na nowo, odpowiednią do akcyi długością odzna­
cza się jedynie ostatnia odsłona, krótka i dość 
treściwa.

Publiczność przyjęła „Pocałunek” Smetany dość 
życzliwie, oklaskiwano kilkakrotnie wykonawców, 
najserdeczniej zaś duet Lukasa z Tomaszem w dru­
giej odsłonie (pp. Krzeinieński i Kiczman) i śpiew 
p. Kliszewskiej (Basia) w trzecim akcie. Teatr był 
pełny. Fr. Neuhauser.

Dwie cegły.
Na początku były Lemury, potem był Adam 

i Ewa itd. itd. Potem był Iwan Worobiec, który 
posiadał cztery zagony pola, chatę, parę koni, krowę, 
prosię i dwoje dzieci: syna i córkę.

Aby powiększyć inwentarz roboczy, postanowił 
Iwan czemprędzej ożenić syna i wydać córkę.

Jakiś czas potem kłócił się naprzemian to 
z zięciem, to z synową, później oni zaczęli go po- 
szturkiwać, a wreszcie stary Iwan zrozumiał sam, że 
nee Hercules... Podzielił więc majątek, wlazł za piec 
i czekał na śmierć.

Przyszła.
Miejsce starego gospodarza zajęli dwaj młodzi. 

Na miejscu starej chaty stanęły dwie nowe. W no­
wych chatach — nowe piece. Obaj gospod irze ura­
dzili wybudować je z cegieł. W tym celu przywieźli 
120 sztuk tego materyału. Nie długo licząc, przeko­
nali się, że na każdego wypada po sześćdziesiąt 
cegieł.

Jeden z nich był pracowitym i dlatego miał 
więcej wolnego czasu, zabrał się prędzej do budo­
wania pieca.

Ale źle się obliczył. Ażeby piec był gotów, 
brakowało dwu cegieł.

Zmartwiony, obejrzał się dokoła i ujrzał czer­
wony stos brata.

Obejrzał się jeszcze raz, plunął, poszedł do 
swego pieca i jeszcze raz przekonał się, że brakuje 
dwu cegieł. Znowu zbliżył się do stosu, obejrzał go, 
wrócił napowrót do pieca a od pieca do cegieł i kiedy 
się już po raz trzeci znajdował na tej drodze, nagle 
stanął na środku podwórza, plunął, poskrobał się za 
uchem, jeszcze raz obejrzał się dokoła, znowu plu­
nął, potem się oblizał i szybko podszedł do cegieł.

Wziąwszy dwie cegły, szedł powoli, spokojnie, 
zamyślony.

Ze stodoły wyszedł szwagier. Zrobił póltrzecin 
kroku i stanął właśnie na tem samem miejscu, na 
którem przed chwilą namyślał się jego sąsiad.

Spojrzał na swój stos, potem na cegły, czerwie­
niejące w rękach brata, pobladł, zatrząsł się, podniósł 
z ziemi drąg, chwycił go obiema rękami, sapnął pe­
łną piersią, jak drwal, i uderzył nim szwagra po 
głowie.

Uderzony jęknął głucho i upadł.
Uszami i oczami popłynęła krew.
Zabójca rzucił drąg i powiedział spokojnie: 

— A to psia krew złodziej! Silnym ruchem ręki 
odepchnął leżącego, ostrożnie podniósł swoje cegły, 
i zaniósłszy je na stos, wrócił do stodoły.

Ugodzony drągiem leżał w kałuży krwi.
Ludzie się zaczęli zbiegać: — Zabił, zubil!
Po chwili, gromadka, otaczająca ciało ugodzo­

nego, powiększyła się bardzo. Ci, którzy przyszli 
później, słyszeli już ty lko : — Uderzył drągiem i za­
bił! Nawet już nogą nie rusza!

Wkrótce gromadka zaczęła się zmniejszać. 
Ludzie rozchodzili się.

Domownicy wnieśli „zabitego" do chaty i poło­
żyli pod nowy piec, w którym brakowało tylko dwu 
cegieł,.

Zimna woda, kłórą oblano uderzonego, wywarła 
swój skutek. Kurczowo powyginane ręce chwytały coś 
w powietrzu. Z uszu płynęła jeszcze krew, ale ciągle 
czarniejsza i gęstsza.

— E ! on jeszcze ży je! — powiedziała żona 
głosem, w którym brzmiało coś, jak żal lub wyrzut, 
chciała już opłakiwać nieboszczyka.

Rozbitą głowę obłożono mu mokremi szmatami 
i ułożono się do snu.

SUKNA nowości oryginalno
a n g ie ls k ie  i w ła s n e

Przy zamawianiu próbek prosimy o dokładny opiś na 
jaki cel materye służyć mają.

eazs
CŁ3
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E& ęcka F a b r y k a  S u k n a

ZAJĄCZEK I LANKOSZ
we Lwowie Teatralna 3, w Krakowie Bracka 5.
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Na drugi dzień przekonam się, że b(dmry“ na
prawdę umarł.

— Ot tak, już zabity, już nic żyje! — mów urno 
sobie w cliacie z odcieniem jakiejś uigi.

Zabójca palił papierosa i siedział na płocie. 
Przechodnie pozdrawiali jego a on przechodniów. 
Nikt nie pytał o nic, każdy spieszył do swojej ro- 
boty.

Na drodze zjawili się dwaj żandarmi. Kogucie 
foli pióra i błyszczące bagnety zwabiły próżniaczą 
gawiedź wiejską.

Żandarmi szli wprost do chaty zabitego. Jeden 
z nich zapytał zabójcę, który ciągle jeszcze siedział 
na płocie:

— Gdzie ten, który zabił?
— Nie wiem! — odpowiedział zapytany.
— Gdzie ten, który uderzył?
— No to ja! — brzmiała odpowiedź.
— A więc tyś zabił!
—  J i l ?  4  *— No, a któż? Przecie nie ja! Tyś bił, tyś

zabił!
— Nie biłem — jeno raz uderzyłem, dalibóg. 

Kum Piotr widzieli!
— I  cóż z tego, że raz ? Raz, ale dobrze!

Chodź tu !
— To ja  go zabiłem? — pytał się niby siebie, 

niby żandarmów, złażąc z płotu, aby wypełnić 
rozkaz.

— Tak nieboze, pójdziesz z nami do sądu!  ̂
Zabójcy włożono na ręce kajdany. Zdawało się,

że łańcuszków tycli zupełnie nie czuł, ani nie wi­
dział. Stał cichy, melancholijny, szepcąc ledwie do­
słyszalnie: „nieszczęście, nieszczęście 1“

W tej chwili z chaty wyszła żona zabitego. 
W rękach dźwigała cebrzyk z karmią dla świń.

Ujrzawszy żandarmów i skutego brata, opuści­
ła cebrzyk i chwilkę stała nieruchoma. Nagle zała­
mała ręce i strasznym, jakimś nieludzkim głosem 
zaczęła płakać za mężem i rzucać się na zabójcę, 
który stał opodal.

Prosił, aby mu pozwolono wejść jeszcze do 
chaty. Żandarmi pozwolili. Zabójca wszedł, ukląkł 
przy ciele zabitego i modlił się długą chwilę, nie 
ocierając łez, które płynęły mu po twarzy dwoma 
strumieniami.

Wyszedł. Nałożono mu czapkę na głowę i wsa­
dzono go na wóz.

Do gromady dzieci przyłączyli się już sąsiedzi 
( poważni gospodarze.

Każdemu kręciły się łzy w oczach. Każdy 
szczerze żałował zabitego. Był to dobry sąsiad, ży­
czliwy, trzeźwy i pracowity człowiek.

— Temu, którego teraz wiozą, — za mało bę­
dzie szubienicy — mówili sobie wszyscy głośno i 
gromadnie cisnęli się db chaty, aby za nieboszczyka 
odmówić modlitwę.

Na początku były Lemury itd, itd.
Konstanty Srokowski.

Testament
ś. p. Ludwika Lubicz Prószyńskiego-

K ra k ó w , 3. października.
Donieśliśmy już o szlachetnym zapisie ś. p. 

Ludwika Lubicz Prószyńskiego w kwocie 50-000 ru­
bli na rzecz literatów i dziennikarzy. Obecnie testa­
ment fundatora znajduje się _ już w ręka p. prezy­
denta Friodleina. Uważamy więc za wskazane po­
wtórzyć godne ogólnej uwagi zapatrywania i życze­
nia testatora oraz najwięcej zasadnicze postanowie­
nia testamentu. Ś. p. Ludwik Prószyski zaznaczał 
to zawsze wyraźnie wobec swego przyjaciela p. dy­
rektora Slęka, iż gorąco pragnie, aby zapis^ jego był 
zachętą dla innych ludzi, do przeznaczania fundu­
szów na podobne cele; życzenie to zaznaczone jest 
wyraźnie w testamencie. Pragnął też fundator, aby 
testament jego w tym właśnie celu był ogłoszony.

Spełniając to życzenie, podajemy treść testa­
mentu:

J a  niżej podpisany będąc zdrowym na ciele i 
umyśle, nieżenny i nie mający żadnego prawego lub 
nieprawego potomstwa, sporządzani niniejszy wła­
snoręczny testament, przeznaczając kapitał mój 
pięćdziesiąt tysięcy rubli w listach zastawnych To­
warzystwa kredytowego ziemskiego w Królestwie 
Polskiem, znajdujący się w depozycie w Kasie 
oszczędności miasta Krakowa, na pewny cel użyte­
czności publicznej, określony poniżej.

Postępując w taki sposób, usuwam od spadko- 
bierstwa po mnie cały personal rodzeństwa mego, 
a to na tej zasadzie, iż jeżeli ojcowie rodzin obcią­
żeni będąc wiełkiem brzemieniem obowiązków fami­
lijnych, nie mają ani czasu, ani też dostateczny ci 
środków matcryalnych do popierania spraw spole- 

na kimże powinien leżeć ten, tak ważnycznych, to na kimże pow:  . .
i święty obowiązek, jeżeli nio na ludziach niezen- 
nyeh, pędzących nadto jeszcze zbyt lekki, fiiczem 
uiekrępowany i zwykle bezowocny dla spoleczens u a 
żywot, jeżeli nie jest on okupiony użyteczną dzia­
łalnością na niwie dobra publicznego.6 _  ■■■■■ —r~r

Widzimy tak często niestety ludzi wielkie j cno’ 
ty i niezmordowanej pracy, usiłujących swą szlache­
tną działalnością podnieść poziom moralności, wie­
dzy i pomyślności swego społeczeństwa, którzy star­
gawszy swe siły i zdrowie na mozolnej drodze ży­
cia, zamiast dobrze zasłużonego hołdu wdzięczności 
i opieki tegoż społeczeństwa, znajdują się często­
kroć w zupełnem opuszczeniu i niedostatku nawet a 
pomoc, z jaką przychodzą tym nieszczęśliwym zacni 
ziomkowie, oprócz swej krótkotrwałej doczesności, 
nie jest że krzywdzącą ich godność i nawet ich za­
sługi jałmużną. W stręt, jaki odczuwamy w podo­
bnych wypadkach, obok rzewnej litości, wskazuje aż 
nadto wyraźnie, że jesteśmy członkami gromady, 
która tak dalece zawiniła wobec tych wybranych lu­
dzi, iż powinna tego się wstydzić. Nie ma jednak 
innego środka skutecznego dla zapobieżenia tym 
smutnym zjawiskom, jak tylko zgromadzenie fundu­
szu, z odsetek którego mogliby korzystać podobni 
ludzie zasługi, jako emeryci wyższej pracy społe­
cznej, nie zaś jako pospolici ludzie, podupadli na 
majątku.

Na ten właśnie cel czynię wieczysty zapis wy­
żej wspomnianego kapitału mego, upraszając prze­
świetną Radę zarządzającą m. Krakowa o przyjęcie 
na siebie^ godności wykonawcy mego obecnego zapi­
su, stosując się do niżej poszczególnionyoh postano­
wień moich:

1. Z dniem śmierci mojej prześwietna Rada za­
rządzająca m. Krakowa ma wejść w rolę wykonaw­
cy mego zapisu, przeto przysługiwać jej będą prawa 
nadzoru, przechowywania i lokaty wspomnianego ka­
pitału pod własną odpowiedzialnością, oraz wypła­
cania, komu będzie należało, procentu od kapitału.

2. Obciążam zapis mój wypłatą rent dożywo­
tnich dwom osobom, wymienionym w tekście opieczę­
towanego testamentu, stanowiących łącznie kwotę 
1000 (tysiąca) rubli rocznie.

3. Mają prawo do korzystania z mego zapisu 
iiulzie zasługi bezwarunkowo tylko polskiego pocho­
dzenia i wyznania chrześcijańskiego, zrodzeni nadto 
jeszcze w rodzinie wyznającej chrześcijanizm przy­
najmniej od dwóch lub trzech pokoleń, z jakiejby 
prowincyi dawnej Polski pochodzili i do jakiejby 
warstwy społeczeństwa lub do jakiej profesyi nale­
żeli, byleby tylko zasłużyli na to wybitną swą dzia­
łalnością na polu piśmiennictwa krajowego, nacecho­
waną nie tyle wielkością talentu i rozległością wie­
dzy, ile zacnością swych teudeucyj i poważnym 
wpływem umoralniąjącym na szersze masy ludności 
polskiej. Wpływ ten umoralniąjący i uszlachetniają­
cy ma stanowić główną i zasadniczą cechę czy też 
kwalifikację kandydata obok nieskazitelności chara­
kteru i przeszłości jego. Wyrażenie: polskiego po­
chodzenia, nie wyklucza z grona kandydatów do­
brych Polaków, noszących obcokrajowe nazwiska.

4. Między kandydatami równej wartości i za­
sługi pierwszeństwo winno być oddane temu z nich, 
który okaże się uboższym, starszym, więcej pod­
upadłym na  ̂ zdrowiu i nareszcie, który przeszedł 
cięższe koleje życia, lub przebył większe prześla­
dowania.

5. Odsetki od legatu mego mają stanowić źró­
dło renty dożywotniej, wypłacanej dwom wybranym 
mężom zasługi aż do dnia ich śmierci, nie zaś fun­
dusz, z którego miałyby być wydawane czasowe za­
pomogi.

przyznana renta może być cofnięta 
tylko w wypadku, gdyby osoba z niej .korzystająca 
dopuściła się czynu  ̂ hańbiącego, lub też utraciła 
prawo do jej pobierania, zdobywając majątek własny, 
przynoszący dochód, równający się suinie otrzyma­
ne] renty.

7. Odsetki, gromadzące się z przyrostu za 
czas, upływający pomiędzy dniem śmierci emeryta 
i dniom przyznania jogo renty następcy, mają two­
rzyć iiintiusz zapasowy, przeznaczony na powiększe­
nie samego kapitału logowanego. W miarę bowiem 
wzrostu tego kapitału powiększy się możność usta­
nowienia kiedyś renty dla trzeciego emeryta i 
tak dalej. ^

8. Wybór emerytów, mających korzystać z za­
pisu mego, ma się odbywać w sposób nastę­
pujący :

a) Prześwietna Rada zarządzająca m. Krako­
wa ma wybrać ze swego łona stalą komisyę z trzech 
członków, któraby przyjęła na siebie pełnienie wszel­
kich czynności, odnoszących się do wykonania mego 
zapisu.

b) Dla przeprowadzenia samego wyboru eme­
rytów, komisya trzech ma zaprosić do swego grona 
po jednej osobie delegowanej przynajmniej od Aka­
demii umiejętności w Krakowie, od uniwersytetu 
krakowskiego i od zwierzchności, dyecezyi kościel­
nej miejscowej w celu skompletowania komitetu wy­
borczego.

cj W należytym terminie mają być przesłane 
do kilku najbardziej poczytnych dzienników polskich, 
wychodzących w Krakowie, Warszawie i Poznaniu 
odpowiednie ogłoszenia o otwarciu się emerytury, o 
zasadniczych warunkach, wymaganych dla jej otrzy­
mania, z odezwą, zwróconą do wszystkich wybitnych, 
powszechnie znanych i poważanych w naszem społe­
czeństwie osób i w celu otrzymania od tychże wska­

zań, polecających odpowiedniego kandydata. W ogło­
szeniach tych winien być oznaczony dzień wyboru 
emeryta.

d) Nadsyłane listy od osób odpowiednich, po­
lecające kandydatów, mają być poczytywane każdy 
za jeden głos wotujący, na równi z polecającymi 
listami korporacyj kompetentnych i członków komi­
tetu wyborczego.

Rzym, 15 czerwca 1896 r.
Ludwik Lubicz Prószyński. 

Do testamentu dołączony był własnoręczny list 
śp. Ludwika Prószyńskiego, zawierający szczegółowe 
polecenia dla p. dyrektora Slęka co do wykonania 
testamentu; list wyraża też życzenie, aby p. dyre­
ktor Slęk z ramienia Rady miasta wszedł do składu 
kuratoryum fundacyi, jako najlepiej znający inteneye 
testatora.

Zaproszenie do odnowienia prenumeraty
na „Siłowo Polskie44.

największe i najtańsze, dwa razy na dzień wycho­
dzące polskie pismo codzienne.

„Słowo Polskie" uzyskało dla swych abo 
nentów znaczne zniżenie ceny prenumeraty

„ llu s tracy i P o ls k ie j"
wydawanej w Krakowie pod redakcyą Ludwika Szcze­
pańskiego, która ze względu na doskonałe i aktual­
ne ilustracye, a zarazem i doborową treść, może być 
pożądanem uzupełnieniem pisma codziennego.

Prenumeratorowie „Słowa Polskiego" mogą 
otrzymywać „Uustracyę Polską“ za dopłatą tylko 
1 korony miesięcznie.'

Prenumerata za dwa wydania dziennie wynosi
Bez „llustracyi Polskiej “

kwartalnie miesięez. 
we Lwowie K. 6*— K. 2*—
— z 2 razową dostawą do domu „ 7'80 „ 2*60
z 1 razową wysyłką poczt. „ 6‘60 „ 2’20
z 2 razową „ „ „ 8 '— „ 2''70

Z „Uustracyą Po!ską“ 
we Lwowie . . K. 9’— K. 8*—
— z 2 razową dostawą do domu „ 10 80 „ 8 60
z 1 razową wysyłką poczt. „ 9'60 „ 3*20
z 2 razową „ „ „ 11*— „ 3*70

Prosimy o łasławe wczesne odnowienie prenu­
meraty na kwartał następny, celem uregulowania 
nakładu i uniknięcia zwłoki w odbieraniu naszego 
pisma.

Administracya „Słoioa Polskiegou we Lwowie.

Księgarnia Polska
we Lwowie, pl. Maryacki II.

otrzymała 
na skład główny 

dla Galicy*

Kronika miejscowa.
Lwów, 4 października.

J u tro :
—  f> października. Sobota, Placj-da m. — Foky inucz.
—  Wschód słońca o godzinie o minut 11, zactiód o godz. 5

minut 24.

Na katedrę rolnictwa,-, w zakresie uprawy 
roli i roślin w kraj. Akademii rolniczej w Dnblanach, 
powoła! Wydział krajowy dra Kazimierza Mi c z y ń -  
s k i  e g o , docenta rolnictwa w Politechnice lwowskiej 
i redaktora Rolnika.

W ładysław Bełaa wyjechał w celu odpoczyn­
ku na wybrzeża Dalmacyi.

U przewodniczącego rozprawy radcy Szy­
monów i cza zjawił się wczoraj obrońca Kolkiewicza dr. 
Zipper, ażeby pomówić nieco o szczegółach, dotyczą­
cych procesu. Zastał w pokoju przybyłego również na 
proces podpułkownika audytora Wolfa. Rozpoczęła się 
pogadanka, w toku której zauważył dr. Z.

—  Panie radco I Mam u siebie formalną proce- 
syę sędziów przysięgłych, którzy clicą się uwolnić od 
jutrzejszego procesu. Gdybym tak chciał ich wszyst­
kich uwolnić —  nie byłoby ani jednego...

—  Ja na to poradzę — wtrącił podpułkownik
Wolf.

— A to w jaki sposób?...
— W całkiem prosty, zatelegrafuję natychmiast 

do Galgoczego, a oń mi przyszłe dwudziestu oficerów. 
Ręczę panu, że z nich żaden nie będzie prosić o uwol­
nienie...

—  Wierzę panu —  odparł dr. Z., który żart 
zrozumiał, ale dziękuję równocześnie za uprzejmość. 
Jeżeli uatomiast możliwe, to prosiłbym o pozwolenie 
pomówienia w cztery oczy z Regerem...

Podpułkownik natychmiast pozwolił. 
„Porucznik" czy „podporucznik" ?  Każdy 

kij ma dwa końce. Wczorajsza nasza notatka w spra­
wie tytulatury poruczuikowskiej wywołała replikę. Oto, 
jej osnowa: Wojskowy, który w notatce wczorajszej
tłomaczył „Lim łm m it*  na „porucznik", a „ Oberlim- 
tenani na „nadporuczuik4* myli się — wszelkie bo- 
wiem „nad są germanizmem. Zresztą w wojsku pol- 
Sviem )yły stopnie podporucznika, podpułkownika, ale 
nie było uadporuczuika. Jestto zresztą zgodne z duchem 
języka polskiego, należy więc pozostać przy „podporu-

stosowana w lecznicy
Dr. A. Tarnawskiego w Kosowie

napisała R. TA R  N A W S K A.
Cena w opraw. kor. 2 ’40, z przes. k. 280.
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cznikn* i „poruczniku** a dać spokój „uadporu- 
szuikowi*.

N o w y  w y b u c h  ro p y . Na terenach firmy 
„Wolski & Odrzywolski" w Kosimiczu, znajdujących 
się obecnie w administraoyi galicyjskiej Kosy oszczę­
dności, dowiercono się w bieżącym tygodniu w głębo­
kości 550 metrów do znaczniejszej ilości ropy. 
W przybliżeniu można szacować produkcyę dzienną tej 
ropy na 1 cysternę tj. 10.000. klgr.

Rektor Uniwersytetu dr. Rydygier przy­
syła nam co następuje: Wobee pogłosek po dzienni­
kach obiegających , jakobym miał zarządzić wydanie 
dla wpisów na Uniwersytet lwowski druków ruskich 
dla młodzieży narodowości ruskiej, pioszę uprzejmie 
o ogłoszenie, że wiadomość ta jest nieprawdziwą.

Kasyno urzędnicze, istniejące we Lwowie, 
rozwija się ciągle i pomyślnie. Kilku ludzi dobrej woli, 
krząta się z wielkim zapałem około rozbudzenia życia 
towarzyskiego wśród swych członków, a jako środek 
najłatwiejszy do tego celu i najprostszy obrało sobie 
urządzanie wspólnych zabaw. Jedna z takich zabaw 
odbędzie się w przyszłą sobotę, t. j. 5 października, 
w sali Tow. Strzeleckiego. Program bardzo interesują­
cy  : najpierw Miłośnicy sceny odegrają komedyę Mar­
tina i Mouniera p t .: „U tancerki", potem nastąpi kon­
cert muzyki 24 p. p. i odśpiewanie kilku pieśni przez 
kwartet „Echa**. Wreszcie odbędą się tańce.

Jęk z ulicy Lenartowicza. Rauiutko, gdy 
ludzie wszyscy śpią jeszcze, przejeżdża tędy co kilka 
dni beczka z wodą. Beczka taka obejmuje wodą tylko 
pół. szerokości ulicy, ponieważ jeduak nie wraca już 
tą samą ulicą, przeto co kilka dni mamy pól ulicy 
wzdłuż skropionej. Takie kropnięcie jednak nie fuukcyo- 
.uije długo i już o 9 godzinie rauo ulica jest zupełnie 
sucha i w czasie, gdy ludzie mogliby mieć jakąś ko­
rzyść z kropienia, —  tumany kurzu pędzą przez ulicę 
przy lada wietrze. Całe szczęście jeszcze, że litościwe 
mieszkanki suteren wylewają mydliny i pomyje na 
ulicę i starają się w teu sposób pokryć niedbalstwo ma­
gistratu.

A przecież mamy tu już hydranty, czyż więc nie 
byłoby wygodniej i taniej, przysłać zamiast beczki —  
ludzi z gumowym wężem, którzyby skropili dobrze 
c a ł ą  ulicę. O magistracie!.,.

Rmulacya dorożkarzy lwowskich jest 
często tak gwałtowna, że pociąga za sobą przykre na­
stępstwa. I tak wczoraj popołudniu przy ul. Ossoliń­
skich, jakaś pani przywołała dorożkę. Z pięciu czeka­
jących tam dorożkarzy, aż dwóch nie spało, i ci obaj 
zapragnęli równocześnie usłużyć pięknej pasażerce. Po­
nieważ jednak było czystą nie możliwością, aby obie 
dorożki zajechały w to samo miejsce, więc nr. 79 na­
jechał na nr. 148 „z kuńmi i ze wszystkiem" —  jak 
opowiadał rozżalony nr. 148. Dorożkarze zaczęli sobie 
robie czynne wymówki, przy końcu których nr. 148 
(dorożkarz, nie dorożka) miał nos i ręce do krwi po­
drapane. Nastąpiło potem zawieszenie broni na czas 
jakiś, po upływie którego nr. 79 „nie będzie chodził 
z całetni żebrami*.

Skończyło się tym razem drobnostką, ale często 
można widzieć takie wyścigi na ul. Karola Ludwika, 
gdzie wobec licznych przechodniów o wypadek nie 
trudno.

Dla palaczy. Od dniai 1 b. m. następujące 
nowe sorty importowanych egipskich cygaret: Pour 

'les Princes, Iris, Figaro, Ramses, Horus —  sprzeda­
wane dotąd tylko w pudełkach, zawierających po 100 
/'.ztuk, nabywać można w składach specyalności tyto­
niowych także w pudełku po 25 sztuk. Nadto wpro­
wadzono nową sortę cygaret „Lotus" firmy Nestor 
Gianulics w Kairo.

Stan powietrza. W południe wskazywał ter­
mometr 4-17° R.

K r o n ik a  p o lic y jn a . Jakiś włościanin, będąc w pod­
pitym stanie, wszedł do szynkowni Griinfelda, przy ulicy Ja­
nowskiej i pogubił tam srebrne pieniądze, w  kwocie 24 koron, 
Agent policyi Dem, dowiedziawszy się o tern, odebrał w  szynku 
pieniądze i złożył je w  policyi. — Poranionego i wynędzniałego 
konia z cegielni p. Jollesa, odebrała wczoraj polieyu jego w o­
źnicy i oddala komisaryatowi dzielnicy II. — Przez otwarte okno 
przy ulicy Św. Marcina pod 1. 22. dostał się jakiś rzezimieszek 
do stajni Tow. „Zdrowie" i poobcinał pięciu koniom ogony. — 
W ulicy Małeckiego pod 1. 9. skradziono z altany ogrodowej 
zegarek pozostawiony tam na ławce przez synka p. Szyszkow- 
skiej. — Pan Michał Imkiewicz, ochotnik jednoroczny, powracał 
z dworca kolei z kufrem pełnym rzeczy dorożką nr. 239. Gdy 
w mieście wysiadł z dorożki, celem załatwienia sobie jakiegoś 
sprawunku, dorożkarz sądząc, że p. J. nie znu jego numeru, za­
ciął konie i uciekł z kufrem. — Do mieszkania p. Samuela Dia- 
manda przy ulicy Żółkiewskiej pod 1. 25 dostał się rzezimie­
szek, ukręciwszy kłódkę i po rozbiciu komody zabrał 50 koron 
gotówką i dwa srebrne kubki — P. Maryi Potockiej, wyjęto 
w Rynku z kieszeni pugilares z kwotą 30 koron. — Pani Zlate 
Fant skradziono na placu Rybim pugilares z kwotą 4 kor. — 
Za kradzież 20 koron w  trafice Steila przy ulicy Owocowej 
aresztowano wczoraj Atanazego Zarzyckiego i spólnika jego Jó­
zefa Olejnika. Olejnik sam przyszedł pod policyę, chcąc się po­
rozumieć z sprowadzonym do aresztów Zarzyckim. Obaj wypie­
rają się kradzieży, twierdząc, że zabrali tylko niebieski anons 
Hubnera. —  W  ulicy Owocowej aresztowano służąeą Teodorę 
Łozińską, która chciała sprzedać tam srebrną łyżkę, prawdopo­
dobnie komuś skradzioną. — W ul. Kotlarskiej pod 1. 5. otwo­
rzono mieszkanie Hersza Gutwirta i skradziono mu przybory do 
modlitwy.

Kronika krajowa.
Kołomyja. L o s y  s z y n k a r k i .  Następujące 

romautyczue wydarzeuie zajmuje miasto. Oto Izaak Ro- 
senraucli, szynkarz w Kołomyi, jest ojcem urodziwej 
córki 22-letuiej Chanci. Pewnego razu oświadczyła

Chańcia, że wyjeżdża na jakiś czas do swej ciotki Edli 
do Siobody Rungurskiej. Kochający ojciec nie miał nic 
przeciw temu, a Chańcia, spakowawszy manatki, odje­
chała. YV kilka dni po jej wyjeździe Izaak Rosenrauch 
zatęsknił snąć za córką i napisał do siostry swej Edli, 
by wyprawiła Chańcię z powrotem do domu. Lecz ja­
kież było jego zdziwienie, gdy od siostry otrzymał od­
powiedź, że Chańcia zabawiwszy u niej wszystkiego 
dwą dni, wróciła do domu.. Rosenrauch rozpoczął tedy 
poszukiwania i tak po nitce do kłębka dowiedział się, 
że Chańcia utrzymywała już długi czas stosunek mi- 
łośny z feldfeblem rachunkowym, katolikiem, Zarzy­
ckim i że przebywa we Lwowie w jakimś klasztorze. 
Zrozpaczony ojciec udał się do Zarzyckiego, lecz ten 
oświadczył, że o całej tej sprawie nic nie wie, pojechał 
tedy Rosenrauch do Lwowa.

Tutaj udał się on do dra Byka z prośbą o po­
radę. Dr. Byk zwrócił się w tej sprawie do gminy wy­
znaniowej izraelickiej, gdzie uprosił jej sekretarza dra 
Peschera, aby pomógł Rosenrauchowi w odszukaniu po­
bytu córki. Gdy ta akeya przy pomocy policyi się udała, 
i gdy się dowiedziano, że Chańcia znajduje się w „Czer­
wonym klasztorze**, udał się rabin dr. Ca.ro wraz z oj­
cem Chaui do „Czerwonego klasztoru" i prosił, aby 
pozwolono widzieć się ojcu z córką. Przełożona dała 
natychmiast żądane pozwolenie. Rozmowa odbyła się 
w obecności jeduej z sióstr, a Chauia oświadczyła ka­
tegorycznie, że choć ojca bardzo ceni, to wytrwa bez­
warunkowo w zamiarze, z jakim się nosi od szeregu 
lat i przyjmie chrzest bezwarunkowo. Ze względu, że 
ustawa cywilna pozwala na samowolną zmianę religii 
już w 14 r. życia, postanowienie Chanci Rosenrauch 
uie może uledz żadnym protestom.

Rosenrauchowi przysługuje tylko prawo, jako na­
turalnej władzy opiekuńczej, zażądać od sądu wydania 
córki, co też on uczynił. Rozstrzygnięcia w tym wzglę­
dzie jeszcze nie ma.

Stanisławów. Towarzystwo muzyczne im. Mo­
niuszki wystawia w sobotę bardzo zajmującą rzecz. 
Jest nią operetka fantastyczna p. t . : „Natzi Quecksil- 
ber“ w 3 aktach. Muzykę do tej operetki ułożył p. 
Stan. Łopuszański, który i libreto z niemieckiej noweli 
na scenę przerobił. W operetce tej występuje ośm osób, 
chóry, wojsko itd. Wszystko to wystawia Towarzystwo 
muzyczne nasze własnemu siłami, stąd i zainteresowa­
nie w mieście tą nowością jest bardzo znaczne.

Nadworna. Do olbrzymich lasów, ciągnących 
się od Pasiecznej przez Zieloną, Rafajłową aż do gra­
nicy węgierskiej, przybył na polowania na jelenie arcy- 
książę Otto. Bawi ou tu wraz z całym dworem, gość­
mi wysoko utytułowanymi, służbą, kuchnią własną itd. 
Osobliwością swojego rodzaju jest fakt, że wszystkie 
potrzeby dla kuchni arcyksiążęcej sprowadzają urzędnicy 
dworscy aż z Wiednia, do tego stopnia, że najmniejszą 
bagatelę, ba nawet mąkę, cukier i podobne drobiazgi, 
nie mówiąc już o jarzynach, zamawiają w sklepach 
wiedeńskich. Byłoby rzeczą osób, mających bliższą sty­
czność z dworem myśliwskim arc. Ottona zwrócić uwagę 
pana kucharza, iż rzeczy tych można w zupełnie dosta­
tecznej ilości i dobrym gatunku dostać na miejscu i że 
niezamożnym mieszkańcom tutejszym jaki taki grosz 
zarobku przy takiej okazyi bardzoby się przydał.

Monasterzyska. P o r z ą d k i  s k a r b o w y c h  
w ł a d z  p o w i a t .  P. H. w Monasterzyskach otrzymał 
temu kilka tygodni od swego przyjaciela w Serbii za­
wiadomienie, że ten mu posyła w prezencie paczkę 
doskonałych papierosów. Ale jakoś zawiadomienie się 
nie sprawdzało. Dopiero przed kilku dniami doręczyła 
p. H. poczta w Monasterzyskach zawiadomienie z głó- 
wuej poczty ze Lwowa, z oddziału cłowego, że papie­
rosy nadeszły i że on wobec tego ma wnieść podauie 
do dyrekcyi skarb, powiat, w Stanisławowie z prośbą, 
ażeby dyrekeya wydała liceucyę do wydania tychże 
papierosów, a nadto, żeby równocześnie przysłał do 
urzędu cłowego około 28 kor. na opłatę cła.

Pau H. uczynił co mu kazano: wniósł podanie 
do dyrekcyi skarb, pow., posłał 28 koron do urzędu 
cłowego, ale to posłuszeństwo nic mu nie pomogło: 
zatrzymano 28 koron jako opłatę za cło, ale papiero­
sów do dziś dnia nie otrzymał, chociaż już minęło pra­
wie 6 tygodni!

Tenże sam p. H. otrzymał już raz papierosy 
z Serbii i w owym wypadku bez wszelkich trudności, 
ale wówczas bawił w... Karlsbadzie, gdzie widocznie 
inne porządki i gdzie rząd więcej dba o swoich oby­
wateli !

Brody. Od kilku tygodni bawi tu przybyły ze 
Lwowa teatr żydowski, którego sztuki w przeważnej 
części mają za zadanie przedstawić obskurantyzm i fa­
natyzm z rubasznej i śmiesznej strony. Gra wielu 
aktorów, a szczególnie pp. Briih, ojca i syna, Schora, 
oraz Gottfrieda (Warszawianina) zasługują na wyszcze­
gólnienie.

R ęko y isó io  d ro b n ych  re d a k e y a  n ic  zw ra c a . 
R ę k o p isy  i  lis ty  w sprawach r e d a k c y j n y c h  prosi­

my posyłać pod adresem: Redakeya Słowa Polskiego, Lwów, 
zaś listy tyczące się p re n u m e ra ty , ogłoszeń, odbioru pisma 
i t. p. pod adresem: Adm inistracya Słowa Polskiego

N a  w szelk ie  za p y ta n ia  odpowiadamy tylko po otrzy­
maniu 10 hal. marki ltib kurty korespondencyjnej.

N a szych  p re n u m e ra to ró w  p r o s im y , a b y  p r z y  
za m ó w ien ia ch  p o d a ica li toyra&ne i  d o k ła d n e  a d re ­
sy . Przekazy pocztowe otrzymujemy zwykle trzeciego dnia, przy 
reklamacyach prosimy to uwzględnić.

R c k la m a c y e  gazet nie podlegają opłacie pocztowej.

A g e n tó w  ci o zbierania  ogłoszeń nie wysyłamy, Prosimy 
um aw iać  się o ni o w p ro st z  a d m in is tra c y ą  p r z y  uUcy  
€ h o rą żczyz)ty  Z. 17. T ele fo n  541.

Z w ra c a m y  uw agę  czytelników naszych na Gazetę  
św ią teczną , która wychodzi we Lwowie w  niedzielę o godz. 
8 r., a  n a  p ro w in e y ę  dochodzi w  p o n ie d z ia łe k  rano, za­
tem w  dniu, w którym nie ma innego polskiego czasop ism a  
po litycznego .

Warunki prenumeraty w ogłoszeniach.
Z  K a s y n a  u rzę d n ic ze g o .  Przedstawienie amatorskie 

i zabawa z tańcami odbędzie się 5 bm. w sali To warz. strzele­
ckiego (ulica Kurkowa). Początek o godzinie 7.

Z m a r l i :
We Lwowie: Z Baczyńskich Marya Leokadya Maksymo­

w iczow i, żona kupca w  23 roku życia.
W Stanisławowie: Elżbieta z Pilaszów Halarewiczowa, żo­

na nauczyciela, lat 22.
W Nadwornie: Karol Frankiewicz, pocztmistrz.

O d p o w ied z! od  R e d a k e y i .  P. E. J. J. List 
jeden wysłaliśmy już temu kilka dni —  dziś wysyłamy 
drugi. Zgadzamy się chętnie.

Zapiski literackie i artystyczne.
R e p e r tu a r  tea tru  m ie jsk ieg o  we Ltootoie:
W piątek. 4 bm. jako w pierwszą rocznicę otwarcia tea­

tru, przedstawienie popularne, po cenach popołudniowych: „Ko­
ściuszko pod Racławicami", obraz historyczny w 5 oddziałach ze 
śpiewami przez A. W. Lasotę.

W sobotę 5 bm. po raz drugi: „Pocałunek", opera komi­
czna w 3 aktach, słowa Eiizy Krasnohorskiej, przekład Adolfa 
Kitschmaha, muzyka F. Smetany.

W niedzielę 6 bm : o godzinie 3Va pierwsze przedstawie­
nia popołudniowe: „Wesele", dramat w 3 aktach Stanisława W y­
spiańskiego.

W niedzielę o godzinie 7 wieczór: „Trzy życzenia" ope­
retka w  trzech aktach Ziehrera. Debiut panny Leontyny Borkow­
skiej w  roli Lotti, grywanej przez pannę Schuppównę.

W poniedziałek 7 bm.: „Klub kawalerów", komeaya w 3 
aktach M. Bałuckiego, występ Pauliny Wojnpwskiej.

R e p e r tu a r  tea tru  m ie jsk ieg o  to K ra k o w ie :
W  sobotę 5 b. m.: „Jadzia", pięcioaktowa komedya Ale­

ksandra Mańkowskiego.
W  niedzielę 6 b. m.: „Jadzia", komedya.
W  poniedziałek 7 b. m.: „Pan Geldlnib" (ku uczczeniu 

ośmdziesiątej rocznicy pierwszego przedstawienia w Warszawie) 
i „Pan Benet".

Morderstwo na „Rue M o r^ u e" , zbiór zna­
komitych i słynnych nowel Edgarda Poe’go wyjdzie 
niebawem w przekładzie polskim nakładem „Księgarni 
Polskiej" we Lwowie Połowieckiego. Te nowele należą 
do najcharakterystyczniejszych prac znakomitego pisa­
rza, a jedną z nich jest drukująca się właśnie w na­
szym odcinku nowela, p. t. „Niezrównaue przygody 
Hansa Pfaalla".

Antropometry a. Litografowane skrypta (28 
arkuszy) z ilustracyami o Antropometryi i opisem osoby 
według systemu Alfonsa Bertillona, ułożone w języku 
polskim wedle wykładów na kursie antropometrycznym 
we Wiedniu, wydał Antoni Kurka, ofieyał policyi we 
Lwowie.

P. Mieczysław Srokowski przedłożył dy­
rekcyi m. teatru we Lwowie trzyaktową oryginaluą ko- 
medyę p. t. „Na mieliźnie*.

Z  s a l t  s ą d o w e j .
Lwów, 4 października.

( Olbrzymi proces prasoiuy).
Dziś gmach sądu karnego ma wygląd orygi­

nalny. Przed bramą agent policyi, na bramie kartka 
z napisem. „Dziś wstęp tylko za biletami". I  nie 
tylko dziś, ale tak samo będzie przez szereg tygo­
dni, jak długo toczyć się będzie rozprawa przeciwko 
R e g c r o w i  i towarzyszom.

Sprawa ta  jest niejako drugim aktem dramatu 
przemyskiego na tle smutnych zajść między tamtej­
szymi socyalistami a wojskowością. Pierwszy akt 
odegrany został w lutym bieżącego roku, kiedy to 
trybunał zwyczajny pod przewodnictwem prezydenta 
sądu p. P r z y ł u s k i e g o  sądził głośną aferę dra 
L i e b e r m a n a.

Tematem dzisiejszej rozprawy jest szereg arty­
kułów i notatek kronikarskich, umieszczonych w prze­
myskim tygodniku Głos Przemyśla w numerach, któ­
re wyszły w czasie między 25 kwietnia a 17 czerwca 
r. 1900. Sprawę sądzi ława przysięgłych a jako 
oskarżeni zasiadają:

Witold R e g e r, liczący lat 24, Szymon W i- 
t y k ,  liczący lat 25, Tadeusz Antoni Ko l k i e w i c z ,  
liczący lat 21, Teofil Ż u r o w s k i ,  Henryk Re wa -  
kowi c z ,  Jan Ł u c y k  i Józef Gł u s z k o .

Prokuratorya państwa oskarża pierwszych czte­
rech o to, że udzielone im przez żołnierzy, pozosta­
jących w czynnej służbie listy, w których wyrażano 
się nienawistnie o przełożonych w zamiarze wpojenia 
podwładnym niechęci przeciw tymże bądź to do druku 
oddawali, bądź sami napisali. Wedle aktu oskarże­
nia, wychodzący w Przemyślu tygodnik Głos Prze- 
mysld miał być poświęcony sprawom politycznym, 
społecznym i ekonomicznym. W rzeczywistości je ­
duak pismo to postawiło sobie za zadanie podkopy­
wać powagę władz państwowych i szerzyć przeciw 
nim nienawiść. W szczególności pismo to artykuła­
mi swoimi miało swych czytelników podburzać prze­
ciw armii i służbie wojskowej. Wydawcą i odpo­
wiedzialnym redaktorem Głosu Przemyskiego był Kol­
kiewicz a głównymi współpracownikami Witold Reger

KSIĘGARNIA POLSKA
W e  Ł W ® W I E , plac Maryacki 7.

Poleca powyżej outoszone nowości, które posiada u siebie na składzie.

Barański „Jaszcze Polska nie zi
M uzyka do 110 pieśni patryotycznych i naro­
dowych na fortepian i do śpiewu. — Część II. 
zawiera tekst do przeszło 300 pieśni. Cena za 
obie części razem kor. 4 50, w oprawie k. 5'—.

Przybyszewski „Homo sapiens" 
TRYLOGIA

I. Po drodze  Kr. 3'60 II. rozstaju
Kr. 3'60 III. W M alstromie Kr. 3 60.
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i  Szymon Wityk; oćł nich też głównie artykuły, skie­
rowane przeciw armii, pochodziły.

Artykuły przez nich pisane, albo tylko do aru- 
ku podawane, w sposób nienawistny i tendencyjny 
omawiały bądź to zmyślone, bądź to nieprawdziwie 
Iirzedstawione wypadki wśród oddziałów annii. Inua 
część artykułów piętnowała tendencyjnie postępowa­
nie starszych oficerów względem ich podwładnych, 
lub w złośliwy sposób krytykowała porządek, panu­
jący w służbie wojskowej.

Znaczna część tych artykułów była wydruko­
wana w formie listów, pochodzących od żołnierzy, 
wedle ich charakteru służbowego oznaczonych. We­
dle wyjaśnień, danych przez obwinionego Regera 
listy te przychodziły do redakcyi częścią pocztą, 
częścią wręczyli mu je żołnierze osobiście, z prośbą 
o opublikowanie takowych.

Inna serjra artykułów posądza generała Wei­
gla i pułkownika 58 pułku piechoty Krulischa o czy­
ny niehonorowe, popełnione przez to, że żołnierzy 
męczą i sekują, co stanowi kodeksom wojskowym 
zabronione nadużywanie władzy w stosunku do poo 
władnych.

Akt oskarżenia twierdzi, że wszystkie w inkry­
minowanych artykułach podniesione przeciw oddzia­
łom armii, lub pojedynczym jej członkom, zarzuty, 
były przedmiotem śledztwa wojskowego, które wy­
kazało albo zupełną bezpodstawność, albo przesadę, 
albo w końcu przekręcenie faktycznego stanu 
rzeczy.

Z tego powodu prokuratorya oskarża Regera, 
że żołnierzom do służby zobowiązanym, przez 
umieszczenie listów był pomocnym w popełnianiu 
zbrodni rokoszu i że dopuścił się występku poabu-_ • m 1   p. K v> /-v /i tli

daktor Głosu Przemyskiego. .
Żurowski ma być współwinnym w powyższych 

karygodnych czynach, ponieważ udzielił rzekomo 
iałszywych informacyj, które stanowiły treść jednego 
i i u kry minowanych artykułów.

Oskarżony Józef G ł u s z k o  odpowiada jako 
odpowiedzialny redaktor' drukowanej we Lwowie Je- 
dnoniówki przemyskiej. Inkryminowaną jest notatka 
p. t. „Interpretacya amnestyi cesarskiej41, w której 
rozchodzi się o to, czy wydana z okazyi 50-łetniego 
jubileuszu rządów cesarskich amnestya co do dezer­
terów wojskowych odnosi się także i do zbiegów 
z czynnej służby wojskowej.

Henryk R e  w a k  o w ic  z i Ł u c y k  odpowiadają 
za przedruk niektórych inkryminowanych notatek 
z Głosu Przemyskiego i z 'Jednodniówki.

Reger odpowiada oprócz tego na mocy uchwały 
niekompetencyi sądu przemyskiego i przekazania 
sprawy tutejszej ławie przysięgłych za jakąś rzeko­
mo podburzającą mowę wyborczą w Medenieach.

W małej sali, do której wstęp dozwolony za­
ledwie kilkunastu osobom, wszyscy cisną się, jak 
śledzie w beczce. Wygląd zewnętrzny sali nie bar­
dzo budujący: dwóch woźnych sądowych i żołnierz 
z karabinem na ramieniu. Ten ostatni jest eskortą 
Reo-era W środku oskarżeni siedzą jeden obole dru­
giego. Wszyscy odpowiadają z wolnej .stopy, z wy­
jątkiem Regera. . . . . .

Prócz eskorty zewnętrznej, ma on jeszcze stróża 
w sali, w osobie wojskowego profosa więziennego, 
który nie pozwala nikomu zbliżyć się nawet do w:.r

Na osobnom krześle, przed stolikiem, siedzi
podpułkownik audytor Wol f .

Skład ławy przysięgłych następujący: Jozei 
Bctter, Wolf Akselrad, Gustaw Kinai, dr. Ignacy 
Lickendorf, Jan Motykiewicz, dr. Tomasz Jodko-INar- 
kiewicz, Jan Rogowski, Leib Sclmapik, Józef ■keiig- 
mann, Tadeusz Umański, Władysław Janikowski 
Ignacy Zbożil. Jako zastępcy fungują: Jan Legie- 
źyński i Marek Propstein.

Pomiędzy obrońcami, prócz wymienionych w nu­
merze porannym, zasiadł również dr. Ły s i a k ?  dr. 
M a r e k  z Krakowa nie przybył, dr. R e i te  r zas 
weźmie udział w procesie dopiero po rozprawie Koi- 
nela Czajkowskiego.

Skład trybunału stanowi: r. S zy  ra onowi  cz, 
jako przewodniczący, jako wotanci zaś: st. r. 
l a s z e c k i ,  r. H i r s c h  i r. D z i e r ż y ń s k i ,  oskaiza 
prokurator N i e w i a d o m s k i .

Przed rozpoczęciem oficyalnem rozprawy zabie­
ra głos obrońca oskarżonego dr. L e s e r .  Powołując 
się na paragr. 276 procedury karnej, domaga się 
odroczenia rozprawy przynajmniej na czas pewien, 
a to z powodu, że zewnętrzne okoliczności uniemo­
żliwiają należyte joj przeprowadzenie. Z powodu pa­
nującej ciasnoty, skrępowani są tak przysięgli, .lali 
oskarżeni i obrona. # ,

Obrońca domaga się odroczenia do czasu,^ - 
póki sala wielka nie będzie- mogła słuzyc

" Po wtóre, ze względów mniej administr^yjuej 
natury, domagał się tenże obrońca odroczenia. . 
ustawy oskarżonemu powinien być pozosta\ J * 
przynajmniej 8 dniowy do I>1,zy»oto'yan, f̂lS11?j71*piono 
prawy. Czasu tego osk. Rogerowi ni  ̂ ^
obrońca z klientem nie mógł się porozumie .    ^

żony nie może się w ięc bronić tak, jak wymaga tego 
obrona.

Oskarżony Roger podlega władzom wojskowym, 
swoboda jego jest na każdym kroku krępowana, 
wobec tego obrońca żąda, aby rozprawa została od­
roczona, kiedy Reger zostanie wypuszczony z wię­
zienia wojskowego.

Wnioskom tym sprzeciwił się prok. Niewia­
domski, trybunał również ich nie uwzględnił.

Przystąpiono do ściągania generaliów.
Audytor zasiada jako rzeczoznawca, celem da­

nia wyjaśnień co do wyrazów teehuiczno-wojskowych 
w amnestyi cesarskiej.*

Przed odczytaniem aktu oskarżenia domaga się 
dr. Zipper powołania dwóch rzeczoznawców zawo­
dowych a to jednego sędziego i jednego adwokata.

Dr. S c h ł e i c h e r  sprzeciwia się wogóle 
przypuszczeniu audytora, czy to w charakterze urzę­
dowym, czy to jako rzeczoznawcy i domaga się 
wyznaczenia audytorowi miejsca wśród publiczności, 
jako osobie prywatnej.

Dr. Zipper dodatkowo na rzeczoznawców pro­
ponuje radcę B o r t u i k a  i adwokata D z i ę d z i e -  
1 e w i c z a.

Wnioskom tym trybunał odmówił.
Dr. S c h ł e i c h e r  prosi przewodniczącego, aby 

pouczył audytora, że jest tutaj tylko w charakterze 
rzeczoznawcy i nie może wywierać żadnej dyskre- 
cyonałnej władzy nad Regerem.

Dr. L i i  i en ze względów słusznego wymiaru 
sprawiedliwości prosi, by trybunał audytora zawe­
zwał tylko wtedy, kiedy trzeba będzie wyjaśnień, 
zresztą zaś traktował go jako osobę prywatną.

Trybunał odmówił obu wnioskom.
Rozprawa prowadzoną będzie dziennie tylko 

jednorazowo t. j. do godz. 3 po południu z półgo- 
dziuną przerwą od 12 do pół do 1.

Depesze „Słowa Polskiego"
z dnia 4 października*

Sanfecya s ta tu tu  m . Krakowa.
K ra k ó w . Jak Czas donosi, statut m. Krakowa 

znajduje się już w kaneelaryi cesarskiej i w najbliż­
szym czasie będzie sankeyonowany.

W spraw ie ubezpieczenia robotników.
K ra k ó w . Związek stowarzyszeń robotniczych 

w Krakowie wniósł na ręce prezydenta Friedleina 
pismo do Rady miejskiej ? prośbą, aby Rada wnio­
sła do parlamentu załączoną petycyę w sprawie ubez­
pieczenia robotników na starość. Pismo wyraża na­
dzieję, że Rada bez względu na reprezentowane 
w niej stronnictwa polityczne, poprze zawarte w pe­
ty cyi żądania robotników, zgodne także z interesem 
gminy.

Im ie n in y  cesarza.
K r a k ó w .'Z  powodu imienin cesarza ks. biskup 

kardynał Puzyna odprawił dziś uroczyste nabożeń­
stwo w katedrze na Wawelu, w asystencyi prałatów 
Gawrońskiego i Chotkowskiego, tudzież kanonika 
Wądoluego. W katedrze obecni byli prezydent Frie- 
dlein z członkami Rady miejskiej, naczelnicy władz 
rządowych, autonomicznych, wojskowości i liczna pu­
bliczność.

W ie d e ń . Z  powodu imienin cesarza odbyły się 
dziś we wszystkich kościołach i świątyniach uroczyste 
nabożeństwa.

B uch przedw yborczy w  Krakowie.
K ra k ó w . Stronni ctwo konserwatywne zwołuje 

na poniedziałek do sali Rady miejskiej zgromadzenie 
przedwyborcze, na którem kandydat stronnictwa 
p. Szukiewiez złoży swoje wyznanie polityczne.

Wybory na  Węgrzech.
Budapeszt. Dotąd wiadomych jest 387 rezul­

tatów wyborczych. Wybrano 249 liberałów, 70 Ko- 
szutowców, 9 Ugronowców, 19 członków katolickiej 
partyi ludowej, 11 dzikich, 5 narodowców i 1 demo­
kratę. W 21 okręgach odbędą się wybory ściślejsze, 
w dwóch wybory z powodu rozruchów zasystowano.

B uch an ttka to licki•
Berlin. W Brunświku zabroniono księżom ka­

tolickim odprawiać czynności duchownych bez po­
zwolenia władz państwowych i pastora protestan­
ckiego.

H. K. T.
Bytom (Górny Śląsk). Pierwsze przedstawie­

nie w germanizaeyjnym teatrze ludowym dla Górne­
go Śląska odbędzie się d. 9 października w Królew­
skiej Hucie. Odegraną zostanie sztuka E. Wicherta 
p. t. „W pośród wrogów" (Im Feindes Land).

Z południow ej A fryk i.
Londyn. Daily Chronicie z dobrego źródła 

donosi, że rząd angielski liczy na to, iż Boerowie 
lada dzień skutkiem bezsilności zaniechają dalszego 
oporu. Z tego powodu też ministerswo wojny posta­

nowiło nie wysyłać już dalszych wzmocnień do 
Afryki południowej. Podług ostatnich urzędowych 
depesz, pułkownik Kanewicz przy ostatniem starciu 
z Boerami, został ciężko raniony.

Kroniczka z ostatniej chwili. ,
Połączenie telefoniczne z Wiedniem byłe 

dziś w połuduie wprawdzie ofieyainie dobre, jeduak li- 
uia dla rozmawiających była nie do użycia. Skutkiem 
tego nie otrzymaliśmy części depesz politycznych i 
handlowych.

Dziś, jako w dniu imieniu cesarza, odbyły się 
uroczyste nabożeństwa w katedrach wszystkich trzech 
obrządków. W nabożeństwach wzięli udział reprezen­
tanci władz. Uroczyste nabożeństwo odbyło się również 
w templu.

„Bodega.**. Do licznych składów i handlów, 
istniejących już we Lwowie, przybywa z dniem dzi­
siejszym nowy, urządzony w pasażu Mikolasciia, sta­
raniem „Piotra Mikolasciia i Sp.“. Dziś przedpołudniem 
nastąpiło uroczyste otwarcie lokalu, ze wszech mini 
oryginalnego. Od zewnątrz, okna wystawy zawioszo- 
ne gałęziami winnego grona, zastawione butelkami, 
wnętrze jednak przedstawia się bardziej orygiunlnie. 
Stołów nie ma tam zupełnie. Miejsca ich zastopują ele­
ganckie beczki, dokoła zastawione taborecikami.

Ściany snli pokrywają stosy beczek z napisami 
„Malagi", „Madeiry“, „VQnnouthiU, „Sherry", „La- 
crimae Christi" etc. etc., po nich idą beczułki z w i­
nami reńskieini, moselskiemi i francuskiemi, dalej zaś 
szeregi rumów i „Cognaeów". Zawrotu głowy dostać 
już można z samego oglądania tych specyfików. Na 
beczkach zawieszone kieliszki, oraz podana cena za 
jedną szklaneczkę. W oknach wywieszona chemiczna 
analiza artykułów sprzedawauych, dokonaua przez 
karzy wiedeńskich i hamburskich. Wina te bowiem 
przeznaczane uietylko dla zdrowych smakoszów, ale 
i dla chorych, rekonwalescentów, którzy nabywać je 
mogą na flaszki.

„Bodega" nie jest nowością. Znane są togo ro­
dzaju składy za granicą, w Galicyi jednak dotychczas 
Kraków tylko miał ją u siebie. Nowość ta we Lwo- 
wia powstała, dzięki zabiegom p. Romaszkaua, dba­
łego o rozwój pasażu i o stworzenie dla niego siły 
atrakcyjnej. Prócz znanych już z pasażu lokalów —  
powstająca „Bodega" ma być właśnie tą n o w ą  
atrakeyą.

W uroczystości otwarcia wzięło udział liczne" gro­
no gości.

Pożar wybuchł dziś przed południem przy ul. 
Krupiarskiej, 1. 35, w realności Aleksandra Humauy- 
ckiego.

Zapaliła się kopicą zboża, ustawiona w dziedziń­
cu, a od niej druga —  siana. Niebezpieczeństwo rcZ' 
szerzenia się ognia było znaczne, bo dziedziniec cia­
sny i zabudowany z wszystktch stron, ale na szczę­
ście udało się straży pożar szybko zlokalizować. Ogień 
powstał wskutek nieostrożności dzieci.

Z sali sądowej. (Tel.). K r a k ó w .  Dziś zasą­
dzony został na 5 miesięcy więzienia, 18-letni Feliks 
Necki, który w sprzeczce z Franciszkiem Bojonem, za­
dał mu 19 ran scyzorykiem.

&mierć pod kotami pociągu. (Tel.). S t a ­
n i s ł a w ó w .  Koło Chrypliua przejechał dzisiejszej 
nocy pociąg nr. 3174 zwrotniczego Woźniaka na 
śmierć.

Depesze handlowe z d. 4 b. m.
4 października. Oziś o godzinie 10 minut 30- 

przed polud. notowano; Marki niemieckie 117*28 Kenta majowa 
98*60, Węgierska renta koronowa 9?*55, Akcye kredytowe 
618‘50, Kredytowe węgierskie 028'—, Bank anglo-austryack' 
265*— , Unionbauk 516*—, Bankvereiii 425*—, Luenderbank 
391*50, Kolej pań. 618*60, Lombardy 7 8 —, Slbentlml 4G0* 
Towarzystwo akcyjne broni £62 •— Akcye tytoniowe * Alpi- 
ny 340 — , ihina Mnranya 424*—. Prager Kisen 1445 —, 
Losy tureckie 93*50, Kuble 366*25, 20-lra«kńw — *— , 
Bodeu-Credit — Tramwaye — *— Akcye gal. Banku łiip, 
532. 4%  Gal. pożycz, kr. z r. 1893 , 4«/o Listy zastaw,
Banku kraj. — *«—, Listy Tow. kredyt, ziejnsk. — '— .

Usposobienie silne.
I8©p S8«s* 4 października. O godzinie 12 ni. 15 notow ano7 

Kredyty 194*60, Pisconto Comuiandit 171*50.
Tendencja leniwa.
W t e t f c ń ,  4 październiku. (Giełda zbożowa).
Pszenica na jesień 7*93 do 7*94, pszenica na wiosnę 8.35 

do 8'30, żyto na jesień 7*18 do 7 19, żyto na wiosnę 7*38 do 
7 39, kukurydza na wrzesień-październik od 5 51 do 5*63, ku­
kurydza na nmj-czerwiec od 5*37 do 5 38, owies na jesień od, 
7*12 do 7*13, owies im wiosnę od 7*46 do 7*47, rzepak na
wrzesien-październik od — *— d o  , rzepak na styczeń-luty
od —■*— • do — *— , olej rzepakowy na styczeń-kwiecień od

Pewne.
Pogoda piękna,
K i id a p « » £ t ,  4 -października. Pszenica na październik od 

7*73 do 7*77, pszenica na kwiecień od 8 21 do 8*20, żyto na paź­
dziernik 6*85 do 6*80, żyto na kwiecień od 7*04 do 7'05 ow ias 
na październik od 0 77 do 6*78, owies na kwiecień od 7*12 dV 
7*13, kukurydza na październik od 5 09 do 5*10, kukurydza 
ua maj 6 07 do 5*08, Rzepak na sierpień — *— do  *—

Oferty słabe.
Chęć kupna słaba.
Usposobienie spokojne.
Pogoda piękna.

Z n a k o ­
mite

z Tauryici j k u i f w j L F A  w  M r a k o w ie
są tle nabycia w trafikach, składach papieru, sktep.ch Narodnej Torhowli

tak we Lwowie jak i na prowincyi. —  Wzory i cenniki wysyła fabryka darmo i opłatnie.



8 „SŁOWO POLSKIE” Kr. 465 z dnia 5 października 1901

IŁ
L  Spółka Zjednoczonych stolarzy przekształciła 

się w Spółkę akcyjną. Przed trzema dniami w sali 
Muzeum pod przewodnictwem p. Gustawa Keniga, 
przedstawiciela spółki zjednoczonych stolarzy, odbyło 
się przedwstępne posiedzenie w celu przeistoczenia 
tejże spółki na Tow. akcyjne z kapitałem 150.000 
rb. o znacznie szerszym zakresie. Po przemówieniu 
p. Keniga, zabrał głos p. Jan Wenda, który w krót­
kich słowach streścił 40-letnią działalność Spółki 
stolarskiej, tej jedynej dziś, z wielu utworzonych 
ongi z inicyatywy śp. Andrzeja hr. Zamoyskiego i 
ks. Tadeusza Lubomirskiego. Następnie wyjaśnił cel 
i zakres działalności przyszłego Tow. akcyjnego i 
wynikające korzyści dla szerszego ogółu naszych 
rzemieślników.

Posiedzenie zostało zwołane przez Spółkę Zje­
dnoczonych stolarzy, aby się przekonać, jak myśl 
utworzenia Tow. akcyjnego przyjęta będzie przez 
szerszy ogół naszych rękodzielników. Rezultat prze­
szedł oczekiwania, albowiem łącznie z kapitałem za­
kładowym spółki zadeklarowano 115.000 rb.; jest to 
na razie fundusz, wystarczający do zawiązania Tow. 
akcyjnego z kapitałem zakładowym, o którym wyżej 
mowa.

Onegdajsze posiedzenie zakończyły wybory do 
tymczasowego zarządu, mającego się ukonstytuować 
w towarzystwo. Z jednej strony przez aklamacyę 
powołani zostali członkowie zarządu dotychczasowej 
spółki zjednoczonych s'tolarzy, jako założyciele pp.: 
Gustaw Kenig, Karol Sztabert i Walenty Fajencki— 
z drugiej strony, przez ogólne głosowanie wybrani 
zostali pp. Alfons Kalisz (głosów 92), Jan  Wenda 
(86), Marceli Piętnik (77), Józef Zelt (43), Józef 
Gardowski (41), Adam Jaszczolt (41) i Audrzej Gui- 
rard (26).

Usiłowania rzemieślników naszych, mające na 
celu podniesienie dobrobytu, niewątpliwie przyjęte 
zostaną przez ogół jak najżyczliwiej. ^

II. Poci firmą 3. Szczerbiński i Slca powstała 
nowa wielka fabryka mebli artystycznych.

Celem przedsiębiorstwa jest rozwój przemysłu 
meblowego w jak najszerszem znaczeniu słowa, ze 
szczególnym naciskiem na wytwórczość mebli arty­
stycznych, za które z kraju naszego wychodzą za 
granicę setki tysięcy rubli.

Fabryka, mieszcząca się przy ul. Aleksandrya, 
zatrudnia 110 pracowników, wyłącznie Polaków. 
Działem stolarskim zarządza p. K. Trenowski, de­
koracyjnym p. G. Morgenthaler, członkowie spółki. 
Oprócz powyższych zawodowców, zakład posiada do­
brze zorganizowane i z artystycznych sił złożone 
biuro rysownicze.

Spółka rozporządzając znacznym zasobem pie­
niężnym, powołała do życia pracownie i składy, 
w tak szerokim zakresie, jakiego Warszawa dotych­
czas nie znała.

Dążnością spółki jest usunięcie mebli artysty­
cznych zagranicznych z rynków Cesarstwa i wytwa­
rzanie nawet najtańszych umeblowań takich, któreby 
łączyły w sobie trwałość i wygląd artystyczny.

Głownem również dążeniem nowego przedsię­
biorstwa jest pilne śledzenie postępu przemysłu me­
blowego zagranicą. W tym kierunku zawiązano sto­
sunki artystyczne z Wiedniem, Paryżem i Londy­
nem, ażeby szybko przyswajać wszelkie nowości, 
pojawiające się tam w dziedzinie meblarstwa arty­
stycznego.

Wystawa nieustająca robót spółki meblowej, 
mieści się w kilkunastu salonach przy ul. Czystej
1. 8. Obejmuje ona meble wszelkich stylów roboty 
wytwornej i całe nawet pokoje: z meblami na wzór 
gdańskich, przepysznie wykonane, meble w stylu od­
rodzenia i Ludwików bardzo bogato i misternie rzeź­
bione; meble w stylu zakopańskim i secesyjne. Wi­
dzieliśmy urządzone sypialnie, gotowalnie dla pań, 
gabinety, salony, jadalnie w różnych stylach, z od- 
powiedniemi obiciami i ozdobami.

Wystawą swoją spółka dowiodła, że ma cel 
jasno wytknięty i jeżeli nie opuści skrzydeł, może 
w przyszłości liczyć na duży zbyt wyrobów swoich 
szczególniej do cesarstwa, dokąd za miliony rubli 
dostarcza mebli zagranica. Niechże ten polski prze­
mysł rozwija się pomyślnie, niechaj zdobędzie dla 
siebie powszechne uznanie.

Dział ekonomiczny.
Wiadomości giełdowe.

Wiedeń, 3 października.

Targ tutejszy przychodzi bardzo powoli do 
normalnego wyglądu; uspokojenie jest wprawdzie 
wszechstronne i czyni trwalsze wrażenie, ale ruch 
jest ciągle jeszcze bardzo nieznaczny, wstrzemię­
źliwy, a po części nawet bojaźliwy. Spekulacyi nie 
można jednak zachowania tego za złe brać, prze­
ciwnie im spokojniej i rozważniej teraz postępować 
będzie, tem większą jest rękojmia istotnego, a nie 
tylko chwilowego utrwalenia ogólnej sytuacyi gieł­
dowej. Zresztą pouczyło doświadczenie ostatnich mie­
sięcy, że im raźniej spekulacya popierała kierunek 
zwyżkowy, nie licząc się przytem dostatecznie ze 
swemi siłami, tem prędzej musiała ustępywać 
z przedwcześnie zajętych pozycyj i oddawać je za­
wsze gotowej kontnainic.

Spekulacya przestrzega przeto obecnie bardzo 
rozumnej wstrzemięźliwości, a szanując się należy­
cie, chociażby i dłuższy czas, będzie tem łatwiej 
w stanie pójść potem naprzód w szybszem, a sto­
sunkami już bardziej usprawiedliwionem, tempie. 
Mogłoby to szczególniej wtedy nastąpić, gdyby targi 
zagraniczne i w dalszym ciągu przestrzegały obec­
nej pomyślniejszej teudencyi. Tak z Londynu i Pa­
ryża, wobec wzmocnienia notowań dla akoyj min mo­
siądzu, jak też z Berlina nadeszły znacznie lepsze 
taksacye ; wręcz pomyślne były one z Berlina, gdzie 
wielkie wrażenie wywołało przemówienie prezydenta 
banku państwowego, który wyraził przekonanie, że 
obecne przesilenie jest tylko przejściowe i że w nie­
dalekim czasie pokonane być winno.

Targ tutejszy przyjął powyższe wiadomości 
z wielkiem zadowoleniem, przyczem skonstatowano 
co raz u kontrminy zwiększającą się potrzebę kry­
cia pozycyj zniżkowych. Óperacye te dotyczyły 
efektów najbardziej w ostatnich czasach kontrmino- 
wanych, tj. austryackich kredytów, Alpinów i Rima. 
Te walory poprawiły się stosunkowo najwięcej, 
w innych były obroty bardzo małe przeważnie jednak 
po kursach dość zwyżkowych. Pod koniec zmalała 
czynność. targu jeszcze więcej, zasadnicze usposobie­
nie pozostało jednak dość pewne i uzasadnia przy­
puszczenie nastania bodaj odrobinę lepszej sytuacyi 
na tutejszym targu.

Kura lwowski:
Za 100 rubli sr0 
Za 100 marek 
2G*fraokówka .

płacą: 245* — 
11750 
19*16

żądają: 255°— 
„ 11775

,, .  19.18

(Bank rolniczy we Lwowie)•
Lwów dnia 4 października.
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów*

W a l u t a  k o r o n o wa .
I

Pszenica gotowa 7*50 do 7*70. Pszeuioa nowa 7*26 
do 7*50 Żyło gotowe od 6*50 do 6*70. Żyto nowe od 
6 30 do 6'75. Owies obroczny 6*60 do 0*80. Owies nowy od 
5 80 do 6‘30 Jęczmień pastewny 5*25 do 6*50. Jęczmień 
browar. 0'25 do 7*— Hzepalc nowy 12*80 do 13*25. Lnianka 
10*75 do li*—. Groch pastewny 6*50 do 7*—. Groch 
do gotowania 7*50 do 9’—. Wyka —*— do — Bobik O*— 
do O*—. Hreczka 6*50 do 7*—. Kukurydza nowa 6*— do 6*20 
Kukurydza stara *— do *—• Chmiel za 50 kilo 80*— 
do 10Ó*—. Koniczyna czerwona 42*— do 45*— Koniczyna biała 
40*— do 60*— Koniczyna szwedzka —*■— do—*—■ Tymotka 
20* -  do 26.—

Spirytus loco za 50 itr. gotowy 16*50 do 17*— ; paritas 
Tarnopol mi terminu 16’— do 10*25.

Usposobienie niezmienne, jedynie co do koniczu tendeu- 
cya zniżkowa.

Brody, 3 października. (Zboże). W fbieżącym ty­
godniu dowozy z Rosyi na tutejszym targu zbożo­
wym wynosiły 8 do 10 wagonów dziennie, przeważnie 
prosa dla miejscowych młynów jaglanych. Usposobie­
nie panowało mdłe.

Sprzedawano: pszenicę z dalszych okolic po
4*90 rub., proso z dalszych okolic po 3*40 do 4*20
rub., groch z bliższych okolic po 6 ’30 rub.

Otręby pszenne z bliższych okolic po — *—  do 
3*05 rub., z dalszych okolic po — *—  do — *—  rub., 
otręby żytnie z bliższych okolic po 3*35 do 3*41
rub., z dalszych zaś po — *—  do — *—  rub.

Wszystko za 100 klg. transito ń la rinfusa, sta- 
cya kolejowa Brody.

Jagły produkcyi tutejszych młynów po 8*75
do 9-— zł. za 100 klg. brutto za netto.

Przyjechali do Lwowa
dnia 4 października b. r.

H otel G eorge’a. A. Halben z Czerniowiec, St. W y- 
howski z Szmańkowczyk, W. Rostworowski z So-kołowa, F. Ko­
złowski z Lipia, H. Ebers z Krynicy, W. Skórzewski z Pozna­
nia, M. Rosenstock ze Skałatu. J. Tarnawski z Wołynia, M. Za­
krzewski z Czołhan, L. Grebscheid z Wiednia, M. Sobański 
z Rosyi, W. Greek z Bukowiny, M. Chłapowski z Krakowa, R. 
Palek z Jasła, J. Kory to ws ki z Jena, M. Sobański z Rosyi, J. 
Krasicki z Bachorza, J. Tarnawski z Chorzelowa.

H ote l Im p er ia l.  J. Horodyski z Rosyi, W. Pilińsld 
z Rzeszowa, E. Ebel z Bytomia, W. Lesiewicz z Sambora, F. 
Chwalibóg z Turcyi, M. Krzysztofowicz z Załucza, H. Falk ze  
Stanisławowa.

H otel E u ro p e jsk i.  J. Miączyński z Rosyi, M. Dziedu- 
szycki z Tłumacza, K. Dzieduszycki z Murtynowa, M. W iloszyń- 
ska z Sanoka, J. Zaremba z Rosyi, H. Abgarowicz z Bratyszo- 
wa, J. Pageli, M. Naufela z Wiednia.

H o te l F ra n c u sk i.  K. Duklas z Kijowa, A. Dolżycki 
z Brzeżan, E. Przanowska z Liska, J. Kozdrowicz z Ros3d.

G ra n d  H otel. A. Moss z Tryestu, E. Hochstein z W ę­
gier, G. Pollak z Tryestu, G. Schwarz z Wiednia.

H o te l W an d a . W. Kruszelnicki z Tarnopola, E. Czer­
niak z Sanoka, J. Defort z Dornfeld, E. Kordasiewjcz z Roso- 
chacza, P. Mieszkowski ze Lwowa, J. Flessler z Chyrowa.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 

S t a n i s ł a w  Sfeos s o w s  k i *

NADESŁANE.
Rubryka „N A D E S Ł A N E “ nie pochodzi od redalccyi, 

która też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje.

Dr. T. Bohosiewicz
powrócił i ordynuje w chorobach jamy ustnej i zębów 

ulica Jagiellońska 7. 6961

C. k. uprz. galicyjski akcyjny i

BANK H IP 6TE G ZN Y
Oddział depozytowy

przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rachunek 
bieżący, przyjmuje do przechowania papiery warto­
ściowe i udziela na takowe zaliczki.

Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagra­
nicznych tak zwane

Depozyty schowkowe
(Safe Oeposits). 4

Za opłatą 25 do 35. zł. a. w. rocznie, depozy- 
taryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej scho­
wek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, 
gdzie bezpiecznie a dyskretnie przechowywać 
można swoje mienie lub ważne dokumenty.

W  tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak 
najdalej idące zarządzenia.

Przepisy, odnoszące się do tego rodzaju depo­
zytów, otrzymać można bezpłatnie w oddziale depo­
zytowym.

D r .  J a k ś b  $ t o c k
b. el. asyst, kliniki chorób kobiecych prof. Marsa i 
lekarz szpitala powsz. we Lwowie osiadł w Haliczu. 
 _____________________  7417 1

Horacy Santetli
nauczyciel szermierki rozpoczął kurs nauki i 
udziela lekcyi codziennie od 8 do 12 przepoiudniem 
i od 3 do 6 wieczorem w klubie szermierzy, ulica 

Akademicka 1. 23. 7298

Specyalista chorób wenerycznych i skórnych

Dr. Józef Czaczkowski
aekundaryusz szpitala powszechnego ordynuje od %9 do 

iJzLO i od 3 do o. — ul. Kopernika 1. 7. 7058

Nadworny i przyboczny lekarz dentysta
Dr. Z. SEIM fiCŁC

p o w r ó c i ł  i ord.- Sykstuska 20. 7269

D r. 5tauber powrócił 7091
z Iwonicza i ordynuje jak dawniej ul. Sk&rbko- 

wska 2 I. p. naprzeciw teatru miejskiego.

Obrońca Dr. Leistyna 37
mieszka we Lwowie, Pasaż Hausmana 1. 9

Dr. K a r o l  Haisi  ̂ 6589
poitirócił i ordynuje od 3 do 4. ul. Grodzickich l. 8

Dr. Maraeiiierz
Kruszyński

powrócił i ordynuje w chorobach płuc i krtani. 
Ulica Akademicka nr. 16, I. piętro. Telefon 1. 159.

6860

Dr. Eugeniusz Piasecki
właściciel zakładu dla gimnastyki leczniczej, ortope­
dy! i masażu powrócił z podróży naukowej po Niem­
czech i Szwocyi. Ordynuje od .2-4 pop. Plac Smolki 5.

7277

7295D i .  P a p e e
powrócił i ordynuje jak poprz. Piekarska 10.

JDxm T .  Zk£sLbJL
powrócił i ordynuje, ulica Jagiellońska 1. 24. 7317

W szędzie do nabycia. | |

70
I w  mesabf&uy kram do aębów 
ut rzymuj e  zęby  czyste, białe i zdrowe.

S p r z e d a ż  b i l e t ó w  k o l e j o w y c h  
znajduje się w mieście 

w  B iu r z e  D z ie n n ik ó w  i  O g łoszeń  
SOKOŁOWSKIEGO, Pasaż Hausmana 9.

1468 Kasa otwarta przez cały dzień*
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Tygodnik administracyjny.
Potrzeba organu krajowego

dla spraw samorządu.
Na pola publikacyj z zakresu prawa admini­

stracyjnego, a w szczególności z zakresu ustawo­
dawstwa samorządnego nie mamy do zaznaczenia od 
dłuższego już czasu ważniejszych prac polskich.

Jedynie w czasopismach fachowych, poświęco­
nych prawu i administracyi, pojawiają się cenne przy­
czynki do rozświeceuia tego tak bardzo zaniedbanego 
działu nauki. Wielkie na tem polu zasługi posiada 
lwowski miesięczny Przegląd prawa i administracyi* 
wychodzący pod redakcyą prof. Ernesta Tilla roK 
XXYI. Niestety, z pomiędzy ludzi, obznajomionyci 
teoretycznie z nauką administracyi nie ma prak jj  
ków a między dobrymi urzędnikami administracyjnym 
brak teoretyków prawa. Ubolewać należy, że w £,(*“ 
nie urzędników najwyższej naszej magistratury au - 
nouiicznej w Wydziale krajowym, nie wielu pos*v ę 
się teoretycznym studyoin nad prawem samorzą n n .
I tak nie nramy ani przeglądu ustaw a u to n o in ic in y c n ,  
ani rozbioru rozporządzeń i okólników Wydzr u j. 
ani statystyki administracyi autonomicznej, ani uy- 
iyki działalności władz a u to n o m ic z n y c h .

Przed Miku miesiącami * inicyatywy sekreta- 
rzy Wydziałów powiatowych pojawiło się pismo, po­
święcone interesom gmin i Rad powiatowy ( ,i p. 
Gmina. Jest to tytuł wznowiony pisma tygodniowe­
go, wydawanego przed 32 laty przez posła Tadeusza 
Romanowicza we Lwowie — pisma, które tylko pi zez

. dwa lata wychodziło. Ł j •
Wznowiona po 32 latach Gmina, wychodzi 

w księgarni Doboszyńskiego w Stanisławowie, a są­
dząc z trzech numerów, które mamy przed sobą, 
Gmina zrozumiała swe zadanie i życzyć należy, zeby 
przez nasze władze autonomiczne jak najgoręcej
była popartą. , . . .

Brakuje nam pisma, poświęconego życiu auto-
»omicznemu. Wyjałowiło się też to życie nad miarę, 
nie ma zapału do pracy w Wydziałach powiatowych, 
nie ma i gdzieindziej.

Jak dalece brak nam wszelkiego pisma, po­
święconego sprawom samorządu, niech przekona taki 
drobny fakt:

Wydział krajowy rok rocznie wydaje wiele 
okólników, których rozpowszechnienie leży w ogól­
nym interesie. Niektóre s okólników są drukowane 
w Dzienniku ustaw krajowych — inne nie są dru­
kowane.

Rozpowszechnianiem tych pism w powiatach 
zajmują się Wydziały powiatowe. Wyjątkowo tylko 
dostarcza im Wydział krajowy gotowych odbitek, 
jak np. w sprawie egzekucyi ruchomości, bardzo 
cenny okólnik, godny wznowienia; okólnik w sprawie 
sadownictwa i inne. .

Wydziały p o w ia t o w e ,rozpowszechniając okólniki, 
nadesłane im do ogłoszenia w gminach, czynią to  
zapomocą hektografu lub w ir.ny mechaniczny sposob. 
Odbitki są po największej części n ie c z y te ln e ,  z n a ­
tury rzeczy s p ó ź n i o n e  czasem ^ przysiKuz»ją 
kaucelaryi wiele zachodu i kłopotu. Służba bai zo
na tem cierpi. . . .

Czyż nie byłoby pożądanem, żeby W ydział kra­
jowy wydawał własny dziennik rozp orząd zeń  kiajo- 
wych, zaopatrzony w liczne informacye, wyjaśnienia, 
wzory, statystykę administracyjną? . . .

Czy nie przyczyniło by to się do podniesienia 
tętna anemicznego życia naszej autonomii: I tak 
bez końca nasuwają się grzechy zaniedbauia i opu­
szczenia, główni winowajcy zastoju w rozwoju n a s z e g o  
samorządu.

Ze względu, że autonomia nasza liczy dopiero 
34 lat i że w początkach bardzo nieznacznie się roz­
wijała, ze względu, że rozwój autonomii powiatowej 
z powodu rozmaitych stosunków miejscowych nie do­
szedł we wszystkich powiatach do jednej wyżyny, 
ogół nie ma ani o zakresie działania, ani o użyte­
czności Rady powiatowej jasnego pojęcia.

Gmina w ten sposób przedstawia zadanie Wy­
działów powiatowych.

Organem ustawodawczym atonomii jest Sejm 
krajowy — faktycznym organem wykonawczym 
g m i n a .

Najdonioślejsza jednak ustawa, która powinnaby 
najwspanialszy wydać owoc, może sprowadzić naj­
gorsze skutki, jeśli zostanie spaczoną lub źle pojętą 
przez organa wykonawcze. Dlatego też w krajach, 
w których oświata tak wysoko stoi, że nie zachodzi 
obawa niewłaściwego wykonania ustaw lub też w kra­
jach małych, w których Wydział krajowy czuwać 
może nad każdą gminą —• instytucya Rad powiato­
wych nie jest konieczną, z® względu zaś na koszta
nawet i zbyteczną. . . f . , .

Przeciwnie w krajach mniej oświeconych i wię­
kszych konieeznym jest jakiś łącznik, względnie po­
średnik pomiędzy Wydziałem krajowym a gminą. 
Łącznikiem tym jest Wydział powiatowy.

Dlatego też działanie Wydziału powiatowego 
nie polega tylko na samej reprezentacji, lecz polega 
ono w główną) części na pracy w gminach.

Niedbale wydawnictwo
i rozporze

Pod adresem namiestnictwa otrzymujemy na­
stępujące pismo:

Do każdego dziennika ustaw i rozporządzeń 
krajowych dodaje namiestnictwo, celem ułatwienia 
odszukania tychże ustaw, dwa spisy własnego ukła­
du. Jeden zowie się „spis chronologiczny” i wyka­
zuje według dat chronologicznych, jaką która usta­
wa otrzymała, na której stronicy i za jakim nume­
rem porządkowym znajduje się dana ustawa lub roz­
porządzenie. Z tego spisu może korzystać ten tylko, 
kto pamięta datę ustawy. Drugi dodany spis zowie 
się „spis alfabetyczny”. Teu szereguje ustawy i roz­
porządzenia według materyi, miejscowości, według 
nazwy osoby lub rzeczy, i stosownie do początkowej 
litery danego przedmiotu zestawia wszystkie po­
rządkiem alfabetycznym, cytując zarazem stronicę 
i numer porządkowy. Ten też drugi spis jest wła­
ściwym kluczem do odszukania przepisów i do tegoż 
spisu ucieka się każdy.

Zdaje się jednak, że żadnemu z panów refe­
rentów namiestnictwa nie zdarzyło się zaglądać czę­
ściej do owego spisu alfabetycznego, gdyż inaczej 
musiałby tam spostrzedz wielkie niedostatki, a na­
wet wprost nonsensa, kompromitujące władzę, która 
je w świat puszcza. Byłby bowiem w takim razie 
postarał się niezawodnie o uchylenie braków i gru­
bych błędów w krótkiej drodze, komunikując swoje 
spostrzeżenia temu z kolegów, któremu wydawnictwo 
a względnie nadzór nad niem powierzono.

Przedewszystkiem brakuje w owym alfabety­
cznym spisie, czyli indeksie, dużo ustaw, które za­
warte są w danym roczniku, a zaś te, które się 
w owym spisie znalazły, są pod tak banalną nomen­
klaturą (szlagworten) zamieszczone, iżby żadnemu 
rozsądnemu człowiekowi nawet na myśl nie przyszło 
pod taką nazwą je szukać.

Na oba zarzuty służę przykładami.
Weźmy pierwszy lepszy rocznik, zaraz z brze­

gu, najświeższy, za r. 1900.
W roku tym ogłoszone zostało n. p. rozporzą­

dzenie ministerstwa sprawiedliwości z 11 kwietnia 
1900 r. o przydzielenie gmin i obszarów dworskich: 
Siedliska, Bogusz, Smnrzowa i Głobikowa do okręgu 
sądu powiatowego w Brzostku. Rozporządzenia tego 
nie ma w indeksie zamieszczonego. Albo przykład 
z nadania banalnej nomenklatury:

Statut miasta Lwowa doznał w niektórych po­
stanowieniach zmiany w drodze ustawy krajowej. 
Ustawa ta została ogłoszoną- w^r. 4900. Ofiaruję 
konia z rzędem temu, ktoby się potrafił domyśleć, 
pod jaką nomenklaturą została owa ustawa w spisie 
alfabetycznym zamieszczoną. Jestem pewny, że nie 
jesteś w stanie szauowny czytelniku odgadnąć. J a  
zadałem sobie pracy, przeszedłem cały ów spis i 
wreszcie znalazłem. Ale gdzie, pod literą „N", a 
nomenklaturą „ N i e k t ó r e  postanowienia ustawy 
krajowej etc.*

Jeżeli masz cierpliwość, szanowny czytelniku 
i jesteś ciekawy, przeglądnij cały ów spis, a znaj­
dziesz tam mnóstwo dowodów niezwykłej pomysło­
wości owego referenta od indeksu.

Ten rocznik jednak nie jest wyjątkowo, lub 
przypadkowo tylko tak źle ułożonym. Te same błę­
dy i nonsensa znajdziesz niemal w każdym. Proszę 
n. p. zajrzeć do indeksu z r . 1893 .

W roku tym ogłoszoną została ustawa, zmie­
niająca artykuł 40 ustawy o stosunkach prawnych 
stanu nauczycielskiego w szkołach ludowych. Ustawy 
tej szukałbyś czytelniku niezawodnie pod nomenkla­
turą „szkoły ludowe”, albo „nauczycielskiego stanu 
stosunki prawne”, wreszcie może pod wyrazem „usta­
wa”, alo napróżno. Przemyślny referent od indeksu 
zamieścił ją pod wyrazem „ A r t y k u ł  40 etc.* Tak 
samo dobrze ulokował on ustawę z r. 1898, zmie­
niającą ustawę budowniczą dla 131 miejscowości 
m niektórych postanowieniach. Mianowicie pod literą 

A« wypisał: „ A r t y k u ł  I., tudzież §§. 73 i 74 
ustawy krajowej i  4 kwietnia 1889 nr. 31 dz.

USl' 1 Albo ’ oroszę aajrzoć do indeksu za r. 1897. 
Przytoczę z niego tylko jedeu przykład. Mianowicie 
osłoszono w tym rocznika rozporządzeni*jminsto-

postanow?euuf rozporządzenia wykonawczej do usta- 
wy o ophaach od spadków na rzecz krajowego fan-

diiszu szkolnego. telniku odszukać to rozpo-
rządzenie w b e k s i e  alfabetycznym pod Jakąkolw.ęk
możliwie przypuszczalną mmmU* O porządzen ie” 
„opłaty od spadków”, „WinniKi , „ i\ 
itp. — ale napróżno, nie znajdziesz i g wno.Ai« 
rzyć, że takie rozporządzenie w tym ® ,
w żadnym nie zostało wydanem. Omyliłbyś J , 
bo nie umiałeś szukać. Trzeba było zaglądnąć pod 
literę „W ” i tam pod wyrazem „W s k u t e  k utwo­
rzenia w Winnikach etc.” znalazłbyś poszukiwane 
rozporządzenie.

Ale dość tych przykładów.
A i w samym tekście ogłoszonych ustaw znaj­

duje się dużo omyłek, nietylko ortograficznych, ale 
i takich, które utrudniają zrozumienie ustawy. Mia­
nowicie znaloźć można często ustępy, które powinny 
być rozdzielone, a w druku zostały połączone w jeden.

Słowem, jak się powyższego okazuje, nanrfestni* 
etwo nie zwraca wcale uwagi na techniczną i re­
dukcyjną stronę tego wydawnictwa i widocznie po­
wierza tę pracę ludziom, którzy do tej praty nie 

dorośli.
Celem wydawnictwa jest jak najszersze rozpw

wszechnienie znajomości ogłoszonych w niem ustaw 
i rozporządzeń, a celem owych spisów, ułatwienie 
w korzystaniu i zastosowaniu tychże przepisów. Wy­
dawnictwo obecne jednak zadania tego nie spełnia 
i za to wypadało zwrócić publicznie uwagę wydawcy.

Pożyczki gminne.
Rosną pożyczki gminne w miarę, jak wzrasta­

ją  pretensye do gmin. Gminy są tak obciążone cię­
żarami na budowy koszar dla wojska, szkół, budo­
wli asanizaeyjnych etc,, że z bieżących dochodów 
absolutnie im podołać nie mogą. To też zadłużają 
się coraz bardziej.

W sprawie zaciągania przez gminy pożyczek 
w ich własnym zarodowym majątku, wydał Wydział 
krajowy przepisy dla gmin i Rad powiatowych, ume-. 
żliwiające Wydziałowi krajowemu wykonywanie ści* 
słego nadzoru w tych sprawach. Wobec braku ta­
kich przepisów wykonywały dotąd Wydziały Rad 
powiatowych, względnie reprezentacye powiatowe, te 
prawo.

Wydział krajowy zaznaczył obecnie silniej, że 
nie godzi się z dotychczasową, często zapewne zbyt 
dowolną praktyką, uszczuplającą prerogatywy Wy­
działu krajowego.

Rozporządzenie w mowie będące jest zarazem 
tłumaczeniem ustawy, zasługującem na szczególną 
uwagę. Wydział krajowy uznał za konieczne zniewo­
lenie gminy do z e z n a w a n i a  s k r y p t ó w  d ł u ­
ż n y c h  w tych wypadkach przed notaryuszami i to 
na rzecz reprezentacyi powiatowej, jako władzy o- 
piekuńczej.

Wedle tego rozporządzenia i tłumaczenia w teu 
sposób ustawy, może Reprezentacya powiatowa 
w myśl paragr. 70 ustawy gminnej z r. 1866 i do­
tyczących paragrafów późniejszych ustaw gminnych, 
dopiero na mocy aktu notaryalnego, zawierającego 
klauzulę egzekucyi wprost z aktu płynącej (paragr.
3 ust. notarj.) — z urzędu wstawić do budżetu przy­
padające raty.

Oto dosłowny tekst okólnika z dnia 22 lipca 
1901:

W ostatnich czasach spostrzegł Wydział kra­
jowy coraz częściej powtarzający się fakt zaciągania 
przez gminy pożyczek we własnym zarodowym ma­
jątku, zwłaszcza w wypadkach, gdzie gmina kredyt 
swój już wyczerpała, albo nawet gdzie gmina nie 
potrzebowała wcale uciekać się do tego ostateczne­
go środka, jakim jest zaciąganie pożyczki w swoim, 
własnym zarodowym kapitale.

Wydział krajowy spostrzegł również, że w nie-  ̂
których wyjątkowych wypadkach Reprezentacye po-; 
wiatowe, mimo obowiązku swego, czuwania nad ca­
łością zakładowego majątku gmin i ich zakładów, ze 
zbytecznym pospiechem i mimo, że nie zachodziła 
nieodzowna i ostateczna potrzeba tego rodzaju po­
życzki, z łatwością na nią zezwalają i to nawet z 
pominięciem wymaganych ustawą gminną formalności, 
następnie zaś niemal z reguły nie przestrzegają 
zwrotu ratalnego tych pożyczek, lub z równą łatwo*,J 
ścią udzielają delaty w spłaceniu rat, dalej, że nie­
które Reprezentacye powiatowe zezwalają nawet na 
bezzwrotne użycie kapitałów gminny eh na rozmaito 
cele gminne, a wreszcie, że w niektórych wypadkach 
Reprezentacye powiatowe zezwoliły na tego rodzaj* 
użycie kapitału zarodowego gminy nawot bez po­
przedniego uwiadomienia o tem Wydziału ło*ajoweg«.

Gdy w myśl zasadniczych postanowień ustaw 
gminnych z r. 1866, 1889, i z r. 1896, Sejm a w 
jego zastępstwie Wydział krajowy ma najwyższy 
nadzór nad całością zakładowego majątku i zakła* 
dowego dobra gminy i zakładów gminnych, w celu 
zaś wykonywania tego nadzoru upoważniony jest 
Wydział krajowy użyć stosownych środków zarad­
czych, przeto dla zapobieżenia na przyszłość niebez­
pieczeństwu, jakie dla całości zakładowego majątku 
gminy, albo jej zakładu grozić może przez zaciągnię­
cie w tym majątku pożyczki albo bezzwrotne użycie 
go na inne cele, postanowiła Rada Wydziału krajo­
wego uchwałą swą z dnia 13. czerwca 1901 r., co 
następuje :

I. Uchwalone przez Radę gminną lub Radę 
miejską zaciągnięcie pożyczki w majątku zarodowym 
swoim lub zakładu gminnego, albo też bezzwrotne 
użycie części lub całości tego majątku na cele usta­
wą nieprzewidziane, obowiązaną jest Reprezentacya 
powiatowa traktować wogóle jako rzecz wyjątkową 
i tylko po poprzedniem szczegółowem zbadaniu gpra-1 
wy, pomiędzy inuemi zaś głównie w kierunku nie- 
odzowuości i bezwzględnej pożyteczności przedłożyć, 
ją  Rudzie powiatowej z odpowiednim należycie nmo- 
tywowanym wnioskiem na zezwolenie lub odmowę! 
zezwolenia, nie spuszczając przy tem z oka obowiązku 
ciężącego na Reprezentacyi powiatowej z mocy po­
stanowień §. 66. alinea pierwsza i §. 98. ustawy 
gminnej z r. 1889. — o ile sprawa w myśl posta­
nowień ustawy z 13. lipca 1898, Dz. u. kr. Nr. 69, 
z pod kompetencyi Wydziału powiatowego usuniętą 
nie została. j

II. Pożyczka w majątku zarodowym gmhąy lob) 
jej zakładu zaciągnięta być może jedynie i
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ha podstawie zeznanego przez Reprezentacyę gminną 
ha  rzecz Eeprezentacyi powiatowej — jako władzy 
opiekuńczej nad całością majątku gminy lub jej za­
kładu — skryptu dłużnego, w formie aktu notaryal- 
nego, z klauzulą bezzwłocznej egzekucyi z §. 3. 
ustawy notaryalnej z 25. lipca 1871, Dz. p. p. Nr. 
75., inaczej bowiem nie miałaby Rada powiatowa 
prawa w myśl §. 70. ustawy gminnej z r. 1865., 
względnie §. 76. ust. gm. z r. 1889, względnie też 
§. 71. ust. gm. z r. 1896., wstawić z urzędu odno­
śnych rat do budżetu gminy i nałożyć na ich pokry­
cie odpowiednich dodatków gminnych.

Od zeznania tego skryptu dłużnego nie może 
być żadna gmina uwolniona.

W  skrypcie podobnym muszą być oczywiście 
oznaczone raty (najwyżej półroczne) i termina ich 
płatności, niemniej też obowiązek płacenia tych ra t na 
ręce Wydziału powiatowego.

T ó

Czy reprezentacji gminnej służy prawo
wyznaczania rzeźnikom godzin, w których mają bić 

bydło w publicznych rzeźniach gminnych?
Kompetencya władz w tej sprawie. — Uchylenie roz­
porządzenia ogłoszonego w dzienniku ustaw krajowych. 
(Orzeczenie Trybunału adm. z dnia 9. października 

1900 1. 6891).

Według rozporządzenia namiestnictwa wydane­
go w porozumieniu z Wydziałem krajowym, ogłoszo­
nego w dzienniku ustaw i rozporządzeń krajowych 
w r. 1888 za Nr. 74, dotyczącego oględzin zwierząt 
do rzezi lub kłucia przeznaczonych, w szczególności 
w myśl §. 3 tegoż rozporządzenia, winna się odby­
wać rzeź a względnie kłucie zwierząt w publicznych 
rzeźniach gminnych w godzinach przez reprezentacyę 
gminną wyznaczonych.

Na tej podstawie rada gminna w S. wyznaczy­
ła uchwałą z 16. maja 1899 rzeźnikowi L. W. czas 
do bicia bydła w obecności oglądacza bydła od go­
dziny 8 do 9 przed południem. Uchwałę tę zatwier­
dził w toku instancyi Wydział krajowy orzeczeniem 
z 17. listopada 1899 1. 73.849.

Przeciw powołanej uchwale rady gmiunej, 
wniósł L. W. rekurs także do starostwa w Ż., któ­
re orzeczeniem z d. 13. lipca 1899 1. 10.813, za­
twierdziło uchwałę rady gminnej.

Trybunał administracyjny, do którego odniósł 
się L. W. z zażaleniem przeciw orzeczeniu Wydziału 
krajowego, uchylił wyrokiem z 17. października 1900
1. 6891 zaczepione orzeczenie z następujących po­
wodów, które w krótkiem streszczeniu przyta­
czamy.

Zarzutu podniesionego w zażaleniu, iż zachodzi 
tu konflikt kompetencyjny pomiędzy władzami auto- 
nomicznemi i politycznemi i że Wydział krajowy 
winien był odnieść się o rozstrzygnięcie tego sporu 
do trybunału państwa, nie uwzględnił trybunał ad­
ministracyjny. Według bowiem przepisów ustawy o 
trybunale państwa, ma on rozstrzygać spory kompe­
tencyjne pomiędzy reprezentacyami krajów a n a j- 
w y ż s z e m i  władzami rządowerai. W  danym wy­
padku L. W. wniósł wprawdzie rekurs przeciw orze­
czeniu starostwa do namiestnictwa, lecz w tej in­
stancyi nie zapadło jeszcze żadne orzeczenie.

Na dalszy zarzut zażalenia, że mianowicie do 
orzekania w tej sprawie nie są powołane władze au­
tonomiczne lecz polityczne, odpowiedział Trybunał 
administr. przecząco.

Według bowiom § 27. lit. f. pierwotnej usta­
wy gminnej policya zdrowia należy do własnego za­
kresu gminy a ten zakres według § 3. lit, a) usta­
wy sanitarnej z 30. kwietnia 1870 Nr. 68 Dz. p. p.

Niezrównane przygody Hansa Pfaalla.
Z  IE3d.gra,ra

11 (Ciąg dalszy).

To też żałowałem bardzo, że fatalny wypadek 
pozbawił mnie mojej małej rodziny kotów, jakoteż 
możności głębszego wejrzenia w przedmiot i konty­
nuowania eksperymentu. Przesuwając ręką przez 
klapę z filiżanką wody dla kocicy, zaczepiłem rę­
kawem o pętlicę, co podtrzymywała kosz, i w je­
dnej chwili zluźniłem ją  z guzika.

Gdyby wszystko rozpłynęło się w powietrzu, 
nie mogłoby mi zginąć z przed oczu szybciej i gwał­
towniej. Stanowczo nie mogła upłynąć dziesiąta część 
sekundy pomiędzy rozluźnieniom pętli a zupełncin 
zniknięciem kosza razem z jego zawartością. Naj­
lepsze życzenia moje towarzyszyły im w drodze <lo 
ziemi, chociaż nie miałem oczywiście nadziei, aby 
czyto matka czy kociaki dożyły chwili opowiedzenia 
mi swego zdarzenia.

O szóstej zauważyłam, że znaczna część wi­
domej powierzchni ziemi ku wschodowi okryła się 
gęstym cieniem, który posuwał się z nadzwyczajną 
szybkością, aż na pięć minut przed siódmą cała wi­
dzialna powierzchnia okryła się ciemnością nocy. 
W długą chwilę potem przestały promienie zachodzą­
cego słońca oświecać balon; a okoliczność ta, cho­
ciaż ją  oczywista przewidywałem, dostarczyła mi 
Ogromnej przyjemności. Było rzeczą jasną, że rano

obejmuje także wykonywanie policyjno-sanitarnych 
przepisów odnośnie do oględzin bydła i mięsa. Sto­
sownie do tego, rozstrzygnięcia pytania, czy gmina 
może ze względów policyjno-sanitarnych nakładać 
pewne ograniczenia na osoby do przemysłu rzeźne­
go uprawione, należy bezsprzecznie do gminy a ra­
czej Rady gminnej. Na zarzut w tym kierunku, że 
wzmiankowana uchwała Rady gminnej sprzeczną 
jest z postanowieniami ustawy przemysłowej dozwa- 
lającemi swobodne i wolne wykonywanie przemysłu 
rzeźnego, że więc dlatego rozstrzyganie w takich 
sprawach przysłużą władzom politycznym, zauważył 
Tryb. adm., że wolne wykonywanie dozwolonego 
przemysłu podlegać musi tym ograniczeniom, jakie 
ze względów na dobro publiczne okazują się ko­
nieczne.

Zarzutu, iż namiestnictwo nie jest uprawnione 
do wydawania w dziedzinie policyi sanitarnej w o- 
góle obowiązujących przepisów i rozporządzeń, ró­
wnież nie uwzględnił Trybunał adm.

Natomiast uwzględnił zarzut co do ważności 
przepisu rozporządzenia u wstępu niniejszego arty­
kułu zacytowanego.

W tym kierunku jest Trybunał administracyjny 
zapatrywania, że z przepisów ustawy o zarazie by­
dlęcej nie da się wywnioskować ani też w ogóle nie 
istnieje żaden przepis prawny, upoważniający wprost 
gminę do wydania takich zarządzeń, któreby miały 
dozwalać wykonywanie koncesyonowanego przemysłu 
w pewnych godzinach według samowoli organom 
policyi miejscowej. Jeżeli namiestnictwo z tytułu 
ogólnego nadzoru powołanem jest do wykonania 
przepisów mających na celu ścisłe wykonywanie 
ustaw, to jednak nie może wydawać takich, któreby 
wykraczały poza ramy ustawy.

W  danym wypadku dane gminie upoważnienie 
ogranicza upoważnienia przemysłowe a takie ograni­
czenia nie są przewidziane, ani w ustawie przemy­
słowej, aui w żadnej innej

„SŁOWO POLSKIE** Nr. 465 z dnia 5 października

Ściąganie taks wojskowych przez gminy.
W sprawie ściągania taks wojskowych wydał 

Wydział krajowy okólnik, w którym podnosi, że co­
raz dochodzą do Wydziału krajowego zażalenia 
z powodu obarczenia gmin, przez władze polityczne 
rozmaitemi czynnościami przy wymiarze i ściąganiu 
taks wojskowych, jako to : sporządzanie co roku 
w kilku egzemplarzach wykazów osób, obowiązanych 
do płacenia taksy, przeprowadzanie dochodzenia co 
do stosunków majątkowych tych osób, ściąganie za 
pośrednictwem organów gminnych wymienionych taks 
i to tak od przynależnych do gminy, jak i czasowo 
tylko w niej przebywających, dalej spisywanie pro­
tokółów, fantowania przy egzekucyi taks, przedkła­
dania metryk śmierci taksistów itd.

Wydział krajowy, opierając się na wydanem 
w tej sprawie przez namiestnictwo ostatniem roz­
strzygnięciu z 9. maja 1901, L. 2921, podaje do wia­
domości, że w myśl rozporządzenia ministerstwa 
skarbu z r. 1890 1. 7705 i ministerstwa obrony kra­
jowej z dnia 27. marca 1800 1. 5082/IIa., wszystkie 
taksy od najwyższego wymiaru aż do 4 zł. włącznie, 
muszą bezwarunkowo być ściągane przez egzekuto­
rów podatkowych i to przy sposobności ściągania 
podatków lub innych . należytości rządowych i skar­
bowych.

Taksy najniższego wymiaru po 3 zh\, 2 złr., 
i 1 złr. mają być ściągane za pośrednictwem 
Zwierzchuości gminnych, jednakże tylko wówczas, 
kiedy gminy dobrowolnie na to się zgodziły.

ujrzę wchodzące słońce eo najmniej na wiele godzin 
wprzód nim je ujrzą obywatele Rotterdamu, pomimo 
swego położenia tak bardzo ku wschodowi i tak 
dzień za dniom, w stosunku do osiągniętego wznie­
sienia się, będę oglądał światło słoneczne przez pe­
riod coraz dłuższy. Teraz postanowiłem spisywać 
dziennik mej podróży, licząc dni po dwadzieścia 
cztery godziny bez względu na przerwy nocne.

O dziesiątej czując się sennym, postanowiłem 
położyć się na resztę nocy; ale w tejże chwili przy­
szła mi na myśl trudność, która, chociaż bazdro zro­
zumiała uszła aż do tej pory mej uwagi. Gdybym 
poszedł spać zgodnie ze swem postanowieniem, jakby 
się dokonywało odświeżenie atmosfery w pokoju? 
Oddychać nią dłużej niż godzinę, byłoby niepodo­
bieństwem; a chociażby przeciąg czasu można prze­
dłużyć do pięciu kwadransy, to bardzo niebezpieczne 
następstwa mogłyby wyniknąć.

Rozważanie tego dylemmatu koiło mnie
mocno; i trudno przyjdzie uwierzyć, żu p przebyciu 
tylu niebezpieczeństw, patrzyłem na lę s? r;«\vę w tak 
poważny sposób, że już chciałem zunie-diać swego 
zamiaru i opuścić się na ziemię. Ale wahanie się było 
jeno chwilowe, rozumiałem, że człowiek jest nie­
wolnikiem przyzwyczajenia i że wiele takich rzeczy 
uważa się w jego życiu za niezbędne, które wynikły 
jeno z przyzwyczajenia. Rzecz pewna, że bez snu 
obyć się nie mogłem; ałe mogłem doprowadzić do 
tego, aby bez uszczerbku dla siebie przywyknąć do 
budzenia się co godzina w ciągu spoczynku.

Nie potrzobaby więcej nad pięć minut do zupeł­
nego odświeżenia atmosfery, a jedyną trudnością było 
wymyślenie sposobu budzenia się we właściwej

1901.

Podobnie w okólnikach namiestnictwa do sta­
rostw z dnia 19. września 1880, 1. 43607, z d. 21. 
grudnia 1880 1. 65354 i z 26. maja 1898 1. 84336, 
wyzaźnie zaznaczono, że zestawienie spisów, jakoteż 
przeprowadzenie dochodzeń celem sprawdzenia sto­
sunków osób obowiązanych do płacenia taksy, należy 
wyłącznie do zakresu działania politycznych władz 
powiatowych.

Wprawdzie starostwa winny przeprowadzać 
takie dochodzenia w porozumieniu z naczelnikami 
gmin, ale czynność wójta w takich razach ogranicza 
się tylko do udzielania informacyi a przekazywanie 
gminom zupełnego przeprowadzania tych dochodzeń 
jest bezwarunkowo wykluczone.

Wydział krajowy wzywa przeto Wydziały po­
wiatowe, ażeby wydały stosowny okólnik do wszyst­
kich gmin swych powiatów i pouczyły je o właściwym 
sposobie postępowania przy wymiarze i poborze taks.

Zarazem należy gminom oznajmić, że w razie 
przymuszania ich do tego współdziałania lub wogółe 
poruczania im tego rodzaju agend wbrew ich woli, 
przysłużą im prawo wniesienia rekursu do namie­
stnictwa w ciągu 14 dni

U o ^ i n y .

Majoraty chłopskie. Styryjski Wydział kra­
jowy rozesłał do wszystkich Wydziałów krajowych 
okólnik z zapytaniem, czy i o ile w danym kraju wy­
dane zostały na podstawie ustawy państwowej z roku 
1889 przepisy o dziedziczeniu i dzieleniu rolnych go 
spodarstw średniej wielkości.

Powiatowe kursa pożarnictwa. Rozpo 
rządzeniem z dnia 3 stycznia br. ogłosił Wydział kra­
jowy Wydziałom powiat, projekt krajowego Związku 
ochotniczych straży pożarnych, dążący do zaprowadze­
nia p o w i a t o w y o h  kursów pożarnictwa, który oh ce­
lem byłoby przygotowanie i wykształcenie delegatów 
gmin wiejskich na instruktorów obowiązkowych straży 
pożarnych w gminach wiejskich kraju naszego. Wy­
dział krajowy uznał w zupełności potrzebę takich kur­
sów i mając na uwadze korzyści, jakie kursa takie 
dla obrony pożarnej w kraju przynieść mogą, zalecił 
Wydziałom powiatowym rozważyć, czy nie należałoby 
starać się o wprowadzenie takich kursów w każdym 
powiecie.

Siedem Wydziałów powiatowych, a mianowicie: 
w Drohybyczu, Krakowie, Chrzanowie, Rawie Ruskiej, 
Żółkwi, Jaworowie i Kamionce Strumilowej, przepro­
wadziły już takie kursa, inne uczynią to niezawodnie 
w latach następnych. Kursa trwały po trzy dni, bo 
trudno na dłużej odrywać ludzi od zwykłej pracy, a 
przeprowadzali je instruktorowie krajowego Związku 
strażaokiego. Nauka trwała po 7 godzin dziennie. W trze­
cim dniu na zakończenie kursu odbywały się popisy 
wobec delegatów Wydziału powiatowego, starostwa i 
reprezeutacyi gminnej. Popisy te dawały obraz wszy­
stkiego tego, czego na kursie nauczono.

Poważnie i sumiennie traktowana nauka wyda­
wała wszędzie bardzo dobre rezultaty. Świadczyły 
o tern uznania dla instruktorów, wyrażane przez dele­
gatów Wydziałów powiatowych. Okazało się przytem, 
że ludność wiejska ochotnie garnie się na te kursa, 
że naukę pojmuje ua seryo, że zajmuje się nią szcze­
rze i gorliwie, że zatem uznaje potrzebę nabywania 
wiadomości o uależytem obchodzeniu się z narzędziami 
przy pożarze i utrzymywauiu ioh zawsze w porządku, 
co na kursach jest głównym przedmiotem nauki.

chwili. Ale sprawa ta, otwarcie wyznaję, nie spra­
wiała mi kłopotu.

Słyszałem raz o studencie, który chcąc uniknąć 
zaśnięcia nad książkami, trzymał w ręce miedzianą 
kulę, której uderzenie przy spadnięciu w miednicę 
z tego samego metalu, stojącej obok krzesła, zupeł­
nie wystarczało do obudzenia  ̂go, kiedy senność go, 
ogarnęła. Moje położenie atoli było odmienne i nie 
pozwalało na zastosowanie podobnej idei; gdyż jaj 
nie pragnąłem czuwać, tylko budzić się ze snu w od-! 
powiednich odstępach czasu. W końcu wpadłem na 
pomysł, który jakkolwiek prosty, wydawał mi sięj 
w chwili odkrycia równie doniosły, jak teleskop, 
motor parowy, lub sztuka drukarska.

Muszę naprzód powiedzieć, że balon na osią­
gniętej teraz wysokości podnosił się w górę równo 
i bez zbaczania, wskutek czego kosz wznosił się tak; 
spokojnie, że nie podobna było spostrzedz najsłab- 
szego wahania się. Ta okoliczność była tni bardzo 
pomocną w przeprowadzeniu mego projektu.

Zapas wody znajdował się w baryłkach, każda 
objętości pięciu galonów, ustawionych bezpieczniej 
dokoła kosza. Jednę z baryłek odwiązałem, ą 
wziąwszy dwie liny, przywiązałem je w poprzek kra­
wędzi kosza z jednej strony na drugą, umieszczając 
równolegle w odległości stopy od siebie, tak, aby 
utworzyły rodzaj półki, na której umieściłem baryłkę, 
umocowując je w pozycyi horyzontalnej. Na ośn̂ j 
cali bezpośrednio pod temi linkami a na cztery stopy] 
od dua kosza umocowałem drugą półkę, ale zrobioną 
z cienkiej deski, jedynej jaką posiadałem ze sobą]

(C d. mj.
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Posłuchania.
• 4  g o to . 11. do 1. popoł. w* ś ro d y  * n l* d » te j«  

u muuieBtuikk. -  Od godz. i l .  do 1. popołudniu we ś ro d y  
jl A ie d s ie B  a prezydenta k ra j. dyr. 8 W ar. Korytow- 
jskiegu. — od godz. 11. d o l i .  riy,. dpopoł.cod s ie n n ie  
,n dyrektor poczt i telegrafów Selerówicza. — Od godz. 
f il .  do 12. przedpoi. c o d z i e n n ie  o dyrektora kolei pan- 
Ktwowycb. - Od goda. 12. do 1. popoł. c o d z ie n n ie  
'» wyjątkiem w to r k u  i n i e d z i e l i  w prezydyuui wyż- 
^aego nądu krajow ego; w n ie d a i  e le  wyjątkowo dla 
'urzędników z prowincyi aa |oo-zedufeui agiosaen em vlą. 
[( d godz. 1. d o 2. popoł. c o d z i e u u ie  posłuubanie u tuar- 
i  a lka , a wyjątkiem w to rk ó w  i p ią tk ó w .

Do widzenia we Lwowie:
l i o d e l o l y  * K atedra m etropolitalna lao. (oltara, przed 

fcUrym Jan Kazimiera r . 1660 złożył śiuby wiekopomne). 
Kościół 0 0 .  Dominikanów, na wzór kościoła -  Piotra 
w Kwymie. — Kośetól 0 0 . Bernardynów (uzozątki awłok 
bł. J ta u  a Dukli, a  praed kościołem nn placyku obelisk 
a peaąglem świętego, waniealony na pamiątkę nokronl 
ni lontu od Tatarów). — Kościół P. Maryl Buieśnej, j: 

t> ztarezy ch w mieście. — Kościół 0 0 . Jezuitów (św. PI 
i Pawła) i inne. — K atedra gr. kat. św. Jerzego w kształcie 
krzyża, a rotundą we środku, je s t Jedną z ozdób I.nowa. — 
1'erkiew wołoaka czyli etauropigiałna, wnętrze w stylo 
ś«Baatyśakim. — Katedra aroybiekapla ormiańska (przy 
ty Ormiańskiej), obok cmentarz i kolumna a posągiem 

iw * Krzysztofa. — K. b. W szystkie kościoły, otwarte tylko
HU D.

t n a b e m l t g a e  g m e e l i y  w  m l e i e i e i  Omaobsej 
mowy tuż przy ogrodzie miejskim (salu sejmowa pełna 
raeśb, w aaii Wydziału krajowego: „Unia*1 Matejki). — 
Katusz, na  Ryuku, dalej gmack Politechniki, nowy giną b 
aądowy przy u i. Batorego, NamiesUiirtwo, Zakład Ohho- 
liBakieb, Dom inwalidów *n.y ul. Kieparowskiej, Poiao 
arcybiskupi, Uniwersytet, (łimn. Franciszka Józefa, Kasa 
OBaoaęduości. — W arte awiedzenia aakłady typograilczne 
.Blowa polskiego*, co niedzielę cd godz. 10. do 12. za 
zgłoszeniem się do Adminlstracyi.

O f f ł a d y  i  g » « rk l i Park na Wyaoklm Zamku a kop- 
„Uu łł L iib e isk ie j'. usypanym na pamiątkę BUO-lneJ

nokronfeuia 
|eden 
łotra

roeantcy wiekopomnego Cejm*. — Park  Btryjski czyli Ki 
lińskiego. — Ogród miejski (Pojezuioki) w środkum iasta. — 
Wały netm nńskie wzdłuż ulioy Karola Ludwika. -  Wa— 
G ubem atorskie przed Namiestnictwem.

W y sta w y  1 m m e a ,
— JlłąuBtąJęca wyctana wyrebtfwpm m . .

n r a j o w c j r o  otwarta codziennie w domu nleudvś 
Bib&lądeckich (przy plncn Halickim). Wstęp wolny w do- 
m edsiałek, czwartek i piątek. W inne dnie (0 ot.

— S i e u n t a j ą c a  w y s t a w a  ąjednocronego Towa­
rzystwa przyjaciół sztuk pięknych, przy placu św. Ducha 
. 10, I. piętro, otwarta od godziny 10. rano do g«ds. 5 
popoł.

— m u z e u m  n n o n t y s ł o w e  n t i e j a h l e  otwarta 
codziennie (a wyjątkiem poniedziałków) od 0. rano do 8 
popoł. (w uiedzlelę i święta od godziny 10 do 1).

— Zsbłed narodowy Ima. OBBOlItialtfeli. BU 
blloteka otwarta od godainy 9. do 2 . a wyjątkiem n ie d sid
1 Świąt urocayatyob. Gabinet monet 1 medali polskich 
otwarty nadto we wtorki I piątki takśe  od godainy 8 do 
8 popoł.

_  jM iu e u m  Im le n tc a  U s l a d u w y e b i f l b  we Lwo­
wie, ulica Teatralna 1. 18.

1 ’e r y f a  O a k r d w  I < lo r o f te k i  Kurs dsienny aw yktr 
dorożka 2 konna UO ct. — jednokonna 25 e t  — Jaada na 
dworzec główny, 2 konna 60 ot. — 1 koitna 45 ot. — Za 
więkssy pakunek na keśle 20 ot. — Jaady do rogatek
2 konna 60 ot. — 1 konna 85 ot., na Wysoki Zamek i do 
cmentarzy 2 konna 40 et. — 1 honor 35 ot. — W porze 
nocnej, kurs dorożek 2 konnych o 10 cl., Jednokonnych 
o 5 et. wyżej. Kum fiakra (karety krytej) dwukonnego- 
swykly 45 et., na dworaeo 1 i ł . ,  do rogatek 80 ct. na 
Wysoki Zamek I na em antarse 70 ut., w nocy u 
wyżej.

... na 
10 ct.

Itozkład pociągów dla miasta.Lwowa
w a ż n y  o d  I - g o  m a j u  1 9 0 1 .

wedle czasu środkowo europejskiego późniejszego o 86 
minut od czasu lwowskiego.

H o  L w o w a  przychodzą:
Z K r a k o w a  osob. 6-1'ł rano; osoh. 8-fiO rano; posp. 

1-36 w poł.; osobowy 6-50 wiecz., posp. 8*40 wiece.; esob. 
9-60 wiecz.; posp. 2-31 w nocy.

% P o d w o ło o s y s k  (na Podsamese) osob. 8-12 w no­
cy; posp. 2*20 po pomoutu; osobowy 5*llpop.; osob.l0*n2, 
w nocy.

Z T a r n o p o l a ,  B ro d ó w  os. 7*40 rano (na Podzam.)
Z C a e r n ło w ie c : posp. 12*1 s w nocy; osob. 6*20 

rano; posp. 1*46 w połudn.; osobowy fWio wieczór; 
osob. v*20 w nocy.

Ze S t a n i s ł a w o w a :  osob. 11*55 w południe.
Z R z e s z o  w a : CBob. 11*45 prsedpof.
Ze  S t r y j a :  osob. 8*10 rano, osob. 1*10 w polud.; 

osob. 4-40 popoł. osob. 10*50 w nocy.
Ze S o k a la  : m iesi. 8‘15 rano; miesz. 6*— wieczór 

(ostatni a Bełżca).
" ł a n o w a :  miesz. 7*45 rano; m1eB>. 12*65 popołud

Z e Ł w e w a  odchodzą:

l)o K ra k o w a  osob. 4*15 rano; posp.8*30rano; oso5 
8*40 rano; posp. 2*66 w południe; osob. 8* 20 popoł.; osob 
ll-m, w nooy; posp. 12*45 w nooy.

Do P o d w o ło o s y s k  (a Poisam esa) osob. 0*48 rano: o»ob. 0*42 rano; posp. 2*08 popoł.; osob. 11*32 w nooy.
Do T a r n o p o l a  i Brodów (z Poda.) 7‘82 wieczór.
1)0 C a e r u l o w l e o :  osob. 6-25 rano, osob. 10*25 ra ­

no posp- 2*10 w popoł., osob. 10*30 wlecz. posp. 2*51 
w nocy.

Do Bt a u i s ł a w o w  a : osob. 6*10 wiecsór.

Do R z e s z  o wn : osob. 3*80 popoł.
Do f l t r y ja  osob. 6*35 rano; osob. »*— przed poł., 

osob. 8 05 po połud. osob. 8*35 wiecsór.
1)0 B okn la  osob. 10*20 prsed peL, osob. 7*25 wie- 

#»ór (pierwssyl do Bełżca).
Do J a n o s a :  miesz. 9*15 przedpołudniom; miesz.

6*13 wieczór.

Rozkład pociągów dla miasta Krakowa,
według czasu środkowo-europejsidogo*

H o  K r a k o w a  przychodzą:
Ze L w o w a  osob. 4*40 rano; posp. t>56 rano;oBOh.8'42

o.o°ob' V30 p*opoł-: posp* 2>S!4 PopoL; osob. 8*25 popoł., posp. 9*88 wieczór. '
* W i e d n i a  posp. 6*06 rano, osob. 9*45 rano, posp. 

2 48 popoł.; posp. 8*18 włecsór; osob 10*09 w iecsór.
Z L u n d e n b u r g u :  osob. 6*12 popoŁ

9*35 w t a l L " V a S£ » " ilłt  osob. 10.40 prsed poł. 
t w ’ Trzebinię 7*80 rano.
9 praea 8ncb0 9‘69 r« io , 4*50 popoł.

z  °  1D1(> » w ,  osob. 160  wlec.

Z K r a lc a w a  odohodzą:

1 ^ ' Zl:
Do W e d u i a  osob. 5*29 rano, posp. 7*22 rano. ozob
^ P?n ,nPr |, K 3 1 P O » » . V -  wieczór Do L o n ć o n b u r g o ;  osob. 9-211 prseapoluŁ
n “0Wa 080b- 6‘15 wiaoa*
n® n 4 - l. fl0,, IUa p r,e i! Tr»eblnl9 osob. 8*40 wiecz. 

8*— popoł. 9 ° mn D* SkRW,n0 osob* 815  rsno, oseb

„ o j . ” J l K t J B  wlecz! * “  e " ”tS  1 »«"■• « • «
w ^ . 7* W a d o w i c :  osob. 10*20 wiecsór.

Do l o l r i  ° r  Sł* V25 P°P°l*. raiesz. 9*30 wieo
opołSd.̂ ob 8*-°wTeacLOS 8,30 Pr2edp°ł'; °8°b- 1,05

weLwow?eP Ir“b i? * *  5 i i d o ^ D y r e k Ź y  
stwowych przy ni. Krasickich 5, t u d . l i  w 
S. Sokołowskiego w Pasażu Hautunana.

TEATIi MItCJSta we LWOWIE*

W  p ią t e k  d n ia  4  p a ź d z ie r n ik a  1 9 0 1  r o K n .

Jako w pierwszą rocznicę otwarcia teatru miejskiego

Kościuszko pod Racławicami
obraz historyczny ze śpiewami w 5 akt. a T odst. 

napisał W. A LASOTA.

Początek o godzinie 7-mej wieczorem.

Codziennie przedstawienie. Początelc o 8, ItUeiy 
w c ze śn ie j do nabycia w b iu r z e  PSoliua. 7198

mTa wszelkie zapytania odpowiada Admini- 
L» straoya tylko po otrzymaniu 10 h. marki.

Drobne ogłoszenia.

Kupne i sprzedaż.

ŁANDAUER, karetka, ko- 
ozyk, do sprzedania przy 

ulicy Kopernika 88. 7427 6-1

f lT lo r te p la n  krótkif prawie 
now y za 180, pianino 

krzyżow e tanio sprzedam. 
Kopernika 14. 7433 1

kuracyjne
wybrane duże grona z lekar­
skim przepisem użycia rozsyła 
5 kg. za 4 koron franco za po­
braniom SaUh. J mori le*  
ran, Tyrol. Uprasza się ła­
skawie o zamówienia w języku 
niemieckim. 6752

W y b o r n a  K a w a  Va kilo 76, 
ct. „ Syryuszu ul. 3 Maja 

L 2t Lwów . 7296

W y ż l ic ę ,  seterkę ułożoną, 
griffony i pointry sprze­

da leśniczy Grubenthal, Bo­
chnia. 7371 8-3

^ P r o s i ę t a ,
r a s y  Y o r k s h i r e  w  różnym 
wieku są do sprzedania w Z a ­
k ła d z ie  w  K u lp a r k o  w ie .

7384 4—2

Interesy majątkowe
I handlowe.

r~ \r o sfu er y ę  sprzedam na- 
tychmiast. Wiadomość 

p.-r. ,Z. 100\ 7428 3-1

£ h b e j m ę  admlnistracyę ka- 
mienioy za kaucyą. Na 

życzenie rekomendaoya poczto­
wej dyrekcyi restante, Lwów, 
„F. 0 “ 7422 3-1

IW powodu wyjazdu — ka- 
^  mienica dwupiętrowa przy­
nosząca na czysto 10 procent, 
wolna 8 lat od podatków, przy 
ul. Pijarów 23, pożyczką Kasy 
Oszczędności 20.000 koron po­
trzebna gotówka 14.000 koron. 
Wiadomość u adwokata dokto­
ra Jekelesa, Kopernika 
I. 1 8 . 7413 2-1

B o sprzedania przy ul 
Hausnera 13, kamienica 

dwupiętrowa z oficyną, przy­
nosząca na czysto 9 procent, 
wolna od podatków lat d z ie ­
w ię ć . Potrzebna gotówka 18 
tysięcy koron. Wiadomość u 
adwokata doktora *Fekelesa, 
Kopernika 18. 7412 2-1

m  wolnej ręfci jea* do 
sprzedania  w* Spasie. 10 

H ektarów  ogrodu pod budo­
wę. W iła murowana o 5 ubi- 
kacyach, 2 wile budowane 
z drzewa o 7 i 9 ubikacyach 
z meblami. Realność ta je s t  
od 26 lat znaną PT. lekarzom  
i kuracyuszom  z wygód i 
wybornego wiktu domowego 
obecnie szczyci się umie­
szczeniem całej kom isyi w y­
właszczającej grunta pod bu­
dowę c. k. państwowej kolei 
Lwów— Sam bor— Turka do 
granicy węgierskiej. Bliższe 
wyjaśnienia udziela kupują­
cym , urzędnik kasy oszczę- 
dhości w Przem yślu.

Jó ze f Ooebel. 
7316 3-3

Mieszkanie i sklepy.

IM R yn , 4 morgi pola za 4 
<***- tysiące, dom z ładnym 
ogrodem. 6 parcel, kamieuici 
z ogrodem. Wiadomość: Peł- 
Bsyfiaka nr. 12. sklep.

7428 1

u l ic y  3  M aJ» 
a r r a s y  n r .  »  W parte­
rze na pierwszem i dragiem 
piętrze dla biur lub prywa­
tnych od 1 Maja 1902 teraz do 
wynajęcia. Wiadomość n do­
zorcy od 9—11 7435 3-1

W dowa poszukuje inteli­
gentnej współlokatorki, 

mieszkanie z balkonem w miej­
scu. Długosza 26, — Dozorca 
wskaże. 74X6 I

pokoi jasnych słonecznych 
I. piętro, balkon z przy- 

leżytościami. Kurkowa 5,
7415 1

T 7 7 - o x o  e l i t a .
S t a c j a  k l im a t y c z n a

750 metrów wysokości, w Be­
skidzie, 2 godziny od Stani­
sławowa, poczta — telegraf 
w miejscu. S e z o n  z im o w y .  
Jedna osoba z całym utrzy­
maniem 5 koron. Dwie osoby 
w jednym pokoju 9 koron. — 
Wiadomość Worochta pensyo- 
nat Jasna Polana. 7414 2-1

g fjfesso liiń sk ich  4 , zaraz 6 
pokoi, 2 przedpokoi, ku ­

chnia, spiżarka, wodociągi, 
w szystko z kom fo rt 7434 1

c z a s  dowolny wynaj- 
iwEtfU muję łóżko z pościelą. 
Gródecka 10, drzwi 12.

7439 1

^ S k le i ł  z 5 ubikacyami przy 
^  ul. Akademickiej 3, zaraz 
do wynajęcia. — Wiadomość 
w drogueryi Pilarskiego tamże.

7390 2 - 2

.F T c z c iw o ść !  Zwróć Pan 
z proga, Bo — nie tędy

droga. ’ 7430 1

Pierwsze lwowskie Iconee- 
$yonowane biuro

istracyi
we Lwowie

otwarte z dniem 1 paź­
dziernika 1901 r., ulica 
Małeckiego 1. 9. Godziny 
urzędowe codziennie od g.

3— 5 popołudniu. 
Przyjmuje w zarząd domy
za matem wynagrodzeniem.

7365 10-3

P
s zowie.

a c h ó w iię  dostarcza 
Samuel F E T T  w Rze- 

7370 3-3

Dseiesienia różna.
g P ^ u k ie r n ia  Andrzeja Za- 

ehariasa, Lwów, uL Aka­
demicka 16, poleca wyborne 
cukry, ciasta. Zamówienia miej­
scowe i zamiejscowe uskute­
cznia punktualnie. 7854 3-2

IJ B a n e m  M y ś liw y m  pole- 
cam moją pracownię 

rusznikarską , gdzie w ykonu­
ję  wszelkie reperacye broni 
po cenach możliwie p rzystę ­
pnych, dla prow incyi również 
p rzy jm u ję  starą broń w za­
mian, lub za gotówkę. Lu­
dwik K rzys ik , rusznikarz, 
ul. 3 Maja 45, w Przemyślu.

7426 i

M ^ o g ln io  piękności 5, nie- 
-11® mogłem być, telegrafi­
cznie wezwany musiałem od­
jechać, środa lub czwartek 12, 
godzina, będę obok domu pani 
kartką proszę uwiadomić z bal­
konu, gdzie i kiedy się zoba­
czymy. „Inżynier". 7490 1

^ S k lc p  spóJSd K o n sa m -  
^  cyjsiej nrzędników
przeniesionym zostanie dnia 
3 października b r , z  realno­
ści p rzy  u licy H etm ańskiej 
nr. 4, do realności p rzy  ul. 
Batorego 13, (naprzeciw  
•machu Sądu karnego). — 
M nowym lokalu urządzonym  

bedzie pokój do śniadań.
7375 3 - 2

Kfaczynia kuchenne!
Meble żelazne, 
Piece blasza­
ne i Geburtha 
z glinką sza­
motową we­
wnątrz, najta­
niej i w naj­
lepszej jakości 

poleca

J A N

Schumann
Akademicka 3.

78r<3 3 - 2

Kto szuka:pracjr’

kto potrzebuje:

posady,
służby,
m ieszkania,
zbytu lowardw, 
reklamy wyrobdw
dzierżawy,

, urzędników 
ekonomdw,

Posady i zajęcia.
a) Poszukiwane.

Pierwszorzędna siła
s ze f biura i głów. buchalter 
jednego z  największ. przed­
siębiorstw  w Oalicyi, z le- 
pszem wykształceniem  i dłu­
goletnią praktyką  w N iem ­
czech i Francy i, dzielny, ru ­
chliw y kupiec i admmistr. 
szuka odpowiedniej posady, 
ewent. spółki, w rozszerzyć  
się dającem przedsiębiorstw, 
lub zastępstwa w iększej fa­
bryki zaraz lub później. Ła­
skawe o ferty  pod: N  Do 7432 
do Admin. Słowa. 7432 1

K H a n n y  i wdowy do zarzą- 
du domu, towarzystwa, 

klucznicy i bony poleca Agen- 
cya oentralna, Lwów, Jagiel­
lońska 6. 7411 1

l& I n ż a c y  kamerdyner, zdol 
ny poszukuje posady A 

Zinkiewlcz, Rycbllce, p. Dro 
kobyez. 7420 1

b) Zaofiarowane.

T J T iI!tu  młodych agentów, 
bez różnicy wyznania, 

poszukuje „A.* Lwów, poste 
restante. 7437 1

Zdolni pomocnicy handlowi
rutynowani w sprzedaży to­
warów bławatnych i dywa­
nów znajdą pomieszczenie u

Ignacego Frieda
L w ów , H a l i c k a  L 1 3 .

Ofert z prowincyi nie uwzglę­
dnia się, wymaganem jest 
bezwarunkowo przedstawie­
nie się osobiste codziennie ul. 

Krzywa 8, od g. V*2—2.
6758

^ h f lc y a lis t o w , guwernantki 
bony, klucznice, panny 

słnżąee, kucharki, kucharzy, 
lokai oraz wszelką doborową 
służbę poleca biuro Were- 
szozyóskiej. Lwów, Batorego, 
1* 6. 7419 1
M g lo d y  człowiek z długo* 
U-*1 letnią praktyką biurową, 
poszukuje posady buchaltera 
lub korespondenta. Adres: „F. 
R.“ Lwów poste restante.

7441 1
F k o n o m  la t  2 9 ,  z ukoń- 
■- czoną szkołą rolniczą . 
dłuższą praktyką gospodarską 
w większych majątkach, przyj­
mie posadę na ordynaryę.

Hinke ul. Szewczenki L. 3. 
Lwów. 7252 5—4

K D iraoęa ises, bonnes sim- 
pies et superieures seront 

płacśes par le bureau de Mme 
Eickel institntrice diplomśe, 
Każmierzowska 37. 7278 8-3

pomocników, 
leśniczych, 
lokai,
pokojówek, 
kucharzy, 
kucharek, 
służby;

M a  AłiAA* nn* ^  ffllfiszKnnh), K U J w i t p .  cośkolwiek sprzeda
kupić lub 
podać (lo 

w ia d o m o ś c i  o<róh) 

n a jp r ę d z e j  i  n a j t a n i e j

uzyska to przez OGŁOSZENIA

O u t y n o w a n j  dyetnryusz 
I *  (obzimjomiony dokładnie 
z manipulacyą p r zy  c. k. u- 
rzędach politycznych), po­
szukuje posady z d. 15 bm. 
Łaskawe zgłoszenia „A. W." 
do Administr. Słowa. (7369-2

W T r z ę d n ih  poszukuje za- 
rządu kamienicy, zgłosze­

nia pod „U, K.* poste róstante 
Lwów, główna poczta

7350 3 - 3

'M nteligrentny , egzamino- 
-*• wany maszynista do dozo­
ru dużej maszyny dobywezej, 
maszyn popędowych szybko 
idących, urządzeń pompowych 
na ziemi i pod ziemią, urzą­
dzenia kotłowego itp. znajdzie 
zaraz pomieszczenie na kopal­
ni Galicyjskiego banku kre­
dytowego w Borysławiu. — 
Zgłoszenia własnoręcznie pi­
sane z odpisami świadectw i, 
krótkim opisem dotychczaso­
wego zajęcia należy adreso­
wać do Zarządu kopalni Ban- 
kn kredytowego w Borysławiu. 
Podania nieuwzgiędnione po­
zostaną bez odpowiedzi.

7383 5 - 2

Wychowanie i nauka.

® 0 Intelligenz-Priifang t. j. 
do egzaminu na jedno­

rocznych ochotników przygo­
towuję w krótkim czasie. Przy­
gotowałem już 80. Porozumie-j 
nja ustne codzień, pisemnej 
pod adresem „Kurs przygoto-; 
wawczy, Lwów, ulica Franci­
szkańska 8. I. p. 7424 1

H B rzy g ro to w n ję  do matury 
H- i egzaminów nauczyciel­
skich. Kurs przygotowawczy, 
Kurkowa 57, godz. 2 do 4 po­
połud. 7251 5—4

D u ty n o w a n a  nauczycielka  
A  m uzyki udziela lekcy i na 
fortepianie pod bardzo p rzy - 
stępnemi warunkami. Plao 
B enedyktyński 6. 6673 4-3

W EKSPEDTCTf „ » A  POLSKIEGO"
są do nabycia następujące dzieła:

Józef Maskoff, Z a s z u m i la s  t o m ó w  2
cena 6

si. Rośsoiosld, M o j, :  c ó rk a  2 * 5 0  
%i " » P sy c h e  . . 3 * 0 0

t̂yjar-Sołtan, P a r m a  >Sielzierczan-
..................................2*00 kor.

Zmocjas B a r c ik a w s c y  . 5*00 „ 
P r z y g o to w a n ia  w o jen n e  M osyi 

(II. wydanie) . . . .  1*00 kor.
P r z e w o d n ik  d o  k ą p ie l  100 „

8 a 0 6 8 B Q B g g s s a a 6 3 s a |



jSSffWO POLSKIJS" Nr. m « Baja 5 ^ździernika J M *

Odznaoiona w roku 1894 najwyższą honorową na­
grodą e. k Ministerstwa handlu

fabryka Szeligi Łyszkiew icza
wmmmtaaam a^marm ĘBmaaw Bą̂ sssammm ■

iz x & 3 r z iie r a  8182
we Lwowie, ul. św. Marcina 29, poleca

A s f a lt  w t o r ą e y m  s ta ­
n ie  do izolacyi funda­
mentów, oraz do osu­
szania zawilgoconych 
ścian w pomieszkaniacb. 

fiftszczy  b e z p o w r o ­
t n ie  gorącym asfaltem 
grzyb drzewny.

T e k t u r ę  a s f a l t o w ą
ogniotrwałą do krycia 
dachów od 20 ct. za i 
metr. kwadr.

L a k  a s fa l t o w y  1 sm o ­
l ę  d y s ty lo w a n ą  bez­
wodną do konserwacyi 
dachów i drzewa.

E lastycK tto  p ły ty  Izo ­
la c y jn e .

F a b r y R a  wykonywa po­
krycia dachów i repa- 
racyę w całym kraju 
swoimi robotnikami.

Telefon nr. 250.

FABRYKA SZELIGI tYSZKIEWtCZA
in żyn iera  we Lwowie, poleee 

D a c h y  h o lz c e m e n to w e , nie wymagającą
wiązań dachowych, bez konserwacyi i rcpa- 

racyi wiecznej trwałości.

W nowo otworzonym magazynie

„ A u  P r i n t e m p s “
we Lwowie , pl. H alicki 13.

(dawniej Z W I E B A K )  można po najniższych cenach 
nabyć: dywany różnej jakości, także prawdziwe per­
skie, portyery, firanki, kapy na łóżka i stoły, 
story, kocyki, materye na meble i artykuły 

dekoracyjne. 6784 27

C. k. koncesyonowane

Biuro podróży i spedycyjne
Zofii Biesiadeckiej

Oświęcii, Dworzec

1

sprzedaje 
bilety kolejowe o- 
krężne, karty okrę­
towe I-szej i II-gloj 
kłosy, oraz k a r t y  
m  i ę  sl U # a t5 o-
we> dla w y c lio d ź -  

eftw  do Ameryki. 
Prospekta darmo 

i opłatuie.
6428 12—5

Do Pana Henryka Rauscha
dyr. konc. szko ły  handlowej w Tarnowie.

Czuję się zobowiązaną złożyć W. Panu serdeczne po­
dziękowanie za gruntowne wyuczenie mnie w trzech miesią­
cach buchalteryi pojedynczej i podwójnej, rachunków kupie­
ckich, korespondencyi handlowej i stenografii niemieckiej, 
systemu „Gabelsberger". Egzamin z buchalleryi pojedynczej 
i podwójnej I raołmnków kupieckich złożyłam 19 b. m, na 
ek. Politeohnioe we Lwowie z bardzo dobrym postępem.

7429 M a r y a  H a in m .

IM . 79.614/1901.

Ogłoszenie licytacyi.
Na przedsiębiorstwo dobudowania murowanej 

Stajni na 6 koni w  artylerzyskich koszarach miejskich 
im. Arcyksięcia Leopolda Salwatora, rozpisuje Magi­
strat niniejszem publiczną ofertową licytacyę, 
która odbędzie się dnia 7 października 1901, w ponie­
działek, o godzinie 12 w południe w miejskim urzędzie 
budowniczym. Do ofert należy dołączyć jako wadjum 
kwotę odpowiadającą2 l/2°/o żądanej ceny za b u d o wę  
do k l uc z a .  Plany, przedmiar i warunki licytacyjne 
są do oglądnięcia w miejskim urzędzie budowniczym 
W godzinach urzędowania. 7403 1

Z M agistratu  król. stoi. m. Lwowa .

W r d e i l a  a  P a r y ż a  
A . Szałkiew icz

7080 P la c  M a r y a c k i  1. lO .

„Gazeta Świąteczna11
czasopismo tygodniowe polityczne i społeczne

wychodzi we Lwowie co niedzielę rano o g. 728 
zawiera wszystkie najświeższe wiadomości polityczne, 

kronikarskie itd. z ostatniej chwili. 7165

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
miesięcznie kwartalnie, 

w e  L w o w ie  • 5 0  h a l. I'SO
„ z  d o s ta w ą  d o  d on ra  „ 3*10

1 p r z e s y łk ą  p o c z to w a  • 6 0  « 1*90

idres redakcji i admin. „Gazety Świątecznej": Lwów ul. Cicha 5.
Prenumeratorzy „Słowa Polskiegoa mogą abouo-

wać po zniżonej cenie tygodnik p. t. „Gazeta Świą­
tecznau.

Dla prenumeratorów „Słowa Polskiego"
Gazeta świąteczna kosztować będzie:

we Lwowie miesięcznie 30 h.
z odstawą do domu 40 ,

na prowincyi miesięcznie 40 „
Prenumeratę na Gazetę Świąteczną należy przy 

syłać wprost do Administracyi tej gazety, ul. Cicha 
1. 5 we Lwowie, powołując się jednak na abona­
ment „Słowa Polskiego*.

S p e c j a l n o ś ć  I

Światło Auera dla miejsc bez gazu
gazowe światło gazowe patentu Heuera. 

JLAMPY wytwarzające gaz.
Najpiękniejsze oświetlenie dla miejsc zam­

kniętych, ulic, placów i gmin. 
Spirytusowa kuchnia gazowa Heuera: Orygin.- 
Oecouom, jedyna  kuchnia bez knotu do 

regulowania i
Lampy budownicze 
Narzędzia do lutowania

własnej konstrukcyi. 
Dostawa najlepszego oleju 
gazowego, Hydratu, ben­
z y n y  vr beczkach Żelazn, 
i  blaszanych konewkach.

Johannes Hener, Wiedeń
I I . ,  M a y e r h o f c a s s e  4.,

Zastępca: S .4 Ł 0  KA.MITAW w Przem yślu , ul. Cicha 6-8

LOTHKOLBI

Założone w r. 1891 
7425 4—1 ?

jLOBUSa 
PUTZ-

p - n r tB m n r -
Wr Firma u.Eiaboą,
nu mfli3mSfłeiTfr-„<̂

Eajnowszo odsnaczeoie

Złoty medal
Wystawa świat. Paryż 1900. 
Zbiór. wyst. chem. przemysł.

asr o wiele lepszym
niż czerwona pomada, jest wy­

ciąg do c z y s z c z e n iu

I J i o b n s
llrE*iy 310‘2

Fritz Schulz |un. Akł.Ges.
L ip s k  i  E g e r .

Wszędzie do nabycia!

M O W OŚĆ S flD Z E S Ę D lA  O L A  P A L Ą C Y C H !!!

M O T O R Y  I
&o gazu 1 petroloum  

Najlepsze polecenia. Wielokrotn. 
premiowane. — Cenniki franco. 
Najtańsza siła ruchowa dla prze­
mysłu każdego rodzaju. 333S

Warchałowski i Seidler, n, RS sE,Ńń,.».

Ważne zniżenie ocny dia prenumeratorów „Słowa Polskiego^.

Poezye Mieczysława Romanowskiego
jedyne  zbiorowe wydanie zebrał i u łożył: Jan A m borski
4 tomy przeszło 1000 str. drukn tylko za 4  k o r .  zamiast 

kor. 14-40 — z przesyłką pocztową kor. 4*50-  
Zapas, który po powyższej cenio odstąpić możemy, jest 

bardzo mały prosimy zatem o rychłe nadesłanie łaskawych 
zamówień.

6469 A d m iu is tr .  „ S ło w u  P o ls k ie g o " .

PróDujcie Ten 
e s - gospodynie I

najpiękn iejszą
B I E L I Z N Ę

otrzym uje się przez  
używanie 

jifris*- s ła rw za .o g f©  Zloty 016(1. Pdfyź 1900.

________________Z połyskiem ,llt
firm; FRITZ SCHULZ Jun. Akt. - Ges., Lipsk 1 Egt

najstarsza i największa fabryka krochmalu.
Prawdziwy tylko z marką ochron.: „Żelazko" i „Globus**. 
Kartony po 24 hal. we wszystkich sklepach afiszowanych.

Złoty medal. Paryż 1900.

M r o e S i H i H l u

Ważne dla Pań!
Tylko za 1 0  zł.

wyuczyć się można w 12 lekcyaoh 
kroju francuskiego podgwarancyą

n szkole kroju

EUGENII WECKEROWNEJ
L w ó w , ul, C h o r ą ic z y z n y  

t. 5 . 1L p. drzwi 19.
Po umiarkowanych cenach 

sprzedaje się formy na staniki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki 
itd. Przyjmuje się do skrojenia 
całe suknie, a na żądanie do 
sfastrygowania i wypróbowa­
nia pod gwaraneyą najlepszej 
dokładności Zamówienia z pro­
wincyi uskutecznia się odwro­
tną pocztą, za podaniem do­

kładnej miąry. 6572
Na konfekeye i kroje angiel­

skie osobny kura.

Beczki z  fa r b y , B u l l e  
z  K w aku  s i a r ­

c z o n e g o ,  do nabycia w „Sło­
wie Polskiem**.

do nabycia
we w szystkich  sklepach ga lan teryjnych  i trańkach.

Dla cierpiących na żołądek!
Wszystkim tym, którzy się nabawili przez zazię­

bienie lub przepełnienie żołądka, przez spożywanie su­
rowych, ciężko strawnych, za gorących lub za zimnych 
potraw, lab przez nieregularny sposób życia, cierpienie 
żołądka, jąk

katar żołądkowy, kurcze żołądka, 
bole żołądka, ciężkie trawienie lub zafl&ginienie
poleca się dobry środek domowy, którego znakomite 
działanie zostało wypróbowano od wielu lat. Jest to

H U B E R T A  U L L R IC H A
WINO przyprawne ziołami.
WINO io jnst sporządzone z doskonałych leczniczych v 
ziół z dobrem winem i wzmaonia i ożywia organizm |  
trawienia człowieka. Wino przyprawne ziołami usuwa i  
przeszkody trawienia i działa zba iennie na nowo two- J 

rżenie się zdrowej krwi. /
Przez wczesne używanie wina ziołowego, niszczy 

się w zarodku ehorubę żołądka. Nie trzeba ociągać sio 
z wczesnem używaniem tegoż. Objawy jak: bole głowy„ 
odbijanie się, zgaga, wzdęcia, nudności z wymiotami, któro 
tem częściej występują w cierpieniach (zadawnionych) chro­
nicznych, znikają często po kilkorazowem piciu.

Zatwardzenie żołądka
bezsenność, jakoteż choroby wątroby, śledziony, wrotni 
cy, eierpienia hemoroidalne, m tiwają się sżybko przez 
wino ziołowe. WINO ziołowe uniemożliwia niestawność 

i oddala niepotrzebne matorye z żołądka i kiszek.

Bladość, medokrewneść, osłabieni*
są najwięcej skutkami złego trawienia, niedostatecznego 
tworzenia się krwi i chorego stanu wątroby. Przy braku 
apetytu i rozdrażnieniu nerwowem, złym humorze, czę­
stym boin giowy, bezsennych nocach, wiele osób zanika 
WINO ZIOŁOWE daje impuls osłabionej sile życiowej. 
WINO ZIOŁOWE zwiększa apetyt, powoduje trawienie 
1 żywienie, ożywia zamianę materyi, przyspiesza two­
rzenie krwi, uspokaja rozdrażnione nerwy i tworzy no­
wą chęć życia. Liczne uznania i podzięki dają tego do­
wody. 3745 1 2 -2

dostać można we flaszkach po
3  1 4  K or. w aptekach: Lwów, 
Winniki, Jaryczów, Gliniany, 

Busk, Gologóry, Przemyślany, Bóbrka, Szczerzec, Miko­
łajów, Lubień, Komarno, Gródek, Rudki, Janów, Sądowa 
Wisznia, Mościska, Sambor, Jaworów, Krakowieo, Nie- 
mirów, Lubaczów, Oleszyce, Cieszanów, Rawa ruska, 
Uhnów, Żółkiew, Kulików, Kamionka, Mosty wielkie, 
Bełz, Krystynopol, Sokal, Radziecbów, Toporów, Brody, 
Olesko, Sassów, Złoczów, Pomorzany, Zborno, Rohatyn, 
Chodorów, Rozdół, Żydaczów, Medenice, Stryj, Drohobycz, 
Sfcaremiasfco, Potok, Chyrów, Dobromil, Niżankowice, 
Przemyśl, Radymno, Pruchnik, Jarosław, Przeworsk, 
Kańczuga, Łańcut, Żołynia, Sieniawa, Rudki, Leżajsk, 
Sokołów, Rudnik, Ulanów, Biłgoraj, Zamość, Tomaszów, 
Gorohow, Dubno, Beresteczko, Krzemieniec, Podkamleń, 
Zaloźce, Jezierna, Kozłów, Kozowa, Brzeżany, Bursztyn, 
Bukaczowce, Żurawno, Halicz, Wojniłów, Boiechów, Ty- 
szownica, Uliczno, Podhorce, Majdan, Borysław, Radycz, 
Zwierzyniec, Turka, Ustrzyki, Lisko, Bukowsko, Sanok, 
Dąbrówka, Buczacz, Dubiecko, Dynów, Błażowa, Brzo­
zów, Tyczyn, Rzeszów, Głogów, Tarnopol itd., jakoteż 
we wszystkich większych i mniejszyoh miejscach Gali- 

cyi i Austro-Węgier w aptekach.
Także wysyłają apteki we Lwowie 3 i więcej fla­

szek Wina ziołowego po cenach oryginalnych do wszy­
stkich miast Austro-Węgier.

C-7" Ostrzega się przed naśladownictwem.
Proszę żądać wyraźnie

H u b e r t a ,  U l l r i c h a  Wino ziołowe.

Wino ziołowe

Każdy Prenumerator „Słowa Polskiego**

Całą Bibliotekę złożoną z 113 dzieł
najwybitniejszych, pisarzów polskich i zagranicznych.

Szczegółowy wykaz tej B i b l i o t e k i  podaliśmy na stronicy 8 w Nr. 445 z r. b.
Prenumeratoroioie nasi mogą cały komplet (113 tomów) nabywać za opłatą 

jednorazową 30 koron, lub w kwartalnych spłatach po 8 koron. W drugim wy­
padku dostarczymy komplet w 4 seryach, pierwsze trzy po 25 tomów, ostatnia 
serya 38 tomów. Wysyłkę zarządzamy bezzwłoczuie po odebraniu każdej raty 
na koszt odbiorcy. 7158

A dm inistracya  „ Słowa Polskiego44 we Lwowie.

'W  Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. z ar. z ogr. porębą, — Z Drukami „Słowa Polskiego" we Lwowie pod zarządem Z. Hałacińskiego


